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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadzę 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetą Polską” na cały 
rok, premią czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych sią w naszej ksiągar- 
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc na przesyłką tejże pre­
mii. Jeżeli na premią wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
4()c na przesyłką.

Jeżeli książka, wybrana 
na premią, kosztuje wiącej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tą sumą razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An­
gielsko - Polski Aleksare1 ,m 
Chodźki) który kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premią, a $3.00 przy­
syła razem z prenumeratą 
i dołącza lOc na przesyłką 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje $2.00, na pół 
roku $1-25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. •

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetą Polską" można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
Ivanhoe Minn., Wilno, Minn. 
Gilman, Minn. St. Paul i Minne 
apolis, Min.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” Scranton,Throop 
Oldforge, Pittston, Plymouth, Nan­
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz­
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania.

Pan Paweł Kostkiewicz kolek­
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
_Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “ December 
4” znaczy to, że prenume­
rata i eg O skończyła się we 
grudniu 1904. Kto chce 
nadal Gazety Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy.

PK. Dyniewicz.

Wojna Rosy i
z Japonią.

Moskiewska gospodarka. Spodziewa­
na bitwa morska. Nowe zwycięstwo 
w fortecy Arthura.

Z teatru wojny nic nam 
telegramy nie przyniosły w 
tym tygodniu, coby zmie­
niło sytuacyę na dalekim 
Wschodzie. Pod Mukdenem 
cicho. Prócz pomniejszych 
ruchów strategicznych i po­
tyczek przednich straż, w 
których tu i tam padł je­
den lub dwóch— to wszyst­
ko.

To jednakże zanotować 
należy, że żołnierze rosyj­
scy cierpią w Mandżuryi 
wielką nedze. Nie mają na­
wet porządnego obuwia, ani 
porządnej strawy. Intenden- 
tura rosyjska, zaopatrująca 
armię w artykuły potrze­
bne do prowadzenia woj­
ny, okazała się tak nikcze­
mną, że czytając sprawo­
zdania, nadchodzące z pola 
walki, włosy człowiekowi 
na głowie stają.

Musi to jednak być praw­
dą, bo piszą o tern wyra­
źnie pisma rosyjskie. Tak 
np. w dzienniku “Nowoje 
Wremia” ukazał się nieda­
wno artykuł pod tyułem 
“bose aogi.” Na początku 
artykułu przytoczone są li­
sty żołnierzy,którzy skarżą 
się, że sypiają na gołych 
deskach, przykrywając się 
szynelem, że pożywienie ich 
składa się z produktów 
zgniłych, że nie posiadają 
bielizny, a ubranie ich skła­
da się z łachmanów, a jeśli 
w gazetach piszę się, że żoł­
nierze posiadają wszystkie­
go podostatkiem, jest to 
wierutnem kłamstwem.

Cóż robić? Wojna. Nie 
śmiałem, a nawet nie chcia- 
łem korzystać z takich li­
stów na początku kampanii 
— piszę redaktor tego dzien­
nika. Teraz jednak, po u- 
pływie ośmiu miesięcy po­
jawiły się w prasie takie 
przerażające wieści, że li­
sty żołnierzy o niedostatku 
i nędzy, wobec nich zbla­
dły.

Telegramy, koresponden- 
cye, a nawet osobista roz 
mowa z wiarogodnymi lu­
dźmi, potwierdzają wszel­
kie wieści o nadzwyczajnych 
brakach i potrzebach naszej 
armii. Piszą nam, że po 
wielodniowych, krwawych, 
iście piekielnych bitwach, 
nasi głodni i zmęczeni żoł­
nierze rzucają się na zwło­
ki Japończyków i ściągają 
z nich odzież i obuwie. Ja­
pończycy w czasie walki 
wołają na Rosyan: “Pod- 
dawajcie się oberwańcy.”

I jest to prawdą. Bieli­
zna naszego wojska,to ohy­
dne szmaty i zamiast obu­
wia łachmany skóry i gał- 
gany powiązane szpagata­
mi, nogi żołnierzy pood- 
mrażane, poobcieranc, po­
kaleczone. Telegramy do­
noszą, że zaczęto zaopatry­
wać wojska w ubranie i o- 
buwie, ale czy to na długo 
wystarczy?

W dalszym ciągu przyta­
cza ten dziennik zdarzenie 
starego lekarza z wojny tu­
reckiej, który w czasie 
walk biegał od pułku 
do pułku, od lazaretu do 
lazaretu i wszędzie spoty­
kał tylko złodziei, grabież­
ców bez serca i duszy.

Czy to samo nie powta­
rza się obecnie na dalekim

Wszystkim Czytelnikom zasyłamy zokazyi 
zbliżających się świąt Bożego Narodzenia życzenia: 

“Wesołych Świąt.”

“Chwała na wysokości Bogu,
A na ziemi pokój ludziom dobrej woli!”

Wschodzie? Przecież wte­
dy bywały wypadki, że na 
przegląd wojska wydawano 
żołnierzom obuwie, po prze­
glądzie zabierano je do 
składów z powrotem, a żoł 
nierz zostawał na mrozie 
bosy, lub drąc namioty z 
płótna, sporządzał sobie ja­
ką taką ochronę nóg.

Oto gospodarka rosyj­
skich czynowników. Jak- 
żesz wobec takich niewy­
gód wojska można się spo­
dziewać powodzenia w pro­
wadzeniu wojny-?

Twierdza Arthura jeszcze 
się trzyma. Wszystkie atoli 
okręty w tym porcie zosta­
ły tak uszkodzone, że je 
Rosyanie pozostawili na 
łasce fal morskich.

Tak donoszą urzędowo 
ze stolicy Japonii.

Tymczasem jen. Nogi 
bombarduje ciągle tę potę­
żną twierdzę i posuwa się 
coraz dalej do środka.

Najciekawszym wypad­
kiem obecnego tygodnia 
jest wiadomość, że zwycię­
ski admirał Togo opuścił 
port Arthura i udał się na 
czele swej potężnej flotyli 
wojennej na południe. Ma­
newr ten nie może mieć 
nic innego na celu, jak 
stoczenie bitwy z nadpły­
wającą eskadrą rosyjską.
Bałtycka armada rosyjska 

jest dosyć silną i admirał 
Togo będzie miał z nią cięż­
ką rozprawę. Składa się oLa 
z dwóch eskadr.

-Jedna eskadra pod do- 
wódzwem admirała Rozes- 
twieńskiego, płynąca nao­
koło Afryki, składa sie z 
pięciu okrętów wojennych 
pierwszej klasy, trzech 
krzyżowców, sześciu okrę­
tów7 transportowych i pe­
wnej liczby torpedowców.

Druga eskadra losyjska, 
dowodzona przez admirała 
Volkersam, przepłynęła mo 
rze Śródziemne, kanał Su- 
ezki, morze czerwone i skła­
da się z dwóch okrętów bo­
jowych pierwszej klasy, 
pięciu krzyżowców i pewnej 
ilości transportowców i tor­
pedowców.

Cała więc armada rosyj­
ska płynąca na pokonanie 
floty japońskiej składa się 
z 8 okrętów pierwszej kla­
sy, 5 krzyżowców, niezna­
nej liczby torpedowców i 
okrętów przewozowych.

Jak silna jest eskadra ja­
pońska, dowodzona przez 
admirała Togo, tego dokła­
dnie rząd japoński nie po­
daję.

To jednakże jest pewnem, 
że admirał przygotował się 
należycie do rozprawy z 
Moskalami, i niebawem u- 
słyszymy, jak “niezwyciężo­
na armada” moskiewska po- 
jedzie na dno morza. Co by 
był admirał Togo począł, 
gdyby jen. Nogi nie był 
zniszczył okrętów rosyjskich 
w porcie Artura, to także 
ważne pytanie.

Odpowiedź na to krótka: 
Musiałby wciąż pilnować 
tych okrętow wojennych, 
które co chwila groziły wy­
płynięciem i ucieczką. A w 
w takim razie najbliższa 
morska bitwa musiałaby 
być stoczoną pod fortecą w 
porcie Arthura.

Togo miałby do zwalcze­
nia eskadrę bałtycką z je­
dnej strony, eskadrę z por­
tu Artura z drugiej strony, 
a działa forteczne także by 
nie milczały.

Dziś to wszystko przed­
stawia się zupełnie inaczej: 
admirał japoński jest pe­
wnym zwycięstwa. W tym 
względzie należy przede-

11 ■
wsźystkiem przypomnieć 
sobie dotychczasowy prze­
bieg bitew japońskich w 

' tej wojnie.
Japończycy wygrywali je 

głównie dlatego, że mają 
wyborne łodzie torpedowe 
a załoga tychże jest złożo- 

j na z wybornych maryna­
rzy. Pewnem jest, że Mo­
skale nie mają połowy tyle 
torpedowców coJapończycy, 
a załoga moskiewskich tor­
pedowców przeważnie 
złożona jest z ludzi młodych 
i całkiem niedoświadczo­
nych. Należy także wziąć 
pod uwagę i tę ważną oko­
liczność, że niedołęstwo 
marynarki rosyjskiej jest 
znane całemu światu. Tak 
oficerowie lądowi jak i 
morscy, odznaczają się pi­
jaństwem i rozpustą a kar­
ności nie ma pośród nich 
wcale. Mimo olbrzymich 
pensyi jakie pobierają wszy­
stko im to nie wystarcza 
na chulanki, więc kradną 
co mogą, nie licząc na sku­
tki tej nikczemnej roboty. 
Zresztą z dotychczasowych 
walk na morzu wnioskować 
można, że dzielny admirał 
Togo poradzi sobie z nad­
pływającą eskadrą bałty­
cką.

Bij więc dzielny admi- 
| rale, bij rozbójników na 
chlubę nietylko własnej oj­
czyzny, ale i na korzyść i 
zbawienie gnębionych naro- 

, dów przez zdemoralizowa­
ne tyrańskie rządy posiepa- 
ka z nad Newy.

Bliżej cel:;.
LONDYN, 20 grudnia. 

Jen. Nogi rozpoczął pono­
wny atak na broniące się 
szańce w porcie Arthura. 
Atak udał się w części. 
Prawe skrzydło atakujących 

I odpędziło moskali o 1000 

jardów od góry “203 stóp”, 
przyczem Japończycy zdo­
byli nową redutę Wschodni 
Keekwan. Reduta ta jest 
częścią fortyfikacyi wewnę­
trznych i pierwszą z 17 sil­
nych linii fortyfikacyjnych, 
które jen. Nogi ma do zdo­
bycia.

Zdobycie tej reduty nie 
było łatwem. Rosyanie bro­
nili się jak lwy i odpiera­
li atakujących kilka razy, 
ale w końcu ustąpić mu­
sieli.

Japończycy wykopali pod 
ścianami reduty otwór głę­
boki, napełnili go dynami­
tem i wysadzili część oko­
pów w powietrze. To u- 
wieńczyło zamiary Japoń­
czyków pomyślnym rezul­
tatem.

Wiadomości Zagraniczne.-
Zasądzenie spiskowców.

PETERSBURG 15 gru­
dnia. — Nad wszelkie spo­
dziewanie ukończyła się za­
raz wczoraj rozprawa prze­
ciw Sazonewowi i Siko­
rowskiemu, oskarżonym o 
spisek na życie Plehwego. 
Przesłuchano obu oskarżo­
nych, dwudziestu ośmiu 
świadków i czterech zna­
wców w przeciągu kilku 
godzin. Nie bardzo słucha­
no ani oskarżyciela ani o- 
brońców ani oskarżonych. 
Prezydent sądu miał nakaz 
sprawę zakończyć Sprzed 
wieczorem, gdyż obawiano 
się napadu rewolucyoni- 
stów.

Cały budynek był oto­
czony silnym kordonem 
wojska. Wszystkie wejścia 
były zaryglowane, a tylko 
przez jedne drzwi wpusz­
czano tylko tych, którzy 
mieli wezwanie sądowe. 
Zresztą był budynek sądo­
wy zamknięty dla wszy­
stkich. Na salę, gdzie się 
odbywała rozprawa nie 
wpuszczano nikogo, mimo, 
że ustawa wyraźnie powia­
da, że adwokaci i przysięgli 
mogą być obecni.

Rozprawę prowadzi pre­
zydent senatu Maxymowicz 
a sędziami byli: Seliwanom, 
Wilkin, Delarów i Reme- 
zów. Oskarżał prokurator 
Katuzanów. Sazonewa bro­
nili adwokaci Kara i Szew­
ski, zaś Sikorowskiego bro­
nił Kazarynów.

Jedynym słuchaczem na 
sali był ojciec Sazonewa.

Obwiniony Sazonewa od­
czytał obronę napisaną z 
ogromnym talentem. Przy­
znał się w zupełności do 
zarzuconego mu czynu, ale 
wykazał że usunięcie cho­
ciażby siłą i spiskami obe­
cnego systemu rządów jest 
koniecznem dla wybawie­
nia z niewoli ludu rosyj­
skiego. Obwiniony, który 
jest widocznie człowiekiem 
wielkiej inteligencyi i wiel­
kiej nauki, przyznał, że na­
leży do socyalnej rewolu­
cyjnej partyi.

Po krótkiej naradzie o- 
głosił Maxymowicz wyrok, 
skazujący go na dożywotne 
więzienie w ciężkich robo­
tach (katorgi).

Sikorowski, który tylko 
udzielał mu przed zama­
chem informacyi o wszy- 
stkiem i dał sygnał o zbli­
żaniu się powozu Plehwego, 
zasądzony został na 20 lat 
katorgi.

Olbrzymie masy wojska, 
żandarmeryi i policyi uda­
remniły urządzenie demon- 
stracyi planowanej przez 
rewol ucyonistów.

Zrezygnowali.
MADRYT, 16 grudnia.— 

Ministerstwo podało się do 
dymisyi, ponieważ król Al­
fons nie zatwierdził nomi- 
nacyi jenerała Łono, ‘ na 
prezesa sztabu jenerałnego. 
Król polecił senatorowi 
Maura, a potem byłemu 
prezesowi ministrów, As- 
carraga, utworzyć nowy 
gabinet, lecz ci odmówili.

Spokój w Paraguaya.
BUENOS AYRES, 15 

grudnia. — Traktat poko­
jowy pomiędzy rządem Pa- 
raguayu a rewolucyonista- 
mi zawarto wczoraj na po­
kładzie okrętu wojennego 
La Plata przy wybrzeżach 
Argentyny.

Rewolucyoniści podpisali 
traktak na tej podstawie, 
że prezydent Ezcurra zre­
zygnuje, a na jego miejsce 
zostanie obrany Senor 
Cauna.

10 osób traci życje.
GLASGOW, Szkocya, 15 

grudnia. — Mały okręt pa­
rowy został przez silną 
burzę przygnany do brze­
gu, gdzie osiadł na mieli­
źnie. Cała załoga składają­
ca się z 100 osób zato­
nęła.

Chcą reprezentacyi.
PETERSBURG, 16 gru­

dnia. — W Elizabetgrodzie 
zgodziła się rada miejska 
na wniosek rabina, ażeby 
żydom w radzie wolno 
było mieć swych repreze- 
tantów; żydostwo zgroma­
dziło się tłumnie przed 
magistratem, wyprawiło 
burmistrzowi “kocią muzy­
kę” i wydawało okrzyki 
“precz z reakcyą!”

Dezerterzy rosyjscy.
Do portów w Bremen i 

Hamburg przybywa co­
dziennie po kilkaset dezer­
terów z Rosyi. — Kompa­
nie przewozowe przygoto­
wały wszystkie okręty, aże­
by módz przewieźć tych 
emigrantów do Ameryki. 
Władze niemieckie wyraża­
ją zdumienie, w jaki sposób 
ci ludzie przebywają gra­
nicę rosyjską, skoro kozacy 
rozstawieni są na całej li­
nii. Czy o rublach zapo­
mnieli Niemcy?

Drogi kogut.
W Anglii panuje zwyczaj, 

że wystawcy drobiu, zwła­
szcza kur i kogutów, szacu­
ją wystawioną sztukę na se­
tki dolarów, w tym jedynie 
celu, ażeby odstraszyć chę­
tnych od zakupna. Nie chcąc 
bowiem pozbywać towaru, 
nie mają też ochoty być 
bezustannie trapionymi za­
pytaniami lubowników dro­
biu. Naturalnie, że w takich 
warunkach rzadkim jest na­
bywca. W tych dniach wy­
darzył się jednak podobny 
wypadek. Otóż pewna dama 
nie mogła się nadziwić prze­
pysznemu kogutowi rasy 
Wyandotte, dwukrotnie pre­
miowanemu najwyższemi 
nagrodami. Cena z«ś, po­
dana w cenniku, zamiast ją 
od kupna odstraszyć, tak 
jej zaimponowała, że kogu­
ta bez namysłu kupiła za 
$800.



<=AZETA POL- SK A.

INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiec, W. 
Ks. Pozn ińskiego, Prus 
Ws ho In. i Zachodnich^. 4S 
i Szląska -4ioo

KORONA-do Austryi, Ga­
licy i, Czech, Moraw 11 
i Węgier —v’ioo

RUBEL — do Rosy i, Litwy, w
i Polaki pod MoskalemD^-ioo

/RANK — do Francyi, Bel-1Q90 
gil i Szwajcaryl Uioo

GULDEN — do Holandyi 41ioo

15c.

25c.
25c.
15c.
25e.

KRONER — do Danii, 
węgli i Szwecyi 25c.

LIRA — do Wioch 19,“ 25c.

Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

GRUDZIEŃ.
23. P. Wiktoryi, Hartmana.
24. S. Wigilia. Adama i Ewy.
25. N. Boże Na u lżenie.
26. P. Sw. Szczepana I. m.
27. W. Jana apostoła i ewang.
28. Sr. Młodzianków.
29. C. Tomasza b., Teofila.

Wiadomością Polski.
KRÓLESTWO POLSKIE

WARSZAWA - Władze 
w Królestwie mają wydać 
surowy zakaz szulerki wko- 
lejaeh i na parowcach. Prze­
mysł ten grasuje głównie 
pod postacią gry w “trzy 
karty.” Do “Kur. Warsz.” 
nadsyła właśnie jeden z 
oszukanych opis szajki gra­
czy kolejowych. Wsiadł on 
do wagonu 111 klasy w Na­
sielsku i zastał dwóch, dość 
przyzwoicie ubranych męż­
czyzn, jako się później oka­
zało, zawodowych szulerów 
i członków bandy. Rozma­
wiali z sobą obojętnie, jak 
przygodni sąsiedzi w podró­
ży i wciągali do rozmowy 
innych podróżnych. “Gdy 
pociąg ruszył — opowiada 
poszkodowany — wszedł do 
wagonu trzeci jegomość z tej 
bandy, usiadł naprzeciw 
nich, wyjął karty i zapropo­
nował im grę w trzy karty..

— Czarna wygrana—tłu­
maczył—czerwona nie. Kto 
spróbuje?

Owi dwaj nieznajomi, po 
udanem zaciekawieniu, dają 
się.... namówić i stawiają: 
jeden 5 rub., drugi— dzie­
sięć. Obaj wygrali! Nowa 
stawka— 5 rubli i— znowu 
wygrana. Zwabieni grą po­
dróżni otoczyli szulerów. 
“Stawiam 5”— odzywa się 
ktoś z boku—pierwsza ofia­
ra. Gracz rozłożył karty i— 
przegrał. To zachęca in­
nych; stawiają po 5 3, i po 
rublu. I ja — naiwny — po­
stawiłem 5rb. Co było dalej, 
zgadnąć łatwo. Kilkunastu 
naiwnych przegrało kilka­
dziesiąt rubli, a szulerzy na 
najbliższej stacyi wysie­
dli.

Udałem się za nimi, aby 
ich wskazać żandarmowi. 
Odgadli mój zamiar, i je­
den z nich podszedł do mnie 
na peronie.

—Mam do pana interes— 
szepnął i pociągnął mnie na 
bok.

— Pan chcesz nas wydać? 
—zapytał.

—Tak—odpowiadam.
—A znasz pan to?—zapy­

tał, wyciągając nóż z chole­
wy.

Cofnąłem się i wydoby­
łem rewolwer. Mój przeci­
wnik uczynił to samo. Bóg 
wie, jakby się to zakończyło, 
gdyby nie trzeci dzwonek, 
który powołał mnie do wa­
gonu. Zwierzyłem się z zaj­
ścia konduktorowi, a ten 
ulokował mnie w swym 
przedziale i zamknął na 
klucz, mówiąc: “Oni pana 
gotowi gdzie w drodze za­
mordować. Siedź pan cicho 
i nie wychodź aż w Warsza­
wie.—” Dziękując konduk­
torowi za troskliwość, zapy­
tałem go w końcu:

-Jak panowie możecie 
tolerować takie rzeczy w 
wagonach?

— I nam życie miłe—od­
parł.—Zdradzić go, to naj­
wyżej pójdzie przed sąd, ale 
za to on, albo jego wsplónik 
podziękuje mi... nożem.

Śmierć artysty.
WARSZAWA,.— Zmarł 

tutaj Witold Weychert, ar­
tysta malarz, w 39 roku ży­
cia. Urodzony w Warszawie 
w 1865 r. początkowo 
kształcił się w tamtejszej 
szkole realnej, następnie 
wyjechał do Krakowa i tam 
wstąpił do szkoły sztuk 
pięknych Jana Matejki. Po 
jej skończeniu udał się na 
dalsze studya do akademii 
sztuk pięknych w Mona­
chium. Po powrocie do 
kraju mieszkał przez pewien 
czas w Warszawie, następ­
nie przeniósł się na stały 
pobyt na wieś, gdzie z za­
miłowaniem oddawał się 
pracy artystycznej. W zna­
cznej ilości prac, pozosta­
łych po ś. p. Witoldzie Wey- 
chercie, przeważają płótna 
przedstawiające epizody z 
polowań, które stanowiły 
ulubiony temat zmarłego 
artysty.
Najstarszy Warszawianin

WARSZAWA.—W tych 
dniach zmarł w Warszawie, 
zamieszkały przy rodzinie, 
ś. p. Dominik Leśniewski, 
urodzony w r. 1794, przeżył 
więc 110 lat, Zmarły, pra­
wdopodobnie najstarszy 
wiekiem mieszkaniec War­
szawy, prawie do końca ży­
cia zachował względną 
przytomność umysłu.

Mylne wieści.
Warszawa. — Wiadomość 

o aresztowaniu w Warsza­
wie “komitetu socjalistycz­
nego”, złożonego z 37 osób, 
oraz pochwyceniu przez 
policyę tajnej drukarni przy 
ulicy Śliskiej U. S. jest nie­
prawdziwą. Wiadomość tę 
podał “N. Wiener Tag- 
blatt”, a za nim inne pis­
ma. Z Warszawy donoszą, 
że wszystkie te wiadomości 
były zmyślone.
Elektryczna sygnalizacya

WARSZAWA.—Na osta- 
tniem posiedzeniu warszaw­
skiego Stowarzyszenia tech­
ników inżynier L. Rudowski 
mówił obszernie o elektry­
cznej asygnalizacyi pożaro­
wej. Sprawa ta, ważna i ak­
tualna dla Warszawy, Ło­
dzi i większych miast Kró­
lestwa polskiego, posiada 
pod względem technicznym 
w ustroju stacyi centralnej 
przewodników stacyi alar­
mujących, bardzo dużo cie­
kawych szczegółów, które 
prelegent, opierając się na 
systemie Siemensa i Hals- 
kiego, doskonale uwydatnił. 
Elektryczna sygnalizacya 
pożarowa jest doniosłym 
krokiem w porównaniu z 
optyczną lub skuteczną przy 
pomocy strażników na wie­
ży. Miasta niemieckie uzna­
ły za mcżebne usunąć zupeł­
nie strażników na wieży, 
zaprowadziwszy sygnaliza- 
cyę elektryczną. Działanie 
tego systemu jest szybkie i 
pozostawia ślad dokładny 
o miejscu wezwania i o cza­
sie. Straż ogniowa, wyru­
szając na miejsce wypadku, 
znowu sygnalizuje swoje 
przybycie, jest zatem moż­
ność dokładnego stwierdze­
nia czasu, potrzebnego na 
przybycie i rozpoczęcie ak- 
cyi ratunkowej. W dysku- 
syi uwydatniono, że są sy­
stemy sygnalizacyjne prost­
sze, iż Siemesa i bialskiego, 
a mianowicie firmy Mixt- 
Genest. Dalej przytoczono 
przykład Wiednia, gdzie 
oprócz doskonalej sygnali 
zacyi postawiono na wieży 
kościoła św. Szczepana 
strażnika, oddającego waż­
ne usługi, szczególnie na 
przypadek pożaru wiązań 
dachowych wysokich do­
mów. Pożar tego typu na 
ulicach wąskich niełatwo 
z dołu zobaczyć, a zatem i 
sygnalizacya pożarowa elek­
tryczna może być spóźniona 
Odczyt p. Rndowskiego ze 
względu na doniosłość spra­
wy dla Warszawy przyjęto 
bardzo życzliwie.

I olska pielgrzymka.
WARSZAWA — . Piel­

grzymka apostolska do^Jero- 
zolimy wyruszy z Warsza­
wy podróż trwać będzie 
około 50dni, powrót zaś do 
Warszawy nastąpi w pierw­
szej połowie kwietnia r. p. 
przed świętami Wielkanoc- 

nemi. Koszta obliczone zo­
stały na 320 rubli dla osób 
klasy liii 480 rubli dla kla­
sy II. Rodziny i grupy, naj­
mniej z 5 osób złożone, ot­
rzymają jeszcze ustępstwa. 
Osoby, życzące sobie odbyć 
podróż dodatkową po Afry­
ce i Egipcie, z przystankiem 
w Grecy i, dopłacają po 
rubli 180 (nie mniej jak osób 
30). Bagaż dla każdego z po­
dróżnych dozwolony do 60 
funtów wagi. W program 
podróży: Odesa, pobrzeża 
Bosferu, Konstantynopol, 
Smyrna, Trypolis, Beyrut, 
Jaffa, Jerozolima, Betleem, 
San Giovani (św. Jan), 
Jordan, Jerycho, morze 
Martwe, góra oliwna, Be­
tania, ogród Gestemański, 
dolina Józefata; w dłuższej 
zaś podróży po Afryce Egi­
pcie: Port Said, kanał Sue- 
ski, Aleksandrya, kanał 
Mahmudye, Kair, Gezire, 
Piramidy, Hellouan, Mate- 
rijeh, Heliopolis i Luxor, 
w Grecyi zaś Ateny.

WIEL. KS. POZNAŃSKIE.
Hakatyzm pocztowy.
KOŚCIAN. — Poczta w 

Kościanie otrzymała, jak 
piszę “Katolik”, dnia 12 li­
stopada br. list z następują­
cym adresem: Expedition 
des “Katolik” in Bytom 
O.-S. List wysłała do Pozna­
nia (!) gdzie w urzędzie nad- 
dyrekcyi znajduje się tłó- 
macz. Na adresie jest stem­
pel tego urzędu i czerwonym 
atramentem napisano: “un- 
bekannt”. Na drugiej stro­
nie czarnym atramentem: 
“Absender ubekannt Hohle 
17 — 11”. W^wyższym urzę­
dzie pocztowym w Poznaniu 
został list otworzony i od­
dany w Kościanie temu, 
który go wysłał.

Prusko niemiecka poczta 
wystawiła sobie znów dzi­
wne świadectwo. Urzędnicy 
przecież muszą składać eg­
zamin, w którym ich pytają 
także o skrócenie rozmaitych 
nazw, o największe gazety 
wychodzące itd.

Otóż nie zdarzyło się bo­
daj, żeby urzędnika przepu­
szczono przez egzamin, gdy­
by nie wiedział, że 0. 8. 
oznacza Oberschiesien czy­
li Górny Szlązk, dzielnicę 
dla poczty ważniejszą, od 
wielu innych, bo przyno­
szącą bardzo wielkie zyski. 
Zresztą sam adres niemiec­
ki wyraźnie wskazywał, że 
chodzi o ekspedycyę gaze 
ty, która jako jedna z zna­
czniejszych, dobrze znaną 
jest poczcie.

Co powiedzą urzędnicy 
pocztowi innych krajów, 
gdy się dowiedzą o takiem 
świadectwie, które sobie 
poczta niemiecka wystawia? 
Chyba się uśmiechną z poli­
towania.

Surowa kara.
OSTROW.— Sąd wojenny 

skazał w Ostrowie podofice­
ra Kocha z 154 pułku pie­
choty na 5 i pół roku wię­
zienia i degradacyę, ponie­
waż w stanie napiłym ude­
rzył kilka razy feldfebla 
Lubke go w twarz.

Wielka wygrana.
JAROCIN—200,000 ma­

rek padło w tych dniach w 
loteryi pruskiej na nr. 16, 
688, którego szczęśliwymi 
posiadaczami są urzędnicy 
pocztowi i rzemieślnicy z 
Jarocina.

Bezprawie.
POZNAN.— Przed mniej 

więcej 20 laty mieszkał w 
Poznaniu na Grobli powoź- 
nik p. Grabowski, który z 
żoną wyjechał do Ameryki 
i zamieszkuje w New Hea­
ven, 5 mil za Nowym Yor­
kiem. Teraz na starość za­
tęsknił pan Grabowski za 
rodzinnemi stronami i za­
pragnął kości swoje złożyć 
na polskiej ziemi. Przyby­
ła tedy najprzód żona jego, 
aby tu w Poznaniu wszyst­
ko przygotować, a mąż miał 
później przybyć. Lecz cóż 
się dzieje? Policya nie poz­
wala tu pozostać pani Gra­
bowskiej. Codziennie pra­
wie ją nadchodzono, jak sa­
ma opowiadała, jakoby ja­
ką zbrodniarkę, żądając, 
aby jak najprędzej z Pozna­
nia się wyniosła. Wobec 

trudności czynionych przez 
policyę pani Grabowska 
wysałał prośbę do rejencyi- 
o pozwolenie pobytu a re- 
jencya pozwoliła jej pozo­
stać tu—aż do 1 stycznia. 
Pani Grabowska z “łaski” 
tej nie skorzysta i w tych 
dniach wyjedzie z powrotem 
do Ameryki zkąd zamierza 
wysłać petycyę do króla 
pruskiego. Ojciec jej bo­
wiem służył 30 lat królowi 
pruskiemu.

Fatalny wypadek.
ZEGRZ.—Fatalny wypa­

dek zdarzył się malarce 
Sprinegrowej z Zegrza pod 
Poznaniem. Przechodząc 
przez most na Cybinie, 
uczuła boleści, spowodowa­
ne jej stanem poważnym. 
Boleści były tak gwałtowne 
i silnie, że biedna kobieta, 
wijąc się wpadła z mostu 
dowody. Niebawem nadbie­
gli dwaj policyanci, którzy 
ją wydobyli z wody nieusz­
kodzoną i odesłali dorożką 
do zakładu.

Przed sądem.
GRODZISK.—Przed izbą 

karną w Grodzisku toczył 
się proces przeciw nauczy­
cielowi T. z Granowa za 
niebezpieczne pokaleczenie 
w urzędzie. T. nadużył bo­
wiem swego czasu prawa 
karcenia wobec syna słotysa 
Granowskiego p. Szuberta. 
Na termin stawiło się 17 
świadków i lekarz, który 
obitego ucznia zrewidował 
i przed sądem zeznał, iż 
nauczyciel prawa karcenia 
nie przekroczył. Reszta 
świadków, chłopcy szkolni, 
zeznawali, że T. uderzył 
Szuberta 5 razy, inni, że 
20—30 razy. Sąd nauczy­
ciela uwolnił.

Czy to prawda?
KWIECISZEW. — Z 

Kwieciszewa donoszą do 
“Dzień. Kuj.” że aż czte­
rech gospodarzy polaków, 
z tamtejszej parafii chce 
swoje grunta, razem około 
300 mórg, sprzedać koloni- 
zacyi ze zemsty dla pewnej 
wyżej w parafii postawionej 
osoby, która im w czemś 
bardzo dokuczyła, a której 
nazwiska korespondent nie 
wymienia. Byłaby to dziw­
na zemsta i w każdym razie 
godna odpowiedniego napię­
tnowania. Sprawa ta dotyczy 
podobno sporu parafian z 
proboszczem o, dróżkę ko­
ścielną, którą już nawet sądy 
pruskie się zajmują.

PRUSY WSCH. I ZACH.
Germanizacya.

TORUŃ. — Gminę wiej­
ską Duliniewo, w powiecie 
toruńskim wiejskim, prze- 
chrzcono na“KleinNessau”, 
— Opaleniec zaś, w powiecie 
szczycieński w Prusach 
Wschodnich, otrzymał kul- 
turną nazwę “Flammberg.”

Kłusownicy.
RUDCZANY— W obwo­

dzie nadleśnictwa Rudcza- 
ny w Prusach Wschodnich 
napotkał leśniczy Kroll 
filipona Wasila Agafanowa 
na kłusownictwie. Agafa- 
now ubił był już trzy sarny. 
Gdy zaś zajął postawę za­
czepną Kroll użył broni pal­
nej i postrzelił go. Następ­
nie, położywszy rannego 
kłusownika na te sarny, 
udał się do leśniczówki, aby 
sprowadzić wóz, na którym 
go zamierzał odwieźć do la­
zaretu w Jańsborku. Pow­
róciwszy z powrotem zastał 
Kroll wprawdzie rannego 
Agafanowa, ale sarny zni­
kły. Towarzysze kłusowni­
ka zabrali je do domu, po­
zostawiając Agafanowa na 
miejscu. Agafanowa wsku­
tek ran zmarł w lazarecie.

GÓRNY SZŁĄSK.

Straszne nieszczęście.
BYTOM.— Straszne nie­

szczęście zdarzyło się pod­
czas nocnej szychty na ko­
palni bytomskiej “Heinitz” 
w głębokości 350 metrów 
pod ziemią. Czterech gór­
ników, między nimi górnik 
Nalepa, zajęci byli zrywa­
niem węgli już po rozstrze­
laniu gdy zapadły się tak 
wielkie masy węgla, że Na­

lepa który pracował zupeł­
nie na przodku, został zu­
pełnie odcięty od wyjścia, 
podczas gdy trzej jego ko­
ledzy zdołali na czas uciec. 
Zabrano się natychmiast 
do pracy, aby wyratować 
z tego strasznego więzie­
nia Nalepę, którego woła­
nie o pomoc słyszano 
jeszcze do następnego dnia 
rana. Potem atoli nastąpi­
ło nowe zarwanie się węgli, 
które widocznie Nalepę 
zupełnie pogrzebały gdyż 
odtąd już go nie słyszano. 
Równocześnie nastąpił wy­
buch palących się gazów 
tak że wszystkich ludzi 
trzeba było czemprędziej z 
tego miejsca wycofać i 
cały ganek zamurować 
Wobec tego trupa nie­
szczęśliwego Nalepy będzie 
można wydobyć dopiero po 
upływie jakich czeterech 
tygodni.

Zarobili po 2 m.
NEUDECK. - Podczas 

pobytu cesarza Wilhelma w 
Neudeck na Szląsku gospo­
darz domu zawiódł cesa­
rza do granicy Królestwa 
Polskiego gdzie kapitan 
komory Rehbender z 18 
żołnierzami pogranicznymi 
uczcili cesarza trzykrotnem 
hura. Cesarz ucieszony tern 
podarował każdemu żołnie­
rzowi nową dwumarków- 
kę.

GALICY A.
KRAKÓW.. - “Czas” 

piszę: W sobotę przyjechał 
z Lwowa od Krakowa na­
dzwyczajny pociąg osobowy 
z przeszło 400 dezerterami 
rosyjskimi. Niektórzy są z 
żonami i dziećmi; prawie 
wszyscy żydzi z wyjątkiem 
paru Rosyan. Kilkudziesię­
ciu zbiegów odjechało zaraz 
z Krakowa do Wiednia; re­
szta pozostała tutaj na opie­
ce komitetu, który ich czę­
ściowo wysyłać będzie da­
lej. Za przepuszczenie przez 
granicę— jak opowiadają— 
płacą dezerterzy pogranicz­
nej rosyjskiej straży zwykle 
15 rubli. Natomiast żandar­
mi każą sobie lepiej płacić, 
jeśli wszystkich pieniędzy 
nie zabiorą. Przed paru 
dniami przybyły tu dezer­
ter,żyd opowiadał,że uciekł- 
szy już z pułku, oddał się 
w opiekę żandarmowi ro­
syjskiemu, który go ukry­
wał przez dwa dni,a potem 
ułatwi mu przejście do Ga- 
licyi. Za tę przysługę, da­
wał żandarmowi 15 rubli, 
lecz ten odebrałm u wszyst­
ko,; co miał, tj. 62 ruble. 
Dezerter prosił żandarma, 
aby mu zostawił choć 3 
ruble na chleb; miał otrzy­
mać krótką odpowiedź: 
“Paszoł won?”

KRAKÓW. — Sprawa 
domu zastawniczego Ange- 
lusa w Krakowie skompro­
mituje jak się zdaje kilka 
tamecznych rodzin, używa­
jących dotąd nieskazitelnej 
opinii. Okazuje się bowiem, 
że wiele o.sób, zaznajom 
wszy się z p. Angelusem, 
udało się wciągnąć do nie­
zupełnie czystych intere­
sów mianowicie za pośre­
dnictwem Angelusa kupo­
wali klejnoty, zastawione w 
jego zakładzie. Rzecz odby­
wała się w ten sposób, że 
oto, dajmy na to ktoś za­
stawił brylanty wartości 
500 guldenów za sto gul­
denów i w terminie nie 
wykupił zastawu, wtedy 
Angelus spzedawałowebry 
lanty swoim przyjaciołom 
potajemnie za 150 złr. a 
do protokułu wpisywał, że 
to na publicznej licytacyi 
uzyskano za nie kwotę 150 
złr. Śledztwo wykryło te­
raz wszystkie te zbrodnicze 
sprzedaże, albowiem fan- 
kcyonaryusze zakładu słu­
chani pod przysięgą zezna­
li prawdę i wykryli całą 
zbrodniczą manipulacyę An­
gelusa.
Małachowski wybrany 

posłem.
LWÓW. — W ostatnim 

wyborze uzupełniającym, 
który tu odbył się «przed 
kilku dniami, na posła do 
rady państwa z lwowskiej 
Izby handlowej i przemy­
słowej w miejsce byłego 
p. Jakóba Piepesa-Poraty- 

ńskiego, został wybrany 
dr. Godzimir Małachowski 
Dr. Małachowski otrzymał 
24 głosy, Ignacy Russman 
1 głus, 5 kartek oddano 
białych. Wybrany posłem 
dr. Małchowski jest prezy­
dentem miasta Lwowa.

Śmiertelny wypadek.
PODHAJCE.-Z Podha- 

jec donoszą: Czternastoletni 
Jan Kwarciany, syn włoś­
cianina z Toustobab, po­
wracając onegdaj wieczorem 
z miejscowej szkoły, wpadł 
do nisko ocembrowanej stu­
dni gminnej i utonął.

Areszty.
BORYSŁAW. —Z Bory­

sławia donoszą: aresztowa­
ni zostali w Borysławiu Ju­
lian Rychlicki, Wojciech 
Gabryel i Karol Inwał, sto­
jący na czele tutejszej orga- 
nizacyi robotniczej, oraz ro­
botnicy Chomycz, Kazi­
mierz Kandorfer i Józef 
Kuźma pod zarzutem zbro­
dni podpalenia, względnie 
namawiania do podpalenia. 
Aresztowania dokonano na 
podstawie denuncyacyi, ja­
koby oni byli sprawcami 
pożarów szybów naftowych 
podczas wielkiego strajku 
górników w Borysławiu. 
Przy przesłuchaniu wstęp- 
nem oskarżonych przez sę­
dziego śledczego w Droho­
byczu było obecnych dwóch 
przedsiębiorców bórysławs- 
kich. Oskarżeni stanowczo 
oświadczają, że są niewin­
nymi. Wszystkich sześciu 
aresztowanych odstawiono 
do sądu powiatowego w 
Drohobyczu, a następnie 
do sądu powiatowego kar­
nego w Samborze, gdzie ich 
zamknięto w areszcie śled­
czym.

Zmiany w urzędach.

W okręgu dyrekcyi stani­
sławowskiej, zamianowany 
został wolentarjusz Leon 
Harasiewicz, aspirantem, 
przy tamtejszym urzędzie 
stacyjnym. Dalej przenie­
sieni zostali asystenci: Stan. 
Dobrzynecki z Kołomyi do 
Widynowa, Kar. Czernato- 
wicz z Chodorowa z Otynji, 
Mar. Mianowski z Otynji 
do Chodorowa; nakoniec 
cofnięte zostało przeniesie­
nie asystenta Franc. Ryb- 
kiewicza z Bolechowa do 
Widynowa.

Szczęśliwy zawód
Pan Józef Rupieński z 

Tomaston Conn. piszę: 
”Ja pragnę powiedzieć iż 
przyszedłem do zdrowia 
przez używanie Dr. Piotra 
Gomozo. Nie spodziewałem 
się wykurować mojej sła­
bości. Gdy obstalowałem 
pudełko Gomozo i gdy to 

CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 
to cala Kantyczka, jeszcze raz pra­
wic tak gruba jak Kantyczka, któ­
ra sprzedawaliśmy poprze- __ 
dnia, a kosztuje tak samo * DL 

czyli Pastorałki i

KANTYCZKA

Kantyczka ta 
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Swięt Bożego Na­
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 
kościelnego, oraz szopęk dla ma­
łych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe doNaJśw. Maryl Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa;

Mszą na Boże Narodzenie;
164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki;
I Szopka dla dzieci;
193 Kolend;
II Pieśni Adwentowych; 

na Wielki Post; 
Wielkanocnych; 
na Zielone Świątki; 
na lł.iże Ciało; 
o Najśw. Maryi Pannie; 
o Świętych Pańskich; 
Przygodne;

„ za umarłych;
i w dodatku
Kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie. W tej 
kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do 
przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedynczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, III.

przybyło ao expressowego 
bióra postanowiłem zosta­
wić paczkę tamże, gdyż roz­
myślając rzecz tę doszed­
łem do przekonania że to 
jest ”nic więcej tylko hum- 
bug“, podobnie jak wszy­
stko czego dotychczas pró­
bowałem. Jakkolwiek wzią­
łem je i używałem i ono 
zrobiło mnie zdrowym czło­
wiekiem. Nie mogę jak tyl­
ko podziękować Panu za 
to, co to lekarstwo mi zro­
biło“. Dr. Piotra Gumozo 
zrobiło sobie przyjaciół z 
wielu wątpiących, którzy 
byli chorzy i w zmartwie­
niu. Nie jest to apteczne 
lekarstwo, lecz może być o- 
trzymane wprost od właś­
ciciela Dr. Peter Fahrney 
112—114 So. Hoyne Ave., 
Chicago, 111.

Proszę pana , czy te>az 
w gabinecie zoologicznym 
będą i ludzie wypchani? 
— Pyta kilkoletnia dziew­
czynka'

— Nie, moje dziecko, tyl­
ko zwierzęta się wypycha.

A dlaczegóż tatuś powie­
dział, że pan powinien się 
dać wychać?...

Złoty zegarek DARMO 
i>aj-my t. z, "Modern 

AMERICAN MÓVEMENT ze- 
garki", gwarantowanego co 
«<» regularności, DARMO dla 
chłopców i dziewcząt, 1 każde­
go, kto sprzeda 24 aztukl ła- 

Wldnych blżuteryi polOc. każda. 
Jf/ Zegarek j-»»t sol lanie złocony, 

,i1m »stąpający sol dn-mu zło- 
temu. gwarantowanemu na 25 
lat. Naplsz dz.iA, puślcniy cl bl- 

Gdy sprzedasz., przyślij $2 40, a zegarekiuterye. .r_____ , w „__ ___ _
1 łaftcuch po-tan** b«>dą odwrotną poczta. 

CR“WN SI PPLY HOI SE.
Hep. 21. 163 Randolph Str CHICAGO. ILL.

Jan 21

Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
perkami za $1.00

Papier Listowy zWidukami
1) Listowy papier: Dla osób piszących 

do kraju.
2) U il Z powinszowaniem
8) ii Z pozdrc wlenlem 

drogich osób.
4) U U Z pozdrowieniem do 

osób znajomych lub 
krewnych.

5) U Z illust. przedstawia­
jącą otiarę Mszy św.

8) M U Z modlitwą odpusto­
wą i serdeczną prze­
mową do rodzeń­
stwa lub przyjaciół 
w kraju.

7) M Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.

8) U U Z powlnsz. Imienin
») ll “ Nowego Roku.

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na­
pisze pod numerem.

W. Dyniewicz.

NOWY WÏNALIZÏI
NA WZMOCNIENIE I U- 

jflMr TRZYMANIE WŁ08ÓW. 
PSŁł Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 
' • wypadanie włosów z głowy

w krótkim czasie. W mlej- 
soe starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratory.: 818 Bedford Ave.

Po szczegóły plszcle pod adresem: 
PROF. .1, M. BRI NOŻA.

Sta. W. Box 1(1«. Brooklyn-New York.

I»Z ENN’IE I WIĘCEJ Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi z.a sprze 
daż naszych patryotycznych n-llgl 
nwch obraz.ów. Zgłosić eią do: 
UNIV. ART CO. G. 3, SU Paul, Mlnn

Mar 3 —
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szkolnictwo pruskie.
Nadzwyczaj zajmujący 

materyał statystyczny w 
kw jstyi szkolnictwa pru­
skiego podaję“ Berliner 
Tageblat.” W swoim cza­
sie cesarz Wilhelm, zwie­
dzając szkołę ludową w 
Kadynach, gdzie jeden nau­
czyciel kształcił 58 dzieci, 
wyraził się iż praca podo- 
dobna równa się męczar­
niom. Berliński dziennik 
nawiązuje swój artykuł od 
tego właśnie faktu i stwier­
dza że stosunki, panujące 
w Kadynach nazwać można 
wprost ideaimymi, jeżeli się 
weźmie pod troskliwszą u- 
wagę w porównanie rejen- 
cyę poznańską. Wszak tu­
taj na 34.436 dzieci szkol­
nych urzęduje tylko 22!) 
nauczycieli przypada więc 
na każdego z pedagogów 
160—170 uczni Ogólna sta­
tystyka wykazuje, iż na 
1653,175 dzieci do szkół 
czeszczających przypada 
zaledwie 19613 nauczycieli; 
a jeśli pamiętać będziemy, 
że niektóre szkoły z wy­
znaniowych względów liczą 
zaledwie po kilkunastu u- 
czniów wówczas przekonać 
się łatwo można że w pozo­
stałych— a tych liczymy na 
setki— jeden nauczyciel ma 
pod swoją opieką 120—150 
uczniów.

W wyższych zakładach 
naukowych stosunek ten 
jest odpowiedniejszy. W gi- 
mnazyach na 90,000 u- 
czniów przypada już 5000 
profesorów. “W wojsku”
— piszę Berliner Tageblat
— “podoficer ma pod swo­
ją władzą tylko dziesięciu 
rekrutów gdy 25 żołnierzy 
stoi pod kierownictwem 
oficera i ta okoliczność tłó- 
maczy świetny stan ar­
mii pruskiej." Aczkolwiek 
nie można — odpowiada 
na to Kuryer Poznański — 
bez licznych zastrzeżeń po­
równywać szkoły z woj­
skiem istnienia pewnego pa- 
ralelizmu zaprzeczyć tutaj 
niepodobna. W każdym ra­
zie trzeba skonstatować że, 
brak sił nauczycielskich jest 
wielki; przedewszystkiem 
cierpi na tern Wielkie Księ­
stwo Poznańskie zkąd pe­
dagogów polskich —za uro­
jone częstokroć przewinie­
nie lub najdrobniejsze po­
zory winy — przerzuca się 
jednem pociągnięciem pió­
ra do Niemiec. Powstają 
w ten sposób bezustanne 
luki, których zapełnić nie­
podobna a stan taki, rzecz 
zresztą łatwo zrozumiała — 
przynosi szkolnictwu po­
wszechnemu nieobliczalne 
szkody, obciążając równo­
cześnie pracą pozostałych 
na miejscu nauczycieli.

W Księstwie — piszę 
Kuryer Poznański — nau­
czyciel ma w obec dwuję­
zycznej ludności stanowisko 
znaczne więcej utrudzone 
jak gdziekolwiek indziej 
tembardziej byłoby na 
miejscu aby, brakowi sił 
nauczycielskich zaradzić. 
Materyału na nauczycieli 
mamy dużo. W skutek o- 
graniczeń, jakich Polacy 
doznają w innych gałę­
ziach urzędowych z pewno­
ścią znaczna ilość polskiej 
młodzieży chwyciłaby się 
zawodu pedagoga, gdyby 
dano jej gwarancyę że wła­
dze nadzorcze nie będą się­
gały aż do sumień i rodzi­
ny swych podwładnych.

Wobecnych warunkach 
młodzież odsuwa się od za­
wodu, w którym podlega 
wprost nieznośnej i upoka­
rzającej kontroli.”

Ostatnie rozporządzenie z 
okazyi nie używania języka 
polskiego po za szkolą na­
wet w czterech ścianach do­
mu chyba młodzieży pol­
skiej do zapisywania się w 
kadry pedagogów nie za­
chęci.

Prawodawstwo 
w Chinach.

W Paryżu ukazało się cie­
kawe studyum Barda o Chi­
nach. Wksiążcetej szczegól­
ny interes wzbudzają roz­
działy, poświęcone sądom i 
prawodawstwu tego dziwne­
go kraju. Kodeks chiński 

rozróżnia niesłychanie wiele 
rodzajów przestępstw, licz­
ba ich dochodzi bowiem do 
3000 blisko, kar za to jest 
bardzo niewiele, bo^ wszy­
stkiego dziewięć. Kary te 
stopniują się w sposób na­
stępujący : 1) Chłosta małym 
prętem bambusowym. 2) 
Chłosta wielkim kijem bam­
busowym. 3) Zesłanie na 
pewien czas. 4) Zesłanie na 
zawsze. 5) Pobyt w garni­
zonie. 6) Ciężkie roboty 7) 
Kara śmierci przez udusze­
nie. 8) Ścięcie głowy, 9) 
Śmierć powolna.

Straszna wprost jest przed­
wstępna procedura sądowa, 
mianowicie śledztwo. Wię­
zienie śledcze stanowi ohy­
dny loch ciemny i wilgotny 
gdzie winowajca trzymany 
bywa dwa tygodnie całe pra­
wie bez jedzenia. Badania 
oskarżonych oparte są oczy­
wiście na torturach. Kij 
bambusowy, pletnia, przy­
piekanie, wycinanie kawał­
ków mięsa—oto środki, ja­
kiem i pomaga sobie sędzia 
chiński, by zmusić przestę­
pcę do wyznania winy. Bar­
barzyńskie te sposoby są 
stosowane zupełnie jawnie, 
zazwyczaj w obecności ca­
łego tłumu ciekawych.

Kara śmierci bywa wy- 
konywąna również publi­
cznie. Najłagodniejszą jej 
formą jest duszenie — 
dwóch katów zarzuca sznu­
rek na szyję skazanego i 
ściąga go z obu stron... jeśli 
oprawcy dostali łapówkę— 
śmierć następuje momental­
nie. Jest jeszcze inny ro­
dzaj duszenia skazanych za 
pomocą żelaznej obręczy ze 
śrubą. Ścięcie, o ile kat zo­
stał wynagrodzony, jest ta­
kże stosunkowo dość jeszcze 
“ludzką” formą tracenia, 
lecz, jeśli delikwenta nie 
stać na przekupienie kata, 
ten ostatni męki jego zwy­
kle rozmyślnie przedłuża. 
Najokropniejsza ze wszyst­
kich jest tak zwana “śmierć 
powolna”. Skazanego wiążą 
na placu kaźni mocnymi 
sznurami, poczem nadcho­
dzi sędzia i pachołkowie, 
niosący kosz pełen ostrych 
noży. Na każdym nożu jest 
inny napis: na jednym oczy, 
na drugim—uszy, na trze­
cim nogi, sercze itd. Sędzia 
wyjmuje nóż z napisem— 
palec i wręcza go katowi, 
co znaczy, że ten ma ob­
ciąć najpierw palce skaza 
nego. Potem koleją nastę­
pują inne, równie miłe ope- 
racye, na samym końcu do­
piero delikwentowi przeku­
wają serce. Śmierć powolna 
stosowana jest w większości 
do przestępstwpolitycznych. 
Od tych straszliwych mąk 
wolni są tylko mandaryni, 
którzy podlegają sądowi ró­
wnych sobie, ale i oni pada­
ją często bardzo ofiarą bar­
barzyńskiej surowości ustaw 
swej ojczyzny.

Wyrok Senatu.
W Iskrach telegraficznych 

podaliśmy wiadomość o 
uchwale izby posłów w Wa­
shingtonie wedle której sę­
dzia federalny Crales Cwy- 
nnee z Florydy postawiony 
został w stan oskarżenia za 
nadużycia w urzędzie. We­
dle ustaw amerykańskich 
sądzony on będzie przez 
senat, gdyż urząd, jaki pia­
stował, nadany mu był do­
żywotnio. Więc tylko wy­
rokiem senatu może on być 
usunięty z zajmowanego 
stanowiska.

W historyi Stanów Zje­
dnoczonych nie wiele zda­
rzyło się wypadków podo­
bnego postępienia z urzędni­
kiem publicznym.

Pierwsza taka sprawa 
była sądzona temu 106 lat, 
gdy senator z Tennessee 
William Blount był sądzony 
za szerzenie buntów wśród 
Indyan osiadłych nad brze­
gami Mississippi. Został on 
uwolniony.

W pięć lat później sądził 
senat sędziego federalnego 
John’a Pickering z New 
Hampshire. Uznany on zo­
stał winnym pijaństwa pod­
czas urzędowania i wyda­
wania niesprawiedliwych 
wyroków i został usunięty 
z urzędu.

Sędzia najwyższego sądu 
Samuel Chase był następ­

nie sądzony za niesprawie­
dliwe kierowanie rozprawa­
mi o zbrodnie polityczne w 
roku 1805,ale był uwolniony.

Również uwolniony zo­
stał w roku 1820 James 
Peck, sędzia federalny z 
Missouri, obwiniony o stron­
niczość.

Przez trzydzieści lat było 
cicho z temi sprawami aż 
w roku 1862 zasądzony zo­
stał za organizowanie pow- 
stania sędzia federalny West 
H. Hampshires z Tenne­
ssee.

Jedynym prezydentem 
Stanów postawionym w stan 
oskarżenia przez kongres i 
sądzonym przez senat był 
Andrew Johnson obwiniony 
w roku 1866 o gwałcenie 
uchwał kongresu. Został on 
uwolniony.

Jedynym ministrem są­
dzonym przez senat był 
William W. Belknap, se­
kretarz wojny, który w ro­
ku 1876 obwiniony był o 
to, że brał łapówki. Został 
uwolniony tylko dlatego, że 
znaleziono błąd w ustawie, 
ale ogólnem było przekona­
nie, że jest winny.

Sędzia Swynne, o którym 
telegramy donoszą, wysta­
wiał fałszywe rachunki ko­
sztów komisyi, jeździł ko­
lejami za darmo a w kole­
jowych wagonach restaura­
cyjnych pił i jadł zą darmo. 
—Za to będzie odpowiadał 
przed senatem.

Wesołe qui pro quo.
W miasteczku Obrenowac 

— piszę korespondent wie­
deńskiego dziennika Zeit z 
Belgradu — odległem od 
stolicy serbkiej o kilka ki­
lometrów, wydarzył się we­
soły wypadek. Przybyli tam 
dwaj uczniowie szkoły pod­
oficerskiej z Belgradu i po­
stanowili wesoło dzień prze­
pędzić, a rozpoczęli od tego, 
że w pewnej kawiarni kazali 
sobie podać obowiązkową 
czarną kawę. Ale zaraz na 
wstępie zdumieli się nad­
zwyczajnie, gdy gospodarz, 
oprócz zamówionej kawy, 
przyniósł rozmaite likiery, 
ciastka, owoce, słowem 
wszystko co tylko miał, i 
usilnie prosił swoich gości, 
ażeby nie gardzili jego 
skromnemi zapasami.

Obaj synowie Marsa, wy­
głodniali skutkiem pieszego 
marszu z Belgradu do 
Obrenowac, jedli znakomi­
cie i pili wcale nieźle. Gdy 
następnie chcieli zapłacić, 
zdziwili się znowu, gospo­
darz bowiem nie chciał 
przyjąć ani grosza, twier­
dząc, że cały jego dom jest 
na usługi następcy tronu, 
ks. Jerzego. Daremnie oby­
dwaj uczniowie zapewniali, 
że są zwykłymi żołnierza­
mi; gospodarz uśmiechał 
się pośród ukłonów i zape­
wniał, że skoro następca 
tronu nie chce zdradzić 
swojego incognito, to on 
potrafi milczeć. W trakcie 
tej rozmowy przybyła do 
sali grupa gości, którzy w 
jednym z owych wojsko­
wych poznali natychmiast 
następcę tronu serbskiego i 
zachowywali się odpowie­
dnio wobec niezwykłego w 
ich mniemaniu gościa. Oby­
dwaj uczniowie wojskowi, 
widząc że położenie ich 
staje się coraz przykrzej- 
szem, opuścili wreszcie ka­
wiarnię, ażeby powrócić do 
Belgradu, zkąd wydalili 
się bez pozwolenia swej 
władzy.

Na ulicy spotkała ich ba­
bina jakaś i zapytała wprost 
towarzysza rzekomego ks. 
Jerzego, czy ten “drugi 
pan” jest następcą tronu; 
żołnierz, pozbawiony tą 
aferą, nie namyślając się, 
odpowiedział: tak. W jednej 
prawie chwili dowiedziało 
się całe miasto,że w murach 
jego przebywa następca tro­
nu, i wkrótce tłum ludności 
otoczył obu młodzieńców. 
Ale to był dopiero począ­
tek. W pobliżu prefektury 
przyszedł do nich urzędnik 
policyjny i stanąwszy przed 
rzekomym następcą tronu, 
zameldował, że oddaje się 
na usługi “jego królewskiej 
wysokości”. Towarzyszowi 
rzekomego następcy tronu 

spodobała się komedya z 
pomyłek, polecił więc jako 
‘ adjutant jego królewskiej 
wysokości’ owemu urzędni­
kowi, ażeby nie przeszka­
dzano następcy tronu, któ­
ry przybył incognito na 
wycieczkę i chce mieć spo­
kój. Urzędnik odpowiedział, 
że zastosuje się do rozka­
zu, poprosił jednakże gości, 
ażeby wypoczęli w prefektu­
rze. Następca tronu podzię­
kował łaskawie i przyjął 
zaproszenie.

Wkrótce przybył do urzę­
du prefekt i przyjął na 
czele całego personału u- 
rzędniczego następcę tro­
nu, który z wszystkimi roz­
mawiał, a wreszcie przyjął 
zaproszenie na ucztę. Więc 
tedy w gronie urzędników 
prefektury, za którymi po­
stępowali dwaj żandarmi, 
udał się następca tronu ze 
swoim adjutantem do re- 
stauracyi, w której prefekt 
kazał w osobnej sali urzą­
dzić jak najwspanialszą u- 
cztę. Podczas uczty prefekt, 
nie wiedząc, co ma zrooić 
później z dostojnym goś­
ciem, zażądał telefonicznie 
instrukcyi z Belgradu. 
Prefekt policyi w Belgra­
dzie, zdziwiony obecnością 
następcy tronu w Obreno- 
wacu, zatelefonował do mi­
nistra spraw wewnętrznych, 
który wydał rozkaz, ażeby 
przygotowano dla rzekome­
go ks. Jerzego nocleg w 
Obrenowacu, a na drugi 
dzień dano mu świtę do po­
wrotu. Wiadomość ta do­
stała się oczywiście do pa­
łacu królewskiego i wtedy 
wyszła na jaw mistyfikacya.

I oto prefekt w Obreno­
wacu jeszcze podczas uczty 
otrzymał z Belgradu roz­
kaz, ażeby uwięził rzeko­
mego adjutanta i fałszywe 
go księcia i odesłał ich pod 
strażą do Belgradu. Pre­
fekt obrenowacki, dowie­
dziawszy się, że padł ofia­
rą intrygi, czy komedyi, 
wpadł we furyę skutkiem 
zbłaźnienia się i obawy, że 
może stracić posadę. Uwię­
ził swoich gości i odesłał 
ich do Belgradu, dodawszy 
im na drogę sporą dozę gru- 
biaństw.

Obydwaj uczniowie szko­
ły podoficerskiej zostaną o- 
czywiście ukarani, ale kara 
nie może być zbyt wielką 
ze względu na łagodzące 
okoliczności. — Wszakże 
zostali nieledwie zmuszeni 
do odegrania tej komedyi, 
wszyscy bowiem wmawiali 
w nich rzekome godności. 
Jak donosi wspomniany ko­
respondent, jeden z owych 
wojskowych jest rzeczywiś­
cie łudząco podobny do 
serbskiego następcy tronu 
i rnusiał u wszystkich wy­
wołać przekonanie, że ma­
ją przed sobą ks. Jerzego. 
Obecnie siedzą obaj w are­
szcie wojskowym. Chwilo­
wy książę ma być bardzo 
przygnębiony, ale jego ad­
jutant nie stracił animu­
szu i powiada, że przecież 
właściwie nie ich powinno 
się ukarać, ale mieszkań­
ców Obrenowacu. Obaj są 
w rzeczywistości kaprala­
mi.

Nowy zabytek św Woj­
ciecha.

Znaleziono niedawno w 
rzymskim kościele św. 
Bartłomieja na wyspie. 
Kościół ten był w średnich 
wiekach poświęcony obu 
świętym i następnie w cią­
gu czasu, niewiadomo dla­
czego, imię św. Wojciecha, 
patrona Polski, poszło w 
zapomnienie, a pozostała 
tylko nazwa św. Bartłomie­
ja. Po usunięciu nowocze­
snego posągu w kaplicy 
św. Sakramentu, znalezio­
no fresk nieco nadpsuty, 
z połowy XIII-go wieku, 
przedstawiający Matkę Bo­
ską z dzieciątkiem Jezus 
i dwojgiem świętych: św. 
Wojciechem i św. Bartło­
miejem. Typ Matki Boskiej 
jest bizantyński, według 
pierwowzoru, jaki zostawił 
św. Łukasz. Chrystus-Dzie- 
cię trzyma zwój w jednem 
ręku, drugą błogosławi. 
Jest to więc zabytek z cza­
sów, kiedy sztuka bizan­
tyjska panowała wszech­
władnie, zanim przyszły 

pierwsze kroki odrodzenia i 
przez Cimabnego i Piotra 
Ca.ralliniego. który odzy­
skał przynależne» stanowi­
sko w dziejach sztuki, po 
odkryciu jego fresków w 
kościele św. Cecylii na za- 
tybrzu. Kościół św. Bartło­
mieja i Wojciecha, wysta­
wiony w roku 1001 nad 
Tybrem, posiada dotąd mar­
murową studzienkę z wyo­
brażeniem św. Wojciecha i 
skrzynię, w której jest je­
go ramię. Stanął on nie­
gdyś na miejscu świątyni 
Eskulapa, z której pocho­
dzą kolumny wnętrza ale 
świątynia została zmoder­
nizowaną, z wyjątkiem z 
wyjątkiem prastarej dzwon­
nicy sięgającej XI-go wie­
ku.

Szkoła matek.
Paryż wzbogaci się wkró­

tce w godną naśladowania 
instytucye, którą będzie tak 
zwana “Szkoła matek.” W" 
Bordeau przed kilku laty 
pani Moll-Weiss założyła 
pod taką nazwą szkołę, w 
której tak kobiety zamęż­
ne, jak i panny uczyć się 
mogą wszystkiego, co im 
jako żonom, paniom domu i 
matkom przydatne być mo­
że. To, co pani Moll-Weiso- 
wej udało się z jaknajlep- 
szym wynikiem przeprowa- 
dzićn a prowincyi, pragnie 
ona obecnie w daleko szer­
szym zakresie zaprowadzić 
w stolicy Francyi i powołać 
do życia instytucyę, mającą 
być pierwowzorem dla po­
dobnych zakładów w przy­
szłości.

Ząb czasu.
Stara generałowa, która 

nie pozbyła się jeszcze pre- 
tensyi, pokazując wspania­
ły naszyjnik z pereł swojej 
przyjaciółce:

— To ukrywa trochę 
zmarszczki, prawda?

Hm! hm!—mruczy gene­
rał — sprawia to wrażenie 
latarni na gruzach.

H. G. Chersoń.
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg 

CHICAGO.

PHEMiE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powńeściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscow’ości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powlekciowo- 
Naukonego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: Cznrtowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi. Partyjka sztosika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sąsiedzL Poczciwi ludxie, Cnota 
i wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści. kto s'e Naft 
spuści, Szymon z Zawiśia, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków Kalorycznych. baśni i wiele & 1 (K i 
opisów rozmaitej treści. Cena . ępl.UU

Szósty Koczaik Tygodnika Powleściowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanouierów; Leśny młyn nadCzernają; 
Nowożeńcy; Orznął*  m żyda; Krolew-ki dziadek; 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik: Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Kuźnia Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby eię 
spodziewał; Okrężne; Walka na śmierć J*  i 
i życie; Złapałsię; Pożar na morzu. Cena v 1 • vV

Siódmy KoczaIk Tygodnika Powleściowo- 
Nankowege. w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław, 
Mole leczenie wodą ks. S Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boha- £ i / u i 
terka z powstania 1968 r. Cena . . v1 .vU

ósmy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Naa- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
seezyk. Zimna dystylacya, sybiracy, II i story a 
okropna o walecznym Stanin i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, K-iążę Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał, O-adnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym i AM 
parobka, Rekrut. Cera.................................nP*  -W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada h-abina, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomacn, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózla 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i 8 ermlega. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heród B- ba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. S. Zdziebłow- 
s kiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
żony, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tań­
cami napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdzlebłowakl. — Udczn k Paryski, komedya w 4 
ak ach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z historyi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświę enia 
dla krain, jakiemi się na*i  przodkowie 
naznaczali. — Skarbczyk poezyi JPy /wi 
polskiej. Cena.................................................fl.UU

Dziesiąty Bocznik Tygodnika Powleśclowo*  
Naukowego w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polaki. Robert DJabeł, Dobranoc 
aąaiedzie, Prima Aprilis. Toast polski, Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże J*i  iia 
na lądzie i na morza. Cena . . . ąpl.VU

jedenasty Rocznik Tygodnika Powleściowo- 
Nankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastvlii. Harold, król cyganów, czyli a k rwy pre 
Kdeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
i Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djtbelski, na 
górze wiedeńskiej czyli rycerz Gintet <1*  1 mm 
ze Szwarcenau. Cena............................1AJ
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
PO W IEŚC1O WO-N A U KO W EGO:

1) .Musi dołączyć 40 c*  ntów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off ale. — 2 Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazete jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,'’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Polska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1 25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
ua okaz.

W. DYNIEWICZ, *V4o.i'i:

Darmo! Darmo!
Każdy abonent “Gazety Polskiej” może otrzymać Stereoskop z 24 

widokaami Męki Pańskiej, tki, jaki sprzedawany jest po 2 dolary, 
za darmo, jeśli nam przyśle jednegi no­
wego abonenta na “Gazetę Polską,” który 
zapłaci prenumeratę za cały rok z góry. 
Nowy abonent ma prawo do premii w su­
mie $1.00, którą to premię może wybrać 
sobie w książkach, jakie znajdują się w na­
szej księgarni. Oferta powyższa jest na to 
zrobiona, aż*  by zdobyć więcej nowych abo­
nentów- na “Gazetę Polską”, która ma o- 
becnie. 12.000 abonentów, a mamy nadzieję 
iż przy tej ofercie do Nowego Roku liczyć 
będzie 20.000 Każdy nasz abonent ma 
najmniej jednego przyjaciela, któryjeszcze 
nie prenumeruje Gazety Polskiej i nie 
ulega żadnej wątpliwości, że z małą fatygą 
i dobrą chęcią może tego przyjaciela zdo­
być na naszego abonenta.

Za tę fatygę i dobrą chęć ofiarujemy za 
każdego nowego abo­
nenta niebywały dwu- 
dolarowy podarunek 
t. j. Stereoskop z 24 
widokami Męki Pań­
skiej ZA DARMO, 
(na co musi nadesłać 
40c na przesyłkę), a 
nowemu abonentowi 
jak wyżej wspomnie­
liśmy, poślemy w pre- 
nii<mi książki war­

tości jednego dolara (lecz musi nadesłać 
lOc na przesyłkę.

Załączona rycina przedstawia Stereoskop, 
który ofiarujemy za ncwego abonenta.

Pospieszcie się więc z nowymi abonen­
tami pod adresem,:

ROZWESEL SWÓJ DOM

W. DYNIEWICZ, 
wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st.. Chicago 111.

PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NAKZYł II
DOMOW YCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH.

1 Jest to najcudowniejszy lec« i najtańszy tnu rument
| muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 

$100 organy i rnożna na nim zawtz« grać jakąkolwiek
My. melodyę. Nie potrzeba wykształceniu muzycznego bo na

(2» j instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wszyacy
s?/ - którzy ten Instrument sobie zakupili są zdumie I i rado
/ wolenl, ponieważ przeegedł ich oczekiwania, gdyż gra

prseazło 100 kawałków jak to wykazuje li-ta z każdą 
ekriynką muzyczną |»oryłana. M< żna jej używać w domu 

I prty śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych
I TA /gromadź«-!, towarzyskich Ut-lai 1 wam się w j«-dn«-J n<cv
/ *W sKoro DŻyta do przyg ywanin do tańca tira głośno 'i

wystarczy na każdą zwyczajną halę Hymny, marsze, 
'I rjflwtl •' p..!ki :unz irki. Kxd:\l*.

n nowsze śpiewy nopularne oddaje ten instrument z taką 
t®. ^doskonałość ą jak tylko najlepsi mizykanci mogą Di*

Ir p • dzieci stanowi wielką uciechę.
Mû KWałek, jak widać na rycinie, ma stalowe aztyfciki, 
I IrAlXLO nvrit które grają podczas gdy walec aię obraca. Powtóizy śpiew

lub taniec bez zatrzymywania. Tea prawdziwie zidziwiający instrument kosztuje tylko 16 00 
Tysiącami się sprzedaje. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniższych ce ach. Ale jeżeli 
ponzlecie dz slaj $2.00 jako zaliczkę, mv poszlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 
a przv odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. $4(0. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
Manufacturiez Co . 29 Beekman at.. New, York P O. Ri 1179 l»ept. 45. (Dec. 2)

SIOSTRO: Przeczyiaj moją bezpłatną ofertę. 
Mądre ulowa do cierpiących od niewiast z 5otrę Uaiue, Ind.

Pośię pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
czeni« razem z dokładne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej ch roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Mo»«- aięaama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nic będzie
kosztował® spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da­
lej chciała leczyć się, to 
kosztuje tylko 14 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za­
jęciom, Ja ale ale sprze­
daje Powiedz innym cho­
rym o inej metodzie — to 
wszystko, o co proazę. Le­
czy stare 1 młode kobiety.

tW“ Jeżeli się cza jen 
bardzo ociężałą, obawia«z 
Mę złych następstw, masz 
bóle w żołąaku, przejmu­
ją:« dreszcze w krzyżu, 
chce cl się płakać, czujeaa 
gorączkom e dreszcze, osła­
bienie i za często mocz 
oddajeaz lub gdy masz 
spławy, zboczenielub O- 
padnięcle macicy, zanad o 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pies do MR8. M 
SUMMEK8, NOTREDA- 
ME, IND. U. 8. A , a O- 
trzymaez bezpłatne lee«o- 
nla I dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, opróci 
mnie zostało wyleczonych.

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Lecaenle,” które prędko 1 na pewno 
eczyupławy, zieloną słabość i nieregularne lub boleene peryody. Pozbędziesz sle obawy, zaoszczędzloa 
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebajeez nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyło 
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” I chętnie poświadcza, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i mas kuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lake, Mian. — Szanowna Pani M. Sammers!*  Donoszę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przez 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach i leczeniu i czem- 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 tygodnacb byłam zdrową juk ryba. To też dziękuję Pani ser 
decznle i praszę ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka

Kenosha, Wis. — Szanowna Pani M. Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową i serdecznie 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby Doktorzy byli u mnie 105 razy i powiedzieli, że 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dz'ękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pani 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 łat Choroba ta kosztowała 
mnie blisko $200 oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Te az jestem zdrową i wykonywam swoją 
pracę i radzę każdej cierpiącej siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani 
Summers a mam nadzieję, będzie ją tak codzieft błogosławić, jak Ja. Pozoetaję z szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lake Ave.

ADRKS M rs. M. SU M M E RS. Box E, Notre Dam e. Ind. JT. S. A.

WSZYSTKIM
tym, którzy się radzi wesoło przy­
jemnie zabawiają, polecam moje 
słynne w świecie ze stalowymi 
głosami

HARMONIKI
Piszcie po ilustrowany katalog 

i cennik harmonik, zegarów 
kukułkowych i gr>jącycli. dru­
kujących maszynek i wiele in­
nych ciekawych rzeczy.

BANK POLSKI I B1ÓRO NOTARIALNE

S. KELT0N1K,
(G52.) Punxsutawney, Pa.

TRZY PRZESTROGI:
Szanujcie pieniądze! Ceńcie wygodę! Me dajcie się krzywdzić!
1) Kto nie chce grosza łożyć na podróż do starego kr*Ju,  ten ma u nas tę znakomitą wygodę do­
stania się prze« wodę та cenę tvlko od 7—10 dolarów na pospiesznym okręcie, przy lekkirj niena- 
natężajacej nawet 8-4 godzinne) pracy dziennej. Odjazd do wszelkich naj epazjch portów. Jazda 
prędka i krótka.
2) Wysyłamy też Rodaków do kraju 1 sprowadzamy 1ch z Euro >y na ezjfkarty wedle cen. obecnie 
przez ugod one kompanie okrętowe, ust»now on ch. Rodacy mają u nas wyjątkowe wygody! Tych 
co jadą do kraju, oczekujemy na dypie, dajemy im wygodny nocleg w naszym don u bez żadnej za- 
piaty do odejścia okrętu, odprowadzamy n» okręt 1 od ta»i»my na ten wszelkie leh pak nki 
Rodaków jadących przez n»e z kraju blerzemy pod r.ąazą opiekę na całej ich drodze. Prowadzimy 
przez granicę, wsadzamy na okręt, Oczekujemy w Nowym Jorkn, wj jmujemy z Castle Garden i 
odsta;.lamy na miejsce p« bytu.
8) Wyaełamy pieniądze do starego kraju, wedle najtańszego kursu przez с. к pocztę i ręczymy 
za najprędsze i najpunktualniejsze doręczenie. н j j
4) Nasz c drębny oddział dla spraw notaryalnych, adwokackich i wojskowych niesie szybką 1 sku­
teczną pomoc każdemu z Rodaków, kto »dala od swoicn poz staje w jakim kłopocie, z którego 
bezradny nie może sie wywinąć. Wyrabiamy pełnomocnictwa, kontrakty kupna i tprz«daży, uwol­
nienie od kar, ćwiczeń i kontroli w« j kowych. K»o was krzywdzi w starym kraju, korzystalac z 
waszej nieobecności, ten zrsianie z drogi usunięty, a *y  będziec’e ochronieni.
5) Przyjmujemy pien‘ądze do przechowania i każd-go czasu w całoś i zwracamy.
6) Kto w końcu żyrzy sobie mieć ładny kalendarz S ienny na Rok 1905, niech zaraz do nas nanlsze
pedaiąc sw(i dokładny alres a bezpłatnie gó dostanie. ł *

Tysiące dziękczynnych listów, z który:h dla przykłada 3 poniżej podajemy.
_ . . ж. , |Rajcza dnia 80 października 1904.
Łaskawy Panie Herz. — Najprzód ja Szan Panu serdeczni«*  dziękuję, że ml było bardzo dobrze 

jechać na szyfle roboczym do kraju. Robota była dla mnie tyk«, mitem przepędzeniem czasu i 
wcale nie natężająca. Życzyłbym sobie teraz j chsć na takim samym okręcie napowr*  d d Ame­
ryki. Niech mi pan prda co do tego bliższe szese^óły, bo ja żadnego innego agenta ie znam 
znać nie chcę, oprócz Pana. Czekam na odpowiedź i pczostaję Panu do zgonu wdzięczny

Antoni Białohłaaek, Rajcza, Po«t Rycyrka Dofna. Gsllcy«. 
t i . . Ł. « Shamokin 2 lbtopada 1904.
Ja Jozef Walencewicz posyłam Sza«. Pana I. Herz meje bardzo grzeczse podziękowanie za 

dobre i opiekuńcze sprowadzenie brata mego ze Starego kra u. Przejechał on w arótk m czasie do 
mnie i opowiadał, źe miał bardzo <1 hrą podróż. J-szrze raz dr.’ę<alę 8zan p.eu za to 1 może kto 
będzie potrzebował porady w jakiejkolwiek sprawie, to tyl»o Pana bądę gorąco polecał

z szacunkiem Józef Walencewicz. 41 Sberro at Skamokin, Pa.
Szanowny Panie Herz! Nadzwyrz.j dzl.kul, za to, ее Ja dobrze p’if-ehu przwr«nde19SKZe- 

śliwie dostałem »lę do domr. Te»az swoim k< lrgom posyłam Doty do Am ryki, ażeby w tażdei 
sprawie, tvlko udawali się do 8*ап.  Pana. Pędę Panu zawsze wdzięczny.
Mikołaj Słomlński, Białystok, ulica Brecka, dom Kazim. Ludowickitgo, Gub. Grodco, Rosya. i t. <L 

Piaście na adres:
IZYDOR HERZ,

Bankier polski, Agent 1 Notaryusz, — 2 Carlisle st. New York. N. Y.
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Kolenda.
Idzie stary wiarus 
Do was po kolendzie,
Witali Wa3 na Gwiazdkę, 
I śpiewać wam będzie.

Słuchajcie ludkowie, 
Co wam wiarus powie 
Na kolendę, kolendę.

Małe dziecię Jezus 
W stajence się rodzi, 
Wszystkich wyswobodził 
I nas wyswobodzi,

Tylko z nim trzymajmy, 
Chwalę Panu dajmy 
Na kolendę, kolendę.

Witajże nam, witaj! 
Niebieska dziecino!
Zyska wolność Polska,
Litwa z Ukrainy,

Za Twojem orędziem, 
Wszyscy wolni będziem, 
Na kolendę, kolendę!

Świeci miesiąc, świeci
Na niebie wysoko, 
Lśni się śnieżek biały
Po polach szeroko,

B»dź jak śnieżek biały 
Polski ludu cały.
Na kolendę, kolendę!

Ojcze idź do pracy,
Pijnuj domu matko. 
Dziecko śpiesz do szkoły, 
Przyjdzie nowe latko.

Jedności swobody, 
Pomyślności zgody.
Na kolendę kolendę!

Wtedy to dopiero 
Przyjdzie wiarus stary, 
Powinszować wszystkim 
Wolności i wiary,

I wykrzykniem razem 
Gardłem i żelazem. 
Hej! kolenda, kolenda!

Z opłatkiem.
W wigilijny wieczór ży­

czenia szczersze są, bo i 
człowiek, który je głosi le­
pszym się staje, przynaj­
mniej na chwilę. Od pro­
mieni betlejemskiej gwiazdy 
jego dusza zapala się temi 
wszystkiemi ogniami, które 
w ciągu roku tak rzadko i 
tak skąpo przyświecają ca­
łej ludzkości.

Od promieni betlemslyej ] 
gwiazdy serca ludzkie tają 
miłością ogromną, wielkiem 
wylaniem i promienią się 
najgłębsze ich tajniki... i 
dobrze jest wtedy na świe­
cie i cicho i spokojnie.

Jedna to chwila w roku 
—ów w igilijny wieczór.

I dobrze że chociaż raz 
na jeden wieczór przerywa 
się pasmo troski i nędzy i 
bólów, co czarną się wpi­
ły żmiją w życie społeczeń­
stwa. Dobrze, że na chwilę 
przynajmniej ustanie płacz 
głodnej dziatwy, jęk umę­
czonych rzesz, ogromnych 
tłumów, którym ciężko na 
świecie i głucho i marnie. 
Przed wigiliją dobroczyn­
ność się ludzka wysili, aby 
na świecie nie brakło soli i 
chleba, aby nikt płakać nie 
potrzebował u wrót betle­
jemskiej stajni.

Ale czy wszystkich to 
ludzkie serce objęło — czy 
dobroczyność nie pominęła 
kogo z maluczkich, czy o 
kim nie zapomniano w chwi­

li, kiedy anioł Boży~na’zie- 
mię stąpił głosząc

Pokój ludziom dobrej 
woli.

A pokój i beztroskliwa 
cisza,to przecież największe 
życzenie całej ludzkości. 
Raz jeden w roku staje się 
ono ciałem, więc wszystkim 
się należy cząstka tego, co 
od wieków dwudziestu gło­
szą aniołowie, wszystkim 
pokój... w dniu wigilijnym 
i wigilijnego wieczora.

“Słowo stało się ciałem 
— i mieszkało między na­
mi...’’słowo wielkie, przed­
wieczne, na które czekały 
wieki całe i mnóstwo po­
koleń. Za nim przyszło zba­
wienie gwiazda miłości, 
trzeba było lat tysiąca — 
ciemnych i mrocznych lat 
nędzy, upodlenia ludzkiej 
istoty, dziesiątka wieków 
niewoli.

A nam dzisiaj z ciemno­
ści. gwiazda zabłysła pro­
mienna: Już nie ma tajem­
nic, ani krętych dróg labi­
ryntu.Ludzkość prostą dro- 

| gą zdąża i zdążać musi ku 
ideałom...

Ideałem to miłość, po­
wszechna, ogólna, nikogo 
nie wykluczająca od swego 

i stołu, wszystkiemi blaskami 
■ braterstwa przybrana i sze- 
i rokie koło przyciskająca do 
serca.

I chociaż czasami jeszcze 
ciemność światem zamroczy 
choć się orgie nienawiści 
rozpętają czasami to jednak 
do miłości droga coraz bliż­
sza i coraz jaśniejsza.Każdy 
rok, każda wigilia zbliża do 
celu owego wielkiego i świę­
tego. Boć przecież gwiazda 
betlejemska nie próżno 
świeci ludzkości, a przykład 
Boga, co się najpierw ma­
luczkim objawił nie małą 
nauką, pokój spływający wi­
gilijnego wieczora— to uko­
jenie przecież bólów i smu­
tków wszelakich.

I dzisiaj już lepiej na 
świecie, niż dawnej bywało.

Uczucie zbratania coraz 
szersze kręgi zatacza,miłość 
ku ciemnym, mauczkim, 
wzgardzonym,i tym wszyst­
kim, którzy cierpią, — po­
tężniejszą się stała niżeli 
przed wiekami.

Postępu nie dojrzeć o- 
czom, co na spraw codzien­
nych biegi patrzeć tylko 
przywykły, ale ten postęp 
jest, idzie krokiem coraz 
to potężniejszym ku szczę­
ściu ludzkości i przyjdzie 
chwila a z nią:

Pokój ludziom dobrej 
woli.

Może nie blisko ta chwila, 
choć oko tak w nią wpa­
trzone, że i przestrzeń ma­
leje, a nadzieja tak żywa, 
że czas nawet przybliży u- 
łudą—a życzeniem tak silne, 
że omal się ciałem nie sta­
nie.

Dzisiaj jeszcze szczęście 
ludzkości—to tylko nadzie­
ja, pokój na ziemi życze­
niem.

Ale życzenie szczere, tern 
szczersze: że to wigilijny 
wieczór.
Więc niechaj słowo ciałem 

się stanie. Jednostkom po­
kój, rodzinie miłość, a w 
wolność narodowi.

W rocznicę A. Mickiewi­
cza.

Adam Mickiewicz urodził się 
w Zalesiu pod Nowogródkiem w 
sam» wigilię Bożego Narodze­
nia r. 1798, w 3 lata po trzecim 
rozbiorze Polski, był już po- 
grobowem dzieckiem swej ojczy­
zny, jak sam mówi “urodzony w 
niewoli, okuty w powiciu.” Na­
tura obdarzyła go hojnie, w ciele 
w»tłem zamieszkał duch zdrowy, 
potężny trzeźwy umysł. Od koleb­
ki, od wczesnego dzieciństwa o- 
kazuje chłopak, obdarzony żyw» 
wyobraźni», szczególne zamiłowa­
nie w fantastycznym, tajemniczym 
świecie bajek, wierzeń i podań lu­
dowych.

Tak chowa się tam w litewskim 
zak»tku północy, oddalonym od 
wielkoeuropejskiego ruchu to mło­
de orlę w stosunkach skromnych, 
patryarchalnych, zaściankowych 
na łonie natury pięknej, bujnej, 
bogatej. Okolica nowogródzkie 
należ» do najpiękniejszych na Li­
twie; mnóstwo wspomnień i 
pami»tek historycznych wymo­
wnie i głośno przemawiało do 
wrażliwej duszy dziecka. Zwali­

ska prastarego zamku, liczne kur­
hany, ślady szańców i okopów z 
dawno minionych czasów tatar­
skich napadów, wszystko to pod­
niecało wrodzon» ciekawość Ada­
ma, kazało zastanawiać się, zapy­
tywać starszych, dowiadywać się o 
losach i przeszłości tej przecudnej, 
a przezeń gor»co ukochrnej zie­
mi.

Z tej cichej medytacji, z tego 
spokoju wyrwała i przebudziła 
młodego Adama olbrzymia rewo- 
lucya francuska, której fale, cał» 

.prawie zalały Europę — epoka to 
wielkich, niebywałych przewro­
tów politycznych i społecznych, 
czasy wielkich wojen napoleoń­
skich. Widzi trzynastoletni chłop- 
czyna boga wojny, Napoleona, 
który otoczon chmar» pułków, w 
tys:»ce dział zbrojny cał» niemal 
podbił Europę, widzi w nim oswo- 
bodziciela swej wydartej ojczy­
zny, widzi tryumfalny pochód je­
go wielkich wojsk przez odludne 
puszcze litewskie na Moskwę, wi­
dzi ogólny zapał na Litwie 
wszak, jak sam piszę w onej 
“pamiętnej, obfitej w zdarzenia 
wiośnie’’ wojny r. 1812 wybrzmie- 
wana w domu ojcowskim nuta 
marszu Dąbrowskiego, wierzy w 
szczerość wielkiego Francuza, że 
wskrzesi niedawno pogrzeban» oj­
czyznę i że lepsza dla nas zawita 
jutrzenka.

Lecz te senne mary rozwiała 
klęska Bonapartego; kilka mie­
sięcy później musi Adam patrzeć 
na niedobitki tej świetnej kiedyś 
i zwycięskiej, a obecnie zdziesią­
tkowanej armii, musi patrzeć na 
te szcz»tki, grzebiące się wśród 
śniegów w haniebnym odwrocie, 
w rozsyce. w zwątpieniu, w roz­
paczy. Zawiodło go wprawdzie o- 
czekiwanie i przekonanie, że choć­
by obcym orężem — bo własn» 
przemoc» w.vtr»cono nam z dłoni 
— można będzie odbudować ojczy­
znę, lecz nie rozpaczał, nie tracił 
nadziei, lutnię wzi»ł do ręki i prze­
cudna pieśnią postanowił trwale 
rozjaśniać, jakby niegasn»c» po­
chodni» zapomnian» świętu» 
przeszłość swego narodu, pieśni» 
rozjaśniać ciemne przyszłości szla­
ki i w ten sposób ożywić i pod­
nieść zw»tpionego ducha ziom­
ków.

Jak Mojżesz w pustyni uderze­
niem laski z martwego głazu wy­
wołał obfite strumienie wody, o- 
rzeźwiaj»cej zwatpionych, bo usy­
chających od pragnienia izraeli­
tów, tak uderzył nasz Adam łask» 
natchnienia w te napozór zimne, 
suche skały podań ludowych i za 
tern uderzeniem cudowne trysnęły 
zdroje poezyi, odświeżające i pod­
noszące zrozpaczonego ducha. Był 
pochodni» ziomkom, pokazuj»c 
skryte dot»d skarby prawdziwej 
poezyi w podania :h gminu, w któ­
rych złożył lud “swych myśli 
przędzę i swych uczuć kwiaty”.

Nietylko poezyę ale i życie na­
rodu uwiecznił Adam Mickie­
wicz w swych pieśniach. Na roz­
drożu dwóch stoj»c stuleci, od­
gadł poeta, że pod wpływem no­
wych pr»dów, dawny konserwa­
tywny, zaściankowy zwyczaj i o- 
byczaj razem z dawnem pokole­
niem znika z widowni dziejowej 
postanowił uchwycić to życie w 
lotografii słowa, wszystkie bar­
wne obrazy, życie ludu i szlachty 
przechowała nam pamięć jego po­
etyczna. Jak jasna pochodnia 
spędzał on szary zmierzch zapo­
mnienia, zsuwaj»cy się na tę epo­
kę umieraj»cej ojczyzny. Oder­
wany od Litwy, oddalony od tych 
wszystkich, których kochał od 
młodości, wzdycha wśród wielko­
miejskiego zgiełku nad Sekwan», 
na paryskim bruku do ojczyzny, 
co znikła bezpowrotnie, któr» 
nauczył się wśród obcych cenić, 
ponieważ j» utracił, przenosi na 
skrzydłach natchnienia duszę swg 
stęskniona:

* ‘Do tych pagórków leśnych, do 
tych ł»k zielonych,

Szeroko nad błękitnym Niem­
nem rozłożonych.” 

"Talent Mickiewicza wzniósł się 
do najszczytniejszych wyżyn twór­
czości; poeta oderwany od swej 
ziemi i od przeszłości, postawio­
ny wśród obcych, odmalował tę 
ziemię i tę przyszłość tak żywo, 
tak ciepło, że powstało dzieło je­
dyne w swoim rodzaju w litera­
turze nowoczesnej świata, najcen- 
nejszy klejnot piśmiennictwa pol­
skiego, epopeja narodowa “Pan 
Tadeusz’’, który na zawsze będzie 
wiernem zwierciadłem, niedości­
gnionym poetyckim obrazem ży­
cia społeczeństwa naszego przy 
schyłku ośmnastego, a w zaraniu 
dziewiętnastego wieku.

Duch orli Adama i do szarej 
wzniósł się przeszłości narodu, i 
tamte dawne świetne czasy walk i 

bojów rozjaśnił pochodni» pieśni; 
przechował nam, uwiecznił te ty­
taniczne zapasy narodu polskiego 
z potopem krzyżackim w “Gra­
żynie’’ i “Konradzie Wallenro­
dzie”: wyśpiewał byir.n tryum­
falny tym bohaterom spiżowym, 
tym charakterom niezłomnym, 
którzy wszystko, nawet życie poś­
więcili na ołtarzu wolności ojczy­
zny. Odmalował nam przeszłość 
narodu, światło jego pochodni i w 
przyszłość ciemn», nieznana, jasne 
rzuca promienie, wskazuj»c mu 
kierunek, drogę powstania z kaj­
dan niewoli, nowego życia, nowe­
go rozwoju.

A ten dzionek lepszej przy­
szłości zawita, gdy wszyscy syno­
wie Ojczyzny, wiar» natchnieni, 
nadziej» ożywieni jednym silnym, 
nierozerwalnym łańcuchem miłoś­
ci zwi»zani. która jest cierpliwa, 
łaskawa, nikomu nie zazdrości, 

■wszystkiego się spodziewa, wszy­
stko znosi, wszystkiemu wierzy, 
wszystko przetrwa” wezm» się do 
wspólnej, systematycznej, wytr­
wałej pracy.
Hej ramię do ramienia! 
Spólnymi łańcuchy
Opaszmy ziemskie kolisko 
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko 
I w jedno ognisko duchy!

A ta ścisła ł»czność wszystkich 
jednostek, wszystkich warstw bez 
względu na wszelkie dawne prze- 
s»dy, na kastowość, wszystkie, 
nawet największe, pokonać zdolna 
trudności, podnieść zdeptany 
sztandar narodu.

Adam był nietylko piewc», ale i 
bohaterem takiej bezinteresownej 
miłości Ojczyzny. Kochał kraj 
rodzinny od kolebki aż do mogi­
ły, z miłości dla niej chwycił się 
oręża, z miłości wzi»ł wdzięczn» 
lutnię i zaśpiewał nieśmiertelny 
hymn tej gor»cej miłości, prze­
kazując j» w duchowej spuści­
źnie najdalszym pokoleniom.

Zgasł Adam. Lecz gorejąca po­
chodnia jego słowa, jego pieśni 
nie zgasła, nie zgaśnie, przyświe­
cała i przyświecać będzie braciom 
w milczącem królestwie, w pań- 
siwie knutowładnego syna półno­
cy, przyświecać w państwie żela­
znej dłoni brutalnego gwałtu i 
przemocy przyświeca i nam na 
wychodźctwie. Jak dla ojców na­
szych tak i dla nas jest i będzie 
Adam jasn» pochodni», słupem 
ognistym, który rozświeca maje­
statem słowa i potęg» myśli da­
wne, nieznane, przeszłe i ciemne 
przyszłe szlaki.

Oby i u nas cudny dźwięk jego 
lutni przebudził śpi»cy jeszcze 
niestety lud drzemi»cy lud z kil- 
kuwiekowego letargu oby wzięły 
i u nas wieśniaczki do rąk te 
księgi Adama, proste, jako ich 
piosenki, a wtenczas i do nas, 
zawita różana, lepszej przyszłości 
jutrzenka.

GWIAZDA.
Legenda wschodnia.

Zdaia od rozległych równin Me­
zopotamii. na południe od Liba­
nu, pewnej jasnej nocy, gdy nie­
bo zasiane było błyszczącemi 
gwiazdami, które drżały jak ży­
we brylanty, wśród ciszy uśpione­
go świata, zabłysła niespodziewa­
nie nowa gwiazda.

I gwiazda ta ukazała się na za­
chodzie.

Ludzie, którzy j» spostrzegli, 
zadz.wili się, a wieść o jej po­
jawieniu rozniosła się szybko po 
wszystkich miastach i siołach 
państwa.

I wszyscy to podziwiali i pyta­
li się, co wróży ten znak nie­
bieski.

I nikt, nic nie wiedział.
Piątej nocy wieść o cudownej 

gwieździe doszła do uszów trzech 
znakomitych i sławnych mędrców 
z Chaldei, ludzi biegłych w księ­
gach, którzy umieli patrzeć w 
przyszłość, czytać w zakrytych 
jej tajnikach.

Ci, gdy zobaczyli tę gwiazdę, 
zadziwili się bardzo i niepokoili. 
Nie mogli bowiem odgadnąć, po­
mimo głębokiej swej mądrości, co 
zapowiada światu to nowe światło 
niebieskie. 1 mówili pomiędzy 
sobą:

Przejrzyjmy stare księgi proro­
ków. Może w nich jest coś napisa­
nego o tem niebieskiem zjawi 
sku.

I zabrali się z wielką pilnością 
do przeglądania starej mądrości 
dokumentów, napisanych na pa- 
pyrusie i zajęczych skórach.

Trzy dni i trzy noce mędrcy 
zatapiali się w pismach proroków, 
czytali je, wyjaśniali, chcąc zna- 
leść odpowiedź pożądaną.

Aż na schyłku trzeciej nocy, 
mędrcy wydali okrzyk wielkiej 
radości, bo znaleźli w księgach 
przepowiednię tej cudownej gwia­
zdy.

Dawne prococtwo przepowia­
dało, że przyjdą nowe czasy, 
gdy na zachodzie, w ziemi Judz­
kiej narodzi się król. A znakiem 
jego narodzin będzie nowa, świe­
tna gwiazda, która zejdzie na za­
chodzie, wprost nad miejscem na­
rodzin nowego króla.

I zaczęli rozmawiać pomiędzy 
sobą mędrcy. A jeden z nich 
rzekł-

— Żaden król dotąd pomiędzy 
ludźmi nie był zapowiedziany 
przez podobną gwiazdę. Wielcy 
królowie ziemi panowali i rozka­
zywali, a ich pojawienie się, nie 
było zapowiadane podobnem cu- 
downem zjawiskiem. Bez wątpie­
nia nowy król będzie większym 
od Wielkiego Sezostrysa, którego 
sława rozbrzmiewała od stubram- 
mnych Teb, nad błogosławionym 
Nilem, aż do wierzchołków Li­

banu, pokrytych wysokimi Cedra­
mi; on będzie potężniejszym od 
wszecmocnego Cyrusa, który za­
ciężył prawicą swoją nad wszy­
stkiemi ziemiami i królestwami le- 
żącemi pomiędzy Morzem Zacho- 
dniem a falami Ciepłego Oceanu 
na wschodzie; i od Aleksandra 
Macedońskiego, który swoim zwy­
cięskim mieczem rozpostarł swe 
panowanie od śnieżnych szczy­
tów Tracyi aż do źródeł święte­
go Gangesu.

Drugi mędrzec rzekł stros­
kany:

— Drżyj, nieszczęśliwa ziemio, 
bo straszny zdobywca dziś się ro­
dzi! Pola twoje będą znowu po­
kryte ludzkiemi trupami, a twoje 
rzeki i przejrzyste potoki zoba­
czą fale swoje czerwonemi od 
krwi ludzkiej i nigdy dotąd ty­
le płaczu i łkania nie wzbiło 
się ku niebiosom.

Trzeci mędrzec dodał:
— Błogoławione niech będą na­

sze białe włosy, bo one są dla 
nas radosnym znakiem i nadzie­
ją, że nie dożyjemy - tych stra­
sznych dni, kiedy to dziś naro­
dzony silny król wyrośnie i zmę­
żnieje, a cięciem swej szabli po­
kryje ziemię krawymi trupami, 
zgliszczami, pożarami, łzami i 
rozpaczą. Albowiem wszelka sła­
wa królewska wznosi się na rui­
nach, a wszelkie zwycięstwo oku­
puje się obrzydliwością spustosze­
nia.

Wtedy wszyscy trzej mędrcy 
rzekli:

— Szczęśliwiśmy, że nie doży­
jemy tego dnia strasznego.

Potem mówili o imieniu nowe­
go króla i pożądali koniecznie po­
znać imię nowego nabywcy zie­
mi, który ma ją pokryć krwią i 
gruzami-

Więc znowu szukali i znaleźli 
tajemnicze znaki w księdze mą­
drości. Utrudzili się bardzo, za­
nim odgadli tajemniczą treść tych 
znaków. Wreszcie z zdumieniem 
odkryli, że imię nowego króla bę­
dzie:

Miłość!
I zadziwili się wielce magowie, 

a serca ich się rozradowały, bo 
znikły wszystkie ich lęki o losy 
lud zkości.

Wtedy rzekli:
— Błogosławieni jesteśmy, trzy­

krotnie błogosławieni, żeśmy do­
czekali narodzin króla Miłości. 
Pójdźmy i oddajmy mu pokłon, 
a gwiazda ta nas do Niego zawie­
dzie.

I trzej magowie z posiwiałe- 
mi brodami, wzięli z sobą naj­
wonniejsze kadzidła, myrrę i zło­
to aby je złożyć w ofierze przy 
kolebce dobrego króla i skiero­
wali swe kroki ku górom Liba 
nu.

A gwiazda szła przed nimi, 
pokazując im drogę.

Przyjacielska usługa są­
siada.

Pan M. Pawelkowski z 
Montville, donosi w jaki 
sposób jego żona ocaloną 
była przed torturami, przez 
przysługę sąsiada. Pisze on: 
“Moja żona była w kryty- 
czenem położeniu. Cierpiała 
ona na węwnętrzne bóle i 
myślała, że jej głowa od 
bólu pęknie. Doktorzy nie 
mogli jej nic pomódz 
W końcu mój sąsiad 
powiedziała mi, że ma lekar­
stwo, które jego zdaniem 
pomoże. Dał mi butelkę, 
którą zużyła ze znakomitym 
rezultatem. Dwie butelki 
Gomozo, które zużyliśmy 
wyleczyły nas prawie z za 
dziwiającym rezultatem.

Dwie butelki Gomozo wy­
leczyły ją zupełnie, za co 
nie wiemy, jak dosyć ma­
my podziękować. Dr. Pio­
tra Gomozo jest sprzedawa­
ne przez specyalnych agen­
tów wyznaczonych w każ- 
dem społeczeństwie. Jeżeli 
nie ma agenta pod ręką, 
zgłosić się do Dr. Fałirney 
112 — 114 So. Hoyne Ave., 
Chicago, Ills.

Sprawozdanie podług 
‘‘Dzienni ka Narodowego” 
z posiedzenia Komitetu 

Centralnego
dla budowy pomnika Kościuszki w 

Washingtonie.
odbyło się w sobotę wieczór w hali 
Związkowej.

Obecni : przewodniczący Heliński, 
członkowie komitetu Styczyński, Dur­
ski, M. Majewski, Dyniewicz, Sie­
miradzki, Jeleń, Orpiszewski Chmie­
li ńs kr. Reichel,

Sekr. Sienkiewicz odczytał pismo 
wystosowane przez komitet centralny do 
Federacyi katolickiej a zapraszające 
reprezentantów tejże na wspólne posie­
dzenie na sobotę zwołane.

Na to pismo nadeszła odpowiedź, 
którego treść jest następująca:

Powtórnie zaznaczamy—piszą ci pa­
nowie—że będąc komitetem faktycznym 
i już gotowym ( !) nie mamy potrzeby 
krępować się powstaniem Waszego 
komitetu Związkowego. Nie reflektu­
jemy na owych jedenaście miejsc, 
^ctóre panowie dla nas zarezerwować 
raczyliście. Albowiem komitet nasz 
zamxnał w sobio wszystkich stoso 
wnych ( ! ?) i nam potrzebnych (!) lu­
dzi i nie uważamy za stosowne do Was 
się przyłączyć. Nie mamy też potrzeby 
konferować z komitetem niedokończo­
nym ( ?) skoro mamy nasz komitet już

skończony i dobry bardzo. W obec te­
go radzimy Wam byście dokompletowa- 
li Wasz komitet do liczby dwudziestu 
trzech i to ludźmi, z Waszej strony. A 
potem przystąpimy do wyboru wspól­
nego komitetu wykonawczego z pięciu 
a najwyżej dziesięciu członków złożone­
go. Od tego zadania nie odstąpimy, 
gdyż to by było przyznaniem, że 
Wasz komitet jest lepszy. Życzenia 
naszego co do wyboru wspólnego komi­
tetu wykonawczego nie cofniemy pod 
żadnym warunkiem. Jeżeli nie przyj- 
miecie tej propozycyi naszej, to będzie 
dla nas znakiem, że nie chcecie współ­
działania naszego w tej sprawie a w 
takim razie życzymy Wam szczęścia. 
Wieść o inkorporowaniu zdziwiła nas 
gdyż nie odpowiada godności Związku 
i innych organizacyi, ażebyście brali 
charter gdy wiecie że my już mamy 
dokończony komitet.

Nad tem pismem rozwinęła się oży­
wiona dyskusya. Orpiszewski wyraża 
przekonanie, że to są kp^ny z komi­
tetu centralnego.

Heliński prosi o zadecydowanie, czy 
to ma być regularne posiedzenie, czy 
też tylko narada nad tem co zrobić z 
tem pismem.

Dyniewicz radzi, by na to rismo nie 
odpowiadać, lecz dalej prowadzić spra> 
wę a na nikogo się nie oglądać.

Durski zapytuje czy nie byłoby stoso- 
wnem ich zapytać ile członków oni chcą 
mieć w komitecie wykonawczym.

Dyniewicz radzi ponownie, by ich 
ignorowano zupełnie. Oni musza myśleć 
o swym kawałKu chleba—mówi mówca 
— więc dlatego tak postępują. Oni nie 
powinni byli usunąć się od nas.

Heliński konstatuje, że w posiedze­
niach Komitetu tymczasowego brali 
udział reprezentanci Zjednoczenia i Fe­
deracyi. Nie było nigdy mowy o ich 
odłączaniu się. Wydano wspólną odez­
wę. Oni zgadzali się na wszystko a ks. 
Sztuczko także z góry się zgadzał, tyl­
ko się tłumaczył, że nie ma czasu cho­
dzić na posiedzenia. Na plan utworze­
nia komitetu centralnego oni się zgodzi­
li wydaną była wspólna odezwa. W li. 
pcu zaraz Związek wybrał swoich re­
prezentantów i czekaliśmy na wybór 
reprezentantów od Zjednoczenia, Fede­
racyi : parafij. Potem zaczęto mówić, 
że mamy się wstrzymać z czynnościa­
mi aż do odsłonięcia pomnika Kościu­
szki w Chicago. W dwa tygodnie po tej 
uroczystości było posiedzenie i wtedy 
przeKonaliśmy się, że oni zmieniają swe 
stanowisko i zaczynają coś kręcić. 
Uchwaliliśmy wydanie odezwy. Ja ją 
napisałem i posłałem prowizorycznemu 
sekretarzowi, ażeby ją rozesłał. On 
nie rozesłał. Zainterpelowałem go dla­
czego to zrobił a on oświadczył, że mu 
tak kazano i że Federacya swój ko­
mitet wybierze dla tej sprawy. Ni­
gdy nie było mowy o dwu komite­
tach. Ja nie rozumiem tych panów, 
zkąd oni mówią o centralnym związko­
wym komitecie skoro nigdy o tem nie 
było mowy.

Styczyński wyjaśnia dlaczego Wach- 
tla wyprosił z ostatniego posiedzenia.

Chmieliński wnosi, by nie bawić 
się z nimi dłużej. Oni chcą, byśmy 
byli im podwładnymi a tymczasem 
my mamy być przewodnikami. D«loj 
się nie bawić, uzupełnić komitet i spra­
wę dalej prowadzić. My ich po rękach 
całować nie potrzebujemy. Oni wido­
cznie nie chcą z nami wspólnie praco­
wać.

Dyniewicz żąda, by pismo tego komi­
tetu dobrze chować, by był dowód ich 
postępowania.

Heliński odpowiada Chmielińskie­
mu, że Związek nie rości sobie preten- 
syi do tego że on sprawę rozpoczął.

Chmieliński wnosi, by komitet uzu­
pełnić do 23 członków bez względu na 
nich.

Heliński przypomina, że od pierw 
szego posiedzenia byli oni obecni. Or­
piszewski popiera Chmielińskiego.

Durski radzi, by zostawić wolne 
miejsco w komitecie.

Reichel podaję, że słyszał, iż parafia 
św. Stanisława chce przysłać delegata 
i wnosi, by przybrać delegata Zjedno­
czenia Matki Boskiej Częstochowskiej.

Siemiradzki konstatuje, że wszystko 
jest gotowe i wnosi, by komitet wyko­
nawczy upoważnił Zarząd do wydania 
odezwy wzywającej do składek.

Na ostatnie (ismo Federacyi poleco­
no Zarządowi odpowiedzieć, że komitet 
wykonawczy uważa sprawę za załatwio­
ną.

Do komitetu wykonawczego powoła­
no Siemiradzkiego jako trzeciego repre­
zentanta prasy i J. Drzycimskigeo jako 
reprezentanta Zjednoczeni' Matki Bo­
skiej Częstochowskiej.

Następnie odczytano charter i uch­
walono takowy rekordować i ogłosić.

Jeleń raz jeszcze stwierdza, że wszy­
stkie czynności przygotowawcze są ukoń­
czone i że należy przystąpić do działa­
nia. Ogół polski będzie miał do nas za­
ufanie, bo wie, że nie będziemy kilka, 
naścielat z włóczyć z tą budową, ko- 
lektować pieniądze i trzymać je bez 
procentu a rachunki zdamy porządnie 
i uczciwie.

Uchwalono na wniosek Jeleuia i Dy- 
niewicza

wydać odezwę do całego ogółu 
polskiego

wzywającą do składek. W tej odez­
wie postanowiono na wniosek Orpiszew- 
skiego wyjaśnić cały stan sprawy 
ogółowi i wydrukować listy wymienio­
ne między komitetem a Federacya. Za­
tem oświadczył się także Heliński a 
przeciw temu Siemiradzki.

Na w niosek Chmielińskiego uchwalo­
no, by Zarząd przedłożył projekt odezwy 
pełnemu komitetowi wykonawczemu. 
Za tem oświadczył się Reichel, przeciw 
temu był Jeleń.

Następnie obradowano nad tem, któ­
re pisma należy uważać jako urzędo­
we organa komitetu do pomieszczenia 
odezw i kwitowania składek. Siemira­
dzki był zdania, że wystarczy żeby dwa 
pisma t. j. Gazetę Polskę i Zgodę uz­
nać jako urzędowe organa komitetu. 
Po dyskusyi uchwalono uznać za takie: 
Dziennik Narodowy, Gazetę Polską i 
Zgodę z Chicago, Kuiyer Polski z 
Milwaukee i Tygodnik Nowoyorski.

Jeleń wniósł, by publiczności był 
dozwolony wstęp na salę obrad komi­
tetu. Siemiradzai był zdania, żeby 
tylko członkom organizacyi w komi­
tecie reprezentowanych wolno było 
przysłuchiwać się obradom.

Uchwalono, by wstęp był dozwolony 
każdemu Polakowi bez wyjątku.

Do całej prasy amerykańskiej odnie­
sie się komitet z prośbą o przedrukowa­
nie odezw i list składek.

Uchwalono, że wszystkie pokwitowa­
nia na otrzymane pieniądze, które 1 ędą 
ogłaszane w pismach, mają być zaopa­
trzone podpisami przezesa komitetu, 
skarbnika i sekretarza finansowego.

Uchwalono, że raz na tydzień ogła­
szany będzie w pismach wykaz składek 
a raz na miesiąc ogólny wyka? finan­
sowy.

Uchwalono odnieść się do American 
Surety Company o wydanie bondów dla 
skrabnika na 5.000 dolarów a dla se­
kretarza fin. na 1.000 dolarów.

Wypracowaną zostanie instrukcys 
dla członków komitetu centralnego o 
ich prawach i obowiązkach.

Również ma zarząd ułożyć zarys 
konstytucyi komitetu.

Polecono komitetowi złożonemu z 
Durskiego, Helińskiego i Siemiradzkie­
go, ażeby udał się do pianistów Hoff­
mana i Paderewskiego o danie koncer­
tu na ten cel. Chicagoski skrzypek 
Kcssowy chce ur/ądzić koncert na ten 
sam cel i Zarząd ma się z nim poro­
zumieć.

Heliński wnosił, by przyjąć propozy- 
cyę pewmego obywatela, który daje 
złoty zegarek do rozlosowania. Ten ma 
go dostać, kto zgadnie ile pieniędzy 
wpłynie za sprzedaż tykietów’ upoważ­
niających do zgadywania. To odizuco- 
no jako nieodpowiednie z powagą spra­
wy a obliczone dla reklamy.

O d7iesiątej*w ’ieczór posiedzenie od­
roczono. Najbliższe odbędzie się w pią­
tek 23 grudnia o 730 wieczorem.

KORESPONDENT YE.
TERRYVV1LLE, Conn., Sza­

nowna Rsdakcyo! Proszę o umie­
szczenie niniejszej korespondenevi 
w łamach swej gazety:

Towarzystwo św. Kazimierza 
odbyło roczne posiedzenie d. 4go 
Grudnia b. r., na którem wybra­
ło zarz»d ten sam po raz drugi na 
rok następny z następuj»cych 
członków, a mianowicie: Józef 
Zinkiewicz, prezes. Bernard Kra­
sicki, wiceprezes, Konstanty Ka- 
wicki, sekretarz pr., Maksymi­
lian Chodkowski, sekr. fin., Ale­
ksander Lass i Jul. Wysieński, 
opiekun chorych, Franciszek Rud­
kowski. Aleksander Czarzasty, 
Michał Zdanowicz i Jan Dornia. 
C’hoż»rymi. Frań. Wiśniewski i 
Aleksander Szamyjer.

Cztery lata upłynęły od założe­
nia naszego Towarzystwa, a dziś 
stoimy dosyć dobrze pod wzglę­
dem finansowym a także i licze­
bnie, że w pocz»tkach była nas 
mała liczba, ale dzięki staraności 
naszych członków z każdym mie- 
si»cenr liczba nasza się powiększa. 
Teraz obecnie nasze Towarzystwo 
liczy 65 członków, także wy płaca 
towarzystwo za tydzień choroby 
członkom $5 wsparcia.

Towarzystwo miało rozchodu 
zeszłego roku chorym członkom 
wsparcia $>185, a przychodu było 
zeszłego roku 408 doi. Kapitału 
gotowego posiada w sumie prze­
szło 700 doi.. Towarzystwo posta­
nowiło na przyszł» wiosnę pobu­
dować sobie salę, w której będzie­
my mieli własny swój przvtulek 
do odbywania posiedzeń i do od­
bywania balów, oraz będzie wie­
czorna szkoła języka angielskiego 
i różnych rzeczy, które s» na­
szej polskiej narodowości bardzo 
potrzebne. Przy tej sposobności 
odzywam się do Was, Szan Bra­
cia polacy, zamieszkali w Terry­
ville i okolicznych miasteczkach, 
żebyście raczyli przystąpić do na­
szego grona, bo gdzie jedność, tam 
i siła, czem więcej nas będzie, 
tem więcej zdziałać możemy dla 
dobra naszego.

Wszelkie listy i korespondenye 
tycz»ce się naszego Tow. Adreso­
wać należy Konst. Kawiecki, P. 
O. B. 474, Terryville, Conn.

UNION CITY, Conn. - Sza­
nowna Redakcyo! — bardzo pro­
szę o łaskawe umieszczenie tej 
korespondencyi w łamach swego 
pisma.

Towarzystwo Ułanów Polskich 
VHIgo Pułku Księcia Józefa Po­
niatowskiego dnia 4 go grudnia 
b. r. obchodziło obchód listopa­
dowi' na własnej sali towarzy­
stwa zaraz o godzinie 3 po połu­
dniu. Publiczność wypełniła sa­
lę po brzegi a o 4 prezes towa 
rzystwa M. Zochowski poprosił 
publiczność do porz»dku i powołał 
na przewodnicz»cego obchodu A. 
Krzyżańskiego, który w krótkich 
słowach objaśnił buliczności zna­
czenie obchodu, następnie rozpo­
częto obchód, podług programu 
1. Śpiew dzieci: ’‘Jeszcze Polska 
nie zginęła” przy akompaniamen­
cie na fortepianie panny M. Lisie- 
wicz, 2. Mowa Dr. K. Laskow­
skiego z New Bretain, Conn., 
k tory wypowiedział dość obszer­
na mowę o polskich powstaniach 

| podług historyi, to jest z roku 
I 1830—31 aż do upadku ostatniego 

powstania 1863 r. 3. Deklamacya 
pani W. Baleńskiej, 4. Deklama­
cya II. Królikowskiego. 5. De- 

; klamacya panny Zawadzkiej, 6, 
Deklamacya panny Downarowicz, 
7.Spiew panny Zawadzkiej “Mło­
dy Wojownik”, 8. Mowa 1. Bara­
nowskiego, 9 Deklamacya panny 
A. Milewskiej, 10 Deklamacya 
A. Bober, 11. Deklamacya małej 
dziewczynki Lutowskiej o po­
grzebie księcia Poniatowskiego.
12. Deklamacya p. I.Pajewskiego,
13. Mowa pana Dr. K. Laskow­
skiego z New Britain, Conn.
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grudnia— Miasto nasze było 
widownią straszliwej zbro­
dni, popełnionej na pani 
Maryi Werner, żonie Jakó- 
ba, zamieszkałej niedaleko 
od Mead ave. Morderstwo 
spełnione zostało w sobotę 
wieczór, lecz ciało znale­
ziono w niedzielę po połu­
dniu przez chłopców, ba­
wiących się w sąsiedztwie. 
Marya Werner, 40 letnia 
kobieta, pracowała jako po- 
sługaczka w sądzie,stain tąd 
to wyszła koło dziewiątej 
wieczorem i udała się do 
domu po kupienie chleba. 
Według przypuszczeń, mor­
derca był ukryty za slupem 
telegraficznym z za którego 
wyskoczył znienacka i ude­
rzył ofiarę swoją jakiemś 
ostrem narzędziem w głowę; 
na miejsce tej zbrodni wska­
zywała kałuża krwi; nastę­
pnie potwór zaciągnął być 
może że już trupa w krza­
ki, by tam nierównie okro­
pniejsze popełnić przestęp­
stwo. Zbrodnia ta przypo­
mina bardzo morderstwo 
popełnione w leeie r .1902 
na Mary Ruinn. Ofiara 
wówczas była również za­
mordowaną na ulicy, a 
później zaciągnięta na pole. 
Naznaczoną została znaczna 
nagroda za odszukanie prze­
stępcy, a mayor Connel do­
łożył imieniem miasta na ten 
sam cel 500 dolarów.

Za mocno.
ST. CHARLES, MINN. 

16 grudnia.— Mary Meilke 
lat 15, tak silnie wysiąkała 
sobie nos, że z tego powodu 
życie zakończyła. Gwałto­
wne naprężenie stało się 
przyczyną krwiotoku.

Eksplozya.
JACKSONWILLE, 111., 

16 grudnia. — Eksplozya 
wstrząsnęła tutaj posada^ 
mi kopalni W. H. Bates & 
Co. tak silnie iż wiele 
miejsc zawaliło się zupeł­
nie. Szkody liczą na $80.- 
000.

Załamanie się mostu.
CHARLSTOWN W., Va., 

16 grudnia. — Załamał się 
tutaj most, wiszący i o ile 
dotychczas wiadomo 3 oso­
by zginęły a 4 zostały ran­
ne. Most ten był przerzu­
cony przez Elk River i łą­
czył wschodnią część mia­
sta Charlstown z Zacho­
dnią. Załamanie się mostu 
spowodowały ciężko nała­
dowane wozy. Most ten od 
niejakiegoś już czasu był 
niebezpiecznym.
Pożar koszar wojskowych

ST. LOUIS, MO., 17 gru­
dnia. — Dzisiejszej nocy 
spalił się główny budynek 
i zachodnie skrzydło wiel­
kich koszar wojskowych, 
w których ulokowane są 
dwie kompanie kawaleryi: 
E. i H. Szkody wynoszą do 
$20,000.

Popalił się.
BRUCETONE, PA. - 

Niedaleko Bruceton popalił 
się w niedzielę śmiertelnie 
mały, trzyletni chłopczyk 
Stasio Janiak. Dziecko ba­
wiło się przy nie osłoniętym 
siatką kominie i zapaliło na 
sobie sukienki. Niech to bę­
dzie przestrogą dla wszyst­
kich, aby kominki osła­
niać drucianemi siatkami.

Zawalenie się cmentarza.
PLYMOUT. — Zupełne 

zapadnięcie się w głąb ko­
palń opuszczonych, grozi 
rzymsko katolickiemu cmen­
tarzowi św. Wincentego 
Kompanie węglowe za ten 
nieprzewidziany wypadek 
nie są odpowiedzialne.

Przebił się.
WIN ONA, MINN. 17 

grudn. Dziewięcioletni Jó­
zef Kołodziej, syn Aleksan­
dra, zamieszkałego pn. 752. 
4 ul. chodząc po płocie z 
długim kijem w ręku, spadł 
tak nieszczęśliwie, iż ostry 
koniec kija przebił mu bok 
i chłopiec odnicsł wewnęt­
rzne uszkodzenia, które 
prawdopodobnie śmierć je­
go spowodują. Chłopca od­

wieziono do szpitala, gdzie 
go lekarze wzięli w swą 
opiekę.

Umarła z popalenia.
MANITOWOC, WIS., 

17 grudnia—Franciszka Ja- 
rzewska,żona farmera umar­
ła wskutek ran od popale­
nia. Nieoględna kobieta 
poparzyła się przy podpale­
niu ognia i przypłaciła to 
życiem.

Zaczadzili się.
FREELAND, PA — 17 

grudnia. Zaczadziła się tu­
taj gazem cała rodzina Ja­
na Harbora, złożona z pię­
ciu osób. Prócz tizy letniej 
dziewczynki, innych urato­
wała od śmierci szybka po­
moc lekarska.

Okradli go.
TOLEDOO., 17 grudnia 

— Do Alojzego Sławosze- 
wskiego włamał się niezna­
ny złodziej, rozbił szufladę 
w biurku i wykradł ztam- 
tąd paczkę pieniędzy. We­
dług opowiadania Sławosze- 
wskiego, w paczce znajdo­
wało się około 500 dolarów. 
W następny dzień ktoś wy­
bił okno w izbie i podrzucił 
zaginione pieniądze, któ­
rych jednakowoż razem było 
tylko $330. Sławoszewski 
już więcej nie zawierzył 
biurku i ulokował pieniądze 
w banku. Istnieje podejrze­
nie, że kradzież popełnił 
ktoś który wiedział, iż w 
biurku zachowane są pie­
niądze.

Zabity na polowaniu.
MANISTEE, MICH., 17 

grudnia.— W tych dniach 
wydarzyło się wielkie nie­
szczęście. Oto syn farmera, 
19 letni młodzieniec Szlek, 
wybrał się na polowanie i 
podczas gdy niósł strzelbę 
na ramieniu, ta ostatnia 
wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się wypala, raniąc 
śmiertelnie chłopca. Po kil­
ku minutach męczarni Szlek 
umarł.

Pogrzeb bohaterów.
DECATUR, MICH., 16 

grudnia.— Wczoraj odbył 
się tu pogrzeb Braciszka 
Bayles i Ralpha Adams, 
obydwóch po lat 15 liczą­
cych, którzy utracili swoje 
życie ratując innych. Przed 
wczoraj na lodzie ślizgało 
się sześciu chłopców i na­
raz usłyszeli krzyk dwóch 
małych na lodzie. Pospie­
szyli na pomoc. Ponieważ 
Adams był najmocniejszy i 
najszybszy, pierwszy przy­
był na miejsce wypadku. 
Lód nie był dość mocny.. 
Adams położył się na lodzie 
i wyciągnął ręce by poch­
wycić malców, inni chłopcy 
uformowali łańcuch, trzy­
mając się jeden drugiego. 
Bayles był drugim za Adam­
sem. Udało im się urato­
wać jednego chłopca i kiedy 
sięgali po drugiego 11 let­
niego Burdeta Blett, lód się 
załamał obydwaj Adames 
Bayles poszli na dno. Inni 
chłopcy robili możliwe wysil 
ki ratować ich, lecz im się 
to nie udało.

Z Wilkesbarre, Pa.
— 27 letni Józef Batoski 

z Georgetown został silnie 
pokaleczony w kopalni “Le­
high Valley Coal Co.

— Mieszkaniec Edwards­
ville Jan Leski dostał się 
nieszczęśliwym trafem pod 
naładowany węglem wagon, 
który mu obie nogi po­
wyżej kolan odciął. W szpi­
talu, dokąd nieszczęśliwego 
przeniesiono, amputowano 
mu obie nogi.

Z Plymonth, Pa.
Józef Pauksztys, litewski 

tutejszy wydawca, skarżył 
drukarnię Raeder’a w Wil­
kes Barre o sumę 45,000 do­
larów jako odszkodowanie 
za spalony manuskrypt pe­
wnego dzieła historycznego 
o Litwie.

70 letni fałszerz.

JOHNES, MICH, 17 go 
grudnia. — Wczoraj został 
skazany tutaj na 2 lata wię­
zienia w Ionia, 70 letni sta­
rzec, Luter Leavitt, za sfał­
szowanie notu bankowego.

Po odczytaniu mu wyroku 
starzec rozpłakał się, jak 
małe dziecko, co na obec­
nych wywołało przygnębia­
jące wrażenie.

Wesoła Gwiazdka.

NEW YORK., 17 grud­
nia— Max Hart, klerk po­
cztowy kupił w magazynie 
starych rzeczy za dolara ku­
fer, na dnie którego leżały 
zawinięte w stare gazety ak- 
cye wartości 30.000 dolarów. 
Będzie miał wesołą gwiazd­
kę.

Rabusie.
RICE STAT ION, MINN. 

17 grudnia.—Rabusie roz­
bili szafę w banku tutejszym 
i zabrali następnie $2,000 w 
gotówce,$ 15.000 w papie­
rach wartościowych. Ucie- 
kli na skradzionej bryczce.

W CHISLHOLM rabuś 
obrabował w biały dzień tu­
tejszy bank, zabrawszy z 
kasy $2,200.

Przestroga dla inych.
LINCOLN, NEB. 17 gru­

dnia.—Sylvan Belote licząc 
8 lat, powracał ze szkoły i 
na drodze spotkał Ernesta 
Linna, który strzelał pta­
ki. Jeden z malców umieś­
cił na głowie Sylvana pu­
szkę blaszaną i kazał Lino­
wi strącić ją z głowy wy­
strzałem. Chłopcy rozstąpili 
się 20 kroków, Linn dał 
strzał i położył Sylvana 
trupem na miejscu.

Ślepy złodziejem.
LANESINEG, MICH. 17 

grudnia.—Raymond Youtz, 
który uciekł ze szkoły sta­
nowej dla niewidomych, 
ukradł konia z bryczką sto­
jącego na ulicy, a oprócz 
tego spostrzeżono, że skradł 
on $7 z biura w szkole. Po­
nieważ jest niepoprawnym, 
będzie odesłany do rodzi­
ców w Monroe.

Zginęli w pożarze.
PITTSBURGH. PA. — 

W miejscowości Duvuesne 
Junction, niedaleko miasta 
Homestead w okolicy Pitts- 
burga, spaliło się dnia Igo 
grudnia dziewięć mieszkal­
nych domów i jedna stajnia. 
Wogniu tym utracił życie 
jeden człowiek, Andrew 
Fleming, liczący lat 64, i 
dwoje innych: mężczyzna i 
kobieta, zostali bardzo po­
parzeni elektrycznymi dru­
tami, jakie po przepaleniu 
się padły na nich i popa­
rzyły ich elektrycznością. 
Famila Franka Wendruwa 
uciekła zaledwie z życiem w 
nocnej bieliźnie; tak samo 
omal nie spaliła się stara 
matka Jerzego Koźciaka. 
Szkody materyalne wyno­
szą około 15 tysięcy dola­
rów.
Samobójstwo w sądzie.

SALT LAKE CITY, 
Ubah., 16 grudnia. — Nie­
jaki J. W. Carroll oddany 
został pod sąd przez swoją 
żonę za to że z nią się źle 
obchodził. Był on pijakiem 
nałogowym, bił żonę i uży­
wał języka więcej niż or­
dynarnego.

Nieszczęście na okręcie.
PHILADELPHIA, Pa., 

16 grudnia. — Na okręcie 
Massachusetts nastąpił wy­
buch kotła, który spowo­
dował śmierć 3 ludzi a 
czterech otrzymało dość 
ciężkie rany. W przedziale 
tym pracowało siedmiu lu­
dzi. Gdy wybuch nastąpił 
niewiado kto zamknął je­
dne drzwi. Para gorąca i 
woda napełniły przedział 
parząc lub dusząc znajdu­
jących się tam ludzi. Naj­
przytomniej znalazł się W. 
C. Cple, który będąc na 
pokładzie na wierzchu sły­
szał wybuch i postanowił 
ratować pozostałych na do­
le. Bez namysłu skoczył 
do środka przez otwór w 
pomoście, otworzył drzwi 
przedziału i powynosił 
nieszczęśliwych na ze­
wnątrz. Trzech ich już nie 
żyło, czterej są ciężko po­
kaleczeni. Lejtenat W. C. 
Cole uległ silnym poparze­
niom i leży w szpitalu.

Okręt ten jest rzeczywiś­
cie nieszczęśliwym. Dwa 

lata temu wybuchł na nim 
proch, zabijając 9 ludzi. 
Zaznaczyć tu trzeba cieka­
wy fakt, iż kocioł, który 
eksplodował był parę dni 
temu szczegółowo zrewido­
wany. Cały wybuch ma w 
sobie jakąś tajemniczość.

Znowu dynamit pod 
fabryką.

Cincinnati, 0., 13 gru­
dnia.—Poraź piąty w ciągu 
dwóch miesięcy podłożono 
dynamit pod fabrykę New­
port Iron Foundry Machine 
Co., w Newport, Ky. Wczo­
raj znowu miała miejsce eks­
plozya w tej fabryce, na 
szczęście życia nikt nie stra­
cił.

Widziano dwóch ludzi 
uciekających na wschód za­
raz po eksplozyi, puszczono 
się w pogoń, ale nie złapa­
no ich.

W dachu budynku eks­
plozya wydarła wielką dziu­
rę, ściany budynku zburzo­
ne i jest obawa, że się za­
walą. -

Członkowie kompanii 
twierdzą, żć zamachu dopu­
ścili się strajkierzy.

Epidemia z Meksyku.
EL PASSO, Texas., 16 

grudnia. — Stan Sinaloa 
w północno zachodniej czę­
ści Meksyku, nawiedzony 
został epidemią febry, któ­
ra sama szerzy się z za­
straszającą szybkością. 
Śmiertelność jest tak ogro­
mna, iż w niektórych miej­
scach nie ma kto zmarłych 
pochować.

C. Davis nie żyje.
PHILADELPHIA, Pa., 

16 grudnia. — L. Clarke 
Davis, naczelny redaktor 
“Public Ledger’’ umarł na­
gle w swoim domu, w wie­
ku lat 69. Pochodził on z 
wielkiej “literackiej” rodzi­
ny i odznaczył śię talentem 
pisarskim. Był on autorem 
wielu nowel. Do ostatnich 
chwil życia bardzo żywo 
interesował się sprawami 
publicznemi i często zabie­
rał głos, zwłaszcza gdy do­
bro ogółu tego wymagało; 
śmierć jego obudziła wiel­
ki żal wśród jego przyja­
ciół.

Walka na okręcie.
NEW YOKR, 19 gru­

dnia. — Pokład wojennego 
okrętu “Illinois” był wi­
downią dramatycznej sceny. 
W przystępie szalonego 
gniewu majtek, negr, strze­
lił do dwóch, sprzeciwiają­
cych mu się towarzyszy - 
żołnierzy. Na huk wystrza­
łów nadbiegli inni żołnie­
rze. Zawiązała się walka 
pomiędzy negrem a biały­
mi, która skończyła się 
wrzuceniem “czarnego” do 
wody. Widząc śmierć przed 
oczyma, zaczął on wołać o 
pomoc. Ulitowawszy się 
nad nim żołnierze wydo­
byli go nazad z wody i od­
prowadzili do oficera.
Przetrwał czterysta lat.

WASHINGTON, 13 gru; 
dnia. — Wręczono wczoraj 
prezydentowi Rooseveltowi 
rapier z 15 stulecia. Rapier 
ten należał (czterysta lat 
temu) do Magnusa Wurn- 
berga Bawarskiego. Rapier 
ten dawano w spadku z je­
dnej generacyi do drugiej 
aż wreszcie obecnie rapier 
znalazł się w rękach Jakó- 
ba Sherfuls. Ten zaś, po­
nieważ jest wielkim wiel­
bicielem prezydenta, więc 
ofiarował mu pamiątkę, któ­
ra bądź co bądź długie parę- 
poKoleń przeżyła.

Gorzałka dla wojska.
WASHINGTON, 13 gru­

dnia. — Gorzałkę zakupuje 
rząd dla armii lecz nieste­
ty... nie do picia. Rząd Wa- 
shingtoński zakupił ogrom­
ną masę alkoholu w celu 
fabrykacyi bezdymnego pro­
chu. Wszystkich materya- 
łów zakupiono w ilości 5 
milionów funtów.

Ukarał sani siebie
TAMPIO, 111., 17 gru­

dnia. — Aiderman J. M. 
Adams wymierzył sob e ka­
rę za to że postąpił wbrew 
prawom miejskim. Przepro­
wadzał on swój budynek z 

jednego miejsca na drugie, 
lecz uczynił to nie tak jak 
żąda przepis miejski. Z 
tego powodu po skończonej 
pracy udał się do sądu, 
wniósł na siebie oskarżenie 
i za żądał wymierzenia sto­
sownej kary. Sąd przychy­
lił się do jego żądania i u- 
szczęśliwiony aiderman z 
lekkiem sumieniem powró­
cił do domu.
Zabił narzeczoną i siebie.

MINNEAPOLIS, 17 gru- 
nia. Nijaki Fryderyk Rich­
mond spotkał się w niedzie­
lę ze swoją narzeczoną na u- 
licy, Leną Christianson, idą­
ca na nabożeństwo. Oboje 
byli w jak najlepszem uspo­
sobieniu. Gdy doszli do 
drzwi kościoła nagle Rich­
mond wyciągnął rewolwer 
z kieszeni, strzelił do Le­
ny trzy razy, zabijając ją na 
miejscu a następnie nim lu­
dzie zdołali nadbiedz, przy­
łożył lufę do skroni i wy­
palił poraź czwarty, kula 
przeszyła mózg. Trup na­
rzeczonego padł obok na; 
rzeczonej. Przyczyną tej 
strasznej zbrodni miało być 
kiepskie zdrowie Richmon- 
da, które spowodowało już 
trzy razy odłożenie dnia, 
ślubu. Richmond uskarżał 
się ciągle iż cierpi tortury 
i że nie wytrzyma dłużej.

Nagroda za dzieci.

TOPEKA, Kans., 18 gru­
dnia.—Zajmują się tu bar­
dzo żywo sprawą pomocy 
tym rodzinom, które się 
powiększają. Sprawę pomo­
cy wziął w swe ręce powiat. 
Pomoc ma być dawana na 
tej zasadzie, iż rodzenie się 
dzieci u biednych ludzi po­
woduje masę morderstw i 
samobójstw. Aby więc temu 
zapobiedz, projektowanem 
jest aby każdy ojciec biednej 
rodziny, którą nawiedzi bo­
cian, dostawał podwyżkę w 
pensyi $5 miesięcznie. Je­
żeliby zaś zjawiły się “dwo- 
jaczki” podwyżka ma wy­
nosić $10. Uchwała taka by­
łaby może i bardzo na miej- 
cu, lecz pytanie wielkie, czy 
pracodawcy na coś podo­
bnego przystaną.

Ślą wojska.
:::CARBONDALE”ILL„ 
18 grudnia.—Parę oddzia­
łów kawaleryi posłano ztąd 
do Ziegler. Uznano to za 
konieczne dla tego,, że w 
nocy znowu powstało tutaj 
zaburzenie i strzelanina.

SPRINGFIELD, ILL. 18 
grudnia. — Tutejszy major 
zażądał od gubernatora o- 
pieki milicyi dla siebie, u- 
zasadniając żądanie tem, iż 
życiu jego grozi niebezpie­
czeństwo ze strony górni­
ków. Gubernator lates 
wysłuchał żądania lecz nic 
nie obiecał.

Pożar okrętu.
NEW YORK, 18 gru­

dnia.—Z niewytłomaczonej 
dotąd przyczyny wybuchł 
)ożar na parowcu Glen Is- 
and, płynącym z Long Is- 
and do New Haven i roz-
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szerzył s ię z taką szybko­
ścią, że całej załodze gro­
ziła niechybna śmierć. Mimo 
nadludzkich wysiłków za­
łogi, dziewięć osób zginęło 
w pożarze, a kikanaście od­
niosło popalenia i poranie­
nia. Straty wyrządzone 
wskutek pożaru obliczają 
na ćwierć miliona dolarów.

Pożar w Bostonie
BOSTON, Mass. 18 gru­

dnia. — W pięciopiętrowym 
budynku Hechta wybuchł 
pożar, grożąc zniszczeniem 
całego gmachu. Dzięki nad-
zwyczajnym wysiłkom stra­
ży ogniowej, pożar zloka­
lizowano w krótkim czasie. 
Straty obliczają na $100,- 
000.

Ciekawy proces.
NEW YORK, 17 grud­

nia.— Przyszła spadkobier­
czyni ośmiu milionów do­
larów panna Mabel Spang, 
licząca lat 19, oskarżyła 

• przed sądem swoją matkę. 
Matka ta chcąc sama być 

j spadkobierczynią mężow­
skich milionów ogłosiła cór- 

I kę jako waryatkę i odda­
ła ją do szpitala. W szpita­
lu przebyła dziewczyna ja­
kiś czas, aż zaopiekował się 

I nią jakiś J. H. Babro. Spra­
wa została wyjaśniona i ka­
ra winnych nie minie.

Rubryka pożarów.
BOSTON, 17 grudnia. — 

J edno z pism tutejszych po­
daję rubrykę pożarów z te- 

j go dnia. Przedstawia się 
ona jak następuje:

SIL VERTONE, Col~ 
Płomienie strawiły“Midway 
Terminal” w kopalni Silver 
Lake. Strata wynosi $100.- 
000.

SHOWHEGAE, ME. - 
: Spaliły się tutaj cztery skle- 
I py, budynek “Opera house” 
i “Masonie Hall”. Szkody 
wynoszą $140.000.

HOBOKEN, N. Y.-Po­
żar u kompanii “Schimper 
and Sons,” której spalił się 
pięciopiętrowy gmach biu­
rowy. Straty przeszło $70.- 
(XX).

HARTFORD, Vt-- Zni­
szczoną została tutaj część 
fabryki firmy “ Hartford 
Chair Works Co.” Straty 
$50.000. Pięć pożarów by­
ło w Cincinnati ze stratą 
$250.000.

Ostatniej nocy spaliła się 
tu część fabryki firmy “C.

NIE PRZYSYŁAJ PIENIEDZYP^^S?
Dla szybkiego zaznajomienia z naszymi towarami no­
wych Koslumerów i Agentów robimy tą nieporównaną 

ofertą, i daje my premia wartości tysięcy dolarów.
Przyślij nam swe nazwisko, adres, najbliższą 
etacyą ekspresową a my poślemy ci cała paczkę. 
Poślemy cl: 1 pudełko dobrych cygar. Jeden 4-b 
karatowy, złotem pokryty, lub solidny nyklowy 
mezki zegarek z odkrytym cyferblatem, (napisz 
jaki chcees). tak dobrze caaa trzyma Jak i ten za 

$30.00. certyfikat gwarantujący na 5 lat, iż zega­
rek zreperujemy darmo, lub zamienimy na nowy, 

gdyby nie był dobry, 1 ozdobny 1H karatowy, złotem 
pokryty łańcneb z brelokiem. 1 Bartos dyamentową 

spinkę do szarfy, 1 garnitur z 4 kołnierzykowych I ręka­
wowych guzików, 1 parę extra pięknych złotych spinek 

do mankietów i piękny pierścionek nasadzony 1 perłą, 4 
,,Bario«“ dyamentamii 2en»eraldami. Wszystko to znsj- 

daje się w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 
pudełku. 8am wnierw egzaminujesz wszystko i znajdujesz największy bargain w twojem 
życiu, płacąc $ 3 97 za to; i za eaepresś. lub nie dąjesz ani centa. Wszystko co chcemy to że­
byś nas rekomendował swym przyjaciołom. Ta paczka z damskim otwartym zegarkiem i 48 
calowym łańcuszkiem na szyją zamiast mezkiego kosztuje $ 4.72. Możemy prze-łać ci pocztą 
jeżeli aadeślesz gotówkę z obstalunkiem i 85c. extra na przesyłką. P. A.MOLLAND A Con 
155 Washington St, Chicago, 111. (Ta firma jest znana). (The old square dealing house).
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Podajemy poniżej spis klarnetów, które M robione z Grenadilla drzewa i są 
najlepsze instrumenta za te pieniądze.

E. Littell Co.” Straty wy­
noszą $50.000.

Morderca.
WASHINGTON, 17go 

i grudnia.—Giuseppe Yarino 
rozgniewał się na córkę, 
która robiła mu wyrzuty, że 
znęca się nad jej matką 
Yarino poszedł do miesz­
kania córki, wywołał na 
ganek zięcia i pchnął go 
.sztyletem w piersi tak, że 
przebił mu płuca. Udał się 
następnie do pokoju chorej 
córki, podniósł ją z łóżka 

trzykrotnie sztylet w jej 
piersiach, poczem uciekł w 
góry.

Dziecko z marło przy 
piersi matki.

FAIRMONT, W,. YA., 
17 grudnia.—W chatce far­
mera znaleziono bez przy­
tomności 18 letnią Marga­
ret Robinson, która przed 
czterema dniami została 
matką. Dziecko przy pier­
siach było zmarznięte. Oj­
ciec dziecka wybrał się do 

| lasu po drzewo, lecz nie 
powrócił. Lekarze wątpią w 
możność utrzymania młodej 
kobiety przy życiu.

Wielkie zebranie.
NEW YORK, 17 grud- 

| nia.—Odbyło się tutaj ma­
sowe zebranie w “Carne^ię 
hall,” na którem omawiano 
sprawę pokoju wszechświa­
towego. Na zebraniu tem 
przemawiał major B. Mc. 
Clellan arcybiskup Ireland 
i inni. Odebrano sporo tele­
gramów a między innemi od 

i Jerzego Clevelanda, Karo- 
I la Schurza, J. Mitchel’a i 
innych wybitnych ameryka- 

I nów. Bardzo treściwą i do­
sadną była mowa Irlanda, 
który scharakteryzował z 
jednej strony okropności 
wojny, z drugiej korzyści 
jakie z wojny odnoszą poje- 
dyńcze narody. Wyraził się 
też bardzo przychylnie o 
budowaniu marynarki wo­
jennej przez Stany Zjedno­
czone. W końcu przyjęto re- 
zolucyę, która ma wyrażać 
opinię obywateli New Yor- 
skich. Rezolucya gorąco 
popiera usiłowania prezy­
denta Roosevelta by zwo­
łał konstyferencyę pokojową 
do Hagi. Takie same zebra­
nia odbędą się w Bostonie, 
Filadelfii, Baltimore, New 
Haven, Chicago, San Fran- 

| cisco i innych.
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ARTYKUŁY GOSPODARCZE.
Zamarzte okna.

Zim», gd.y nastaj» mrozy cięż­
kie zwykle zamarzaj» grubo okna, 
co naturalnie przyjemności» nie 
jest dla nikogo; środek zapobiega­
jący zamarzania okna, ma być 
podobno następuj»cy: Miesza się 
50 gramów gliceryny z 1 litrem 
spirytusu. Mieszaninę tę wstrz»sa 
się mocno. Gdy płyn ten zupełnie 
się już zmięszał i wyklarował, 
bierze się duź» g»bkę i zanurza 
do tego płynu, poczem t» g»bk» 
nasi»kł» rzeczon» mięszanin», 
naciera się szyby’ okien wewn»trz 
izby po stronie zewnętrznej szyb 
nacierać nie potrzeba.

Ten środek ma być niezawo­
dnie dobrym przeciw marznięciu 
okien, jak również i przeciw tak 
zwanemu “poceniu się” szyb w 
oknach. Warto spróbować!

— Jeżeli okna zamarzn» i chce 
się spowodować szybkie ich odta- 
janie, wtedy należy post»pić, jak 
następuje:

Bierze się dwie łyżki soli zwy­
kłej i wsypuje się je do litra cie­
płej wody, poczem się wodę tro­
chę miesza, żeby sól się rozpuści­
ła. Następnie bierze się g»bkę lub 
jakib»dź czysty gałganek płócien­
ny, zanurza się go do tej wody i 
pospiesznie ociera nim zamarzłe 
szyby’ okien. Tym sposobem 
można spowodować szybkie od • 
tajanie wielu szyb jednym litrem 
rzeczonej wody.

Krokiety z mięsa.
22 funty wieprzowiny przepuś­

cić przez maszynkę, wlać cokol­
wiek mleka, posolić, popieprzyć 
dodać trochę kwiatu muszkato­
łowego, 1 tart» bułkę i 2 jajka. 
Po dobrem wyrobieniu kłaść 
łyżk» maczan» w mace podługo- 
wate kluseczki na rozpalony sma­
lec i następnie niemi okładać ja­
rzynę.

Pieczeń barania.
Kawałek baraniny’ nie obkrawać 

z tłuszczu, a zbiwszy doskonale 
polać gotujgcym octem, w którym 
obracaj»c pieczeń po kilka razy, 
trzymać przez pół godziny. Wy- 
jęt» z octu naszpikować z oby­
dwóch stron kawałkami cebuli, 
osolić i polawszy nieco wod». 
wstawić w bardzo gor»cy piec. 
Pieczeń barania przez sparzenie j» 
octem traci nieprzyjemny często 
smak i odór, a że nie była obdar­
ta z tłuszczu, i dużo go z sie­
bie wydziela, nie potrzebuje być 
masłem do pieczenia nałożon». Na 
dopieczeniu należy j» obsypać m»- 
k» i gdy kto lubi, oblać śmieta- 
n».

Gotowanie mleka.
Kto nie lubi korzuszka od mle­

ka, niechaj po zdjęciu mleka z 
komina, zacznie go zaraz trzepać 
trzepaczk» od piany. Piana, two- 
rz»ca się na mleku, nie dopuszcza 
kożucha, a gdy mleko wystygnie 
i zamiesza się go, pianka zniknie.

Sałata z pomidorów.
Pomidory na sałatę należy do­

bierać jędrne i obrać z wierz­
chniej skórki, nie można jednak 
parzyć ich gor»c» wod» dla ła­
twiejszego obrania, gdyż robi» 
się miękkie i trać» na wyglgdzie. 
Po obraniu najlepiej położyć je na 
lodzie. Na 10 minut przed wyda­
niem na stół, pokrajać je na pla­
sterki i albo polać sosem majone- 
sowym, albo też. osoliwszy. wy­
mieszać z octem i oliw».

Marmulada ze śliwek.
Dojrzałe śliwki obetrzeć na su­

cho, obetrzeć z pestek i nalaw­
szy je nieco tylko wod», posta­
wić na wolnym ogniu i trzymać 
tak długo, aby się dobrze rozgo­
towały, poczem przetrzeć je przez 
niezbyt gęste sito. Na 2 funty 
tych śliwek wzi»ć ćwierć funta 
cukru, nieco miałkiego cynamonu 
i goździków, wszystko złożyć w 
rondel i na wolnym dusić ogniu, 
aż zgęstn» tak, iż masa z łyżki 
będzie spadać z trudności». Wów­
czas masę nieco przestudzić, zło­
żyć w słoiki, pokryć kr»żkiem 
papieru, umaczanym w araku, 
i obwi»zawszy papierem, trzymać 
w chłodzie.

Gruszki w occie.
Na kompot ten najlepsze s» gru­

szki Bartlett; należy je obrać, 
przepołowić, wykroić środki i na 
5 funtów tych gruszek, wzi»ć 
kwartę dobrego octu i 3 funty cu­
kru. Z octu i cukru zrobić syrop, 
włożyć w niego kawałek cynamo 
nu, trochę skórki cytrynowej, pa­
rę goździków, i gruszki gotować 
do miękkości, uważaj»c jednak, 
aby się nie rozgotowały, poczem 
złożyć je do słoików, syrup pod-

gotować do gęstości, przecedzić 
przez sitko, a gdy’ wystygnie, za­
lać nim gr”szki. Po kilku dniach 
należy znów syrup zagotować, i 
zimnem gruszki zalać. Po tygo­
dniu powtórzyć jeszcze tę czyn­
ność i dopiero słoiki szczelnie 
zamkn»ć.

Poradnik domowy.
Fortepian czyści się najlepiej 

kawałkiem wełnianej materyi, na- 
maczanej w alkoholu.

Aby cytryny nie gniły, ani nie 
pleśniały, wkłada się je do soli. 
W ten sposób przechować je mo­
żna zdrowie bardzo długo.

Mleko z kokosowego orzecha 
używane jest dla pozyskania de­
likatnej skóry na twarzy i rękach. 
Naciera się dobrze skórę mle­
kiem, aż takowa przesi»knie, a 
następnie wyciera się dobrze fla- 
nel».

W przypadku otrucia najlepiej 
jest, dać w tej chwili choremu 
szklankę chłodnej wody’ z łyżk» 
soli i łyżk» musztardy. Jest to 
szybki środek na zwracanie.

Ostatni król Kurkowy.
(Z dziejów bractw strzele­

ckich).
(Dz. Chic.)

Kronikarz Warszawy z 
przed stu lat Margier wspo­
mina, że w dniu 18 listopa­
da 1804 roku uczczono 
wspaniałym pogrzebem o- 
statniego króla kurkowego 
b. bractwa łuczników war­
szawskich, Stanisława Piąt­
kowskiego.
Na tej krótkiej wzmiance o- 

graniczą się kronikarz, nie 
podając bliższych szczegó­
łów o nieboszczyku, jak ró­
wnież o bractwie łuczników, 
które przetrwało Rzeczpo­
spolitą, albowiem dopiero 
w 1801 r. zostało z decyzyi 
rządu pruskiego skasowane.

Łucznicy, warszawscy, 
oraz bractwa strzeleckie, 
inaczej towarzystwa kurko­
we, wzięły początek z Nie­
miec, jak ustrój miejski i 
prawo magdeburskie. W 
średnich wiekach grody 
ufortyfikowane same musia- 
ły odpierać napady nieprzy­
jaciół. Ztąd kupcy i rzemie­
ślnicy, ćwicząc się w robie­
niu bronią i strzelaniu, po­
czątkowo z łuków, a nastę­
pnie z fuzyi, potworzyli z 
jiegiem czasu bractwa strze- 
eckie, które następnie 

otrzymały rozmaite przywi- 
eje i nadania.

O najdawniejszem bract­
wie strzeleckiem w Świdni­
cy na Szlązku wspominały 
troniki pod 1283 r., a za 
Kazimierza Wielkiego były 
już podobne bractwa w Kra­
lowie, Toruniu, Lwowie, 
doznaniu i Kaliszu.
Zazwyczaj raz do roku od­

bywało się w specyalnej 
strzelnicy, zwanej “celsta- 
tion” po niemiecku: Ziel- 
stadt, strzelanie do ptaka w 
postaci kurka (Vogelschies­
sen.) Często król z całym 
dworem bywał na tej uro­
czystości, a zdawało się, że 
szlachta rycerska łączyła się 
z mieszczanami gwoli zdo­
bycia nagrody.

Kto ustrzelił łeb, ogon, 
ub skrzydło kurka, ten 

otrzymał półmisek srebrny 
z wyobrażeniem ustrzelonej 
części. Trafiający w piersi 
rurka był okrzyknięty kró­
lem kurkowym na przeciąg 
całego roku.

Króla tego procesyonal- 
nie z muzyką i okrzykami 
całe bractwo prowadziło 
przez miasto. Król kurko­
wy używał pewnych przy­
wilejów. Nie płacił np. po­
datków i mógł sprowadzić 
wina oraz towary kolonialne 
bez cła.

Ostatni przywilej dawał 
pole do licznych nadużyć, 
więc w Krakowie został w 
w r. 1765 skasowany, a ra­
czej zamieniony na jednora­
zowy podarek pieniężny ze 
skarbu państwa w kwocie 
3000 złp.

Ze wszystkich bractw 
strzeleckich, najwięcej za­
służyło się Rzeczypospolitej 
bractwo lwowskie, gdyż 
najczęściej sami mieszczanie 
musieli bronić grodu od 
napadu nieprzyjaciół, za co 
Zygmunt August w różnych 
przywilejach, nadanych w 
1546 r., podnosi wyborną 
organizacyę bractwa, spra­
wność i odwagę jego człon­
ków.

Wogóle dawne bractwa 
tem się różniły od dzisiej­
szych towarzystw strzelec­
kich, że były prawdziwą 
szkołą dla wszystkich mie­
szkańców, jaką np. dla 
Lwowa zwanego w nada­
niach królewskich: “przed­
murzem chrześciaństwa.”

W Kaliszu bractwo strze­
leckie nosiło nazwę “Koła 
rycerskiego”. Przetrwało 
ono do 1772 r., a jakiś ry- 
mopis^ XVIII w, uczcił 
“Koło“” następującym pa- 
negirykiem:
Sławni strzelcy krakowianie 
Ale lepsi kaliszanie.
Celnie palą tak z haubicy 
Również z łuków, czy z ru­

sznicy.
W wielu miastach wielko­

polskich bractwa strzleckie 
utrzymały się za rządów 
pruskich, ale kurka zamie­
niono na tarczę, które śro­
dek czerwony otoczony jest 
obwodem czarnym i najwię­
kszym białym. Towarzy­
stwa te w Poznaniu, Gnieź­
nie, Toruniu, Trzemesznie 
powoli niemczeją, a nawet 
ostatniemi czasy stały się 
hakatystycznemi.

W Krakowie za czasów 
Rzeczypospolitej krakow­
skiej wznowiono dawniejsze 
bractwo i założono ogród, 
zwany dotąd strzeleckim, 
ulubione miejsce zabaw 
krakowian,. Tam to w cią­
gu oktawy Bożego Ciała 
odbywa się corocznie kon­
kursowe strzelanie do kur­
ka z blachy srebrnej.

W Warszawie bractwo łu­
czników istniało już w XV 
wieku. W uchwałach miej­
skich z 1540 i 1547 r. znaj­
dują się różne szczegóły o 
tem bractwie. Jan Kazi­
mierz nadał mu przywileje 
pewne w 1682 r. W akcie 
nadanym wspomniano, że 
król ufa, iż łucznicy będą 
umieli łączyć zabawę z ko­
rzyścią. tj. że potrafią w po­
trzebie odeprzeć nieprzyja­
ciół kraju i miasta.

Wówczas to bractwo war­
szawskie otrzymało na wła­
sność spory plac do ćwiczeń 
strzeleckich, położony mię­
dzy ulicami Lesznem, Prze­
jazd i cmentarzem dyssy- 
dentów.

Za Augusta II Sasa, bra­
ctwo to liczyło do 10.000 
członków łuczników, bo 
chociaż łuk wyszedł z uży­
cia, nazwy tej po dawnemu 
używano aż do samego koń­
ca istnienia bractwa, król 
Stanisław August zapisał 
się na członka, a za jego 
przykładem wielu dygnita­
rzy koronnych ubiegało 
się o należenie do bractwa.

Jednoroczni królowie 
iurkowi wciąż się zmieniali, 
aż ostatnim z nich w 1743 
roku został mianowany 
Stanisław Piątkowski, pasz- 
tetnik.

Piątkowski pochodził z 
drobnej szlachty podlaskiej 
i za młodu był w służbie leś­
nej Michała księcia Ogiń­
skiego. Czy po osiedleniu 
się w Warszawie był paszte­
cikiem na jakimś dworze 
magnackim, czy też, co naj­
prawdopodobniej, prowa­
dził własny zakład pasztet- 
niczy? (cukierników nazy­
wano wówczas pasztetnika- 
mi) — niewiadomo. Dość, 
że zalicza się do bractwa łu­
czników, skoro brał udział 
w konkursowem strzelaniu 
do kurka i jako najcelniej­
szy strzelec królem kurko­
wym okrzyknięty został.

Już po Piątkowskim in­
nego króla” łucznicy nie 
obierali, chociaż dopiero w 
1801 roku bractwo to zo­
stało skasowane.

Po śmierci Piątkowskie­
go i po pogrzebie ostatniego 
króla kurkowego, kursował 
po Warszawie złośliwy epi­
gramat, wymierzony nietyle 
przeciw pasztetnikowi ile 
przeciw Stanisławowi Po­
niatowskiemu, którego w 
tem ironicznem zestawieniu 
zlekceważono. Oto ów epi­
gramat, niepotrzebujący 
bliższych komentarzy: 
Ostatni to już byli w War­

szawie królowie 
Jednakie mieli imię: dwaj 

Stanisławowie. 
Poniatowski pan stolnik, 

król-elekt sejmowy 
I Piątkowski, pasztetnik, 

król-elekt kurkowy.

Przyjacielska gawędka.
Wczoraj zaszedłem na ro­

syjską herbatę do moich 
przyjaciół: Fikimiki i Ti- 
chołapow. Obaj są subjekta- 
mi w sklepie kolonialnym i 
razem mieszkają.

Ledwie wszedłem — a 
właśnie byli przy herbacie
— poczciwy japończyk, 
zwinny jak kocur, już za- 
krzątnął się w mig i podaję 
szklanicę. Piję... ho, ho, de- 
licye.

— Doskonała. Gdzie ją 
kupujecie?

— Zapytaj Tichołapowa. 
Ukradł w sklepie wraz z cu 
krem i dwiema świecami, 
które widzisz na stole.

Rosyanin przełknął wiel­
ki haust, buchnął na pokój 
parą i skrzywił się.

— E, fe, miły brat, kto 
widział gadać: “ukradł.” 
Ten kradnie, kto idzie chył­
kiem, a capnie, a ucieka... 
czy ja kiedy tak działał? U 
nas w domu nie kradną, a 
biorą. Ot co! Bierz przy­
kład: Przyszli my do Ukraiń­
ców wzięli: przyszli do 
polaków Polszczy i wzięli: 
przyszli my do finów i wzię­
li: przyszli my do turka i 
wzięli: przyszli my do Man- 
dżurca i wzięli....

— Po skórze — dorzuca 
cięty jak osa Fikimiki.

— Ta po jakiej skórze, 
ty, małpo przeklęta, po ja­
kiej skórze?

— On jeszcze pyta po ja­
kiej. Nibyto są dwie skóry, 
po których się bjerze.
— Ech, bo ja ci dam raz...

— i Tichołapów odwinął 
rękę wstecz.

— Widzisz — powiada ja­
pończyk. — Z nim zawsze 
tak: gdy nic wymyślić nie 
może, odwołuje się do pię­
ści. W dodatku, żeby choć 
umiał wymierzyć ten “raz” 
jak nasz Ku roki.

— Daj ty mnie już żyć, 
japończe, z waszym Kuro- 
kiem. Skaź ty mnie raz, co 
to jest ten wasz Kuroki. 
Oku czy inny generał.

— Nasi generałowie, to 
dzielni z krwi i kości ludzie.

— A nasi ?
— Same ptaki.
— A zwaryował! Ta cze­

mu ptaki?
— Kuropatkin od czego 

pochodzi nie od kuropatwy?
— Tak co?
— A Zazulicz, to nie pta 

ki. Jak się spłoszył nad Ja- 
lu, to aż zaleciał do Peters­
burga.

— Tak co?
— A Skrzydłów, to nie 

kawał ptaka?
— Ech, bo jak ci...
A wasze genierały co?
— Nasze “genierały” to 

ludzie, każdy ma w sobie 
coś z człowieka. Polak ci to 
powie Oku, na polskie tyle 
co “oko”. Nodzu tyle co 
“nos”, Kuroki to tyle co 
kurek od strzelby, a Nogi 
ma tęgie“nogi”,któremi de­
pce po waszych fortach. 
Zaś nad nimi stoi Oyama. 
A Oyama znaczy: O ja 
mam !.... I tak jest. Chwycił 
waszą Kuropatwę za skrzy­
dła i już ją ma.

— Ech, ja ci dam raz! — 
Tichołapów zatoczył ręką 
koło. Japończyk uskoczył, a 
dwie świece i trzy szklanki 
znalazły się pod stołem. W 
pokoju zrobiło się ciemno.

Anonim.

czyków, a dla oficera urzą­
dzili z karabinów i szyneli 
rodzaj namiotu i położyli go 
wygodnie. Potem opatrzyli 
sobie wzajemnie rany i Ro- 
syanie i Japocńzycy poczęli 
się spuszczać z góry. Tylko 
Iszikuro, osłabiony ciężką 
raną i upływem krwi, nie 
był zdolny do ruchu, a żoł­
nierze japońscy, również 
prawie osłabieni nie mogli 
mu dopomódz.

‘‘Wtedy do oficera japoń­
skiego zbliżył się żołnierz 
rosyjski Karol Janderlos, 
wziął go na plecy i ostró- 
żnie zniósł w dolinę, gdzi e 
wszystkich rannych zabrali 
sanitaryusze japońscy. 
Wzruszające było rozstanie 
Iszikuro z wybawcą; obaj 
się popłakali.

— Tak dużo jest dobre­
go w naturze ludzkiej, koń­
czy dziennik japoński.

Jak się odbywa na pozy- 
cyach — sprzedaż dzienni­
ków — opisuje “Wiestnik 
Mandżurskoj Armii.”

Młody chłopak, nazwi­
skiem Bukacz, przyszedł 
na pozycyę nad Szacho z 
numerami “Wiest. Mandż. 
Arm.” Sprzedał kilka nu­
merów w drugim rzędzie o- 
kopów’. Podoficer rzekł doń 
— Idź do pierwszych oko­

pów — tam są oficerowie.
Zaledwie Bukacz doszedł 

do przednich okopów, padł 
pocisk japoński. Bukacz ru 
nął na ziemię, spadła mu 
czapka.

— Chowaj się do nas! — 
zawołali żołnierze.

Bukacz skoczył do oko­
pów, a wtem drugi pocisk 
trafił w leżącą na ziemi cza­
pkę i rozerwał ją na kawał­
ki; żołnierze podarowali 
Bukaczowi czapkę po je­
dnym z poległych towarzy­
szów i chłopak poszedł po 
świeże egzemplarze gazety.

— Pożycz mi dolara.
— Bardzo chętnie, tylko 

wrócę z Milwaukee?
— A kiedy jedziesz do 

Milwaukee?
— Na ślub mojej kuzynki 

Janiny.
— A kiedy jej ślub?
— O, to jeszcze nie tak 

prędko ona ma dopiero 11 
lat.

O 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy.

Patentowany reguhb r, 
nakręcany trzonkiem, 
ro. miar męzkl lub 
damski. 18 karatowy 
czyste» złotem na eł- 
niany koper.a pięknie 
grawerowana. Trzyma 
czaa doskonale i j st 

używ ny 
BK KOLE- 

ZEHI JĄ- 
ZEGAK- 

GWARANTOWANY 
25 LAT. SPECYAL- 

NA OFERTA: Posyłamy 
jakitnko wiek adresem <*.  O. 1) 

przesyłki, z prawem uprzednie, 
go zez -aminowania. W razie nie znalezienia go 
sad a ws ln taj ary m NIE PŁ‘Ć ANI CENTA! PA 
MIĘTAJ ZE będziesz rnusiał za tiki sam z*ga  
rek zapłacić $ 85.00 w >nn«-m mlej«cu. Bardzo 
piękny 14 k. ZEoTEM KRYTY ŁAŃCUCH i BRE- 

B każdym zegarki*  m. EXCELSIOR 
WĄTCH CO., 600 lenral Bank Bldg., CHICAGO.

NOWY ATALOG 
POLSKI 

jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, śre- 
brnych i niklo­
wych zegarków 
ł a ń c u s z ków i 
dewizków bę­
dzie każdemu wy­
słany razem z no­
wym katalo­
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2c 
markę; adresujcie

NALEPINSKI MDSE. CO.
1574 N. California Ave. Chicago, Ili.

KTO CHCE NABYĆ po niebywałej cenie ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH PAŃSKICH przez X. Piotra Skargę z 
dodatkiem 66 Życiorysów Świętych z wieloma rycinami 
czarnemi i kolorowymi, niechaj czyta ogłoszenie na str. 7.

Kalendarze na rok
1905.

W tych dniach otrzymaliśmy z Europy kilkanaście tysięcy ka­
lendarzy rożnego rodzaju. Poniżej podajemy spis kalendarzy. ’ Ka­
żdy kalendarz jest ślicznie wydrukowany, w oprawie kolorowej 
i zawiera oprócz kalendarza, wiele powieści, historyjek, nauk 
religijnych, tabelek, wiadomości, poezye, żarty, geograficzne wia­
domości, bardzo wiele obrazków tak kolorowych jak i czarnych, 
portretów, obrazow btografowanych do oprawienia w ramki itd.

Czytelnicy niechaj się pospiesz» z obstalunkami na te kalenda­
rze, gdyż spodziewamy sie wyprzedać wszystkie w bardzo krótkim 
czasie.

Pieniądze można przysyłać przez Money Order, w znaczkach 
Pocztowych lub w liście registrowanym.

Kalendarze nie wydajemy na premią. 
Wielki Kalendarz Uniwersalny "f.a kiego narodu, na rok Pański 1905. T. m II J K‘/y‘ ' '“cWa

Wielki Kalendarz Maryański .T-S»
x wieloma kolorowymi 1 czarnymi obrazkami, z wieloma litografiami, które 
można oprawić w ramki z Kalendarzem ściennym Cena

K <11 U1H I ;i 1*7  Po w IW d,a narodu polskiego, na rok Pański
1 A I UW listiowy, lw05 Obejmuje przeszło 150 stronic z 

z wieloma kolorowymi 1 czarnymi obrazkami, z kilkoma litografiami, które 
można oprawić w ramki, z kalendarzem ściennym. Cena

Ilustrowany Kalendarz Wszechświatowy
19115- Obelmuje blisko 150 stronic, z wieloma kolorowymi i czarnymi obrazka­
mi, z kilkoma litografiami, które można oprawić w ramki, z kalendarzem 
ściennym. Cena

Adres:
W. D Y N 1 E W I C Z, 

532 Noble str. CHICAGU, ILL.

ь

65c.

25c.

30c.

30c.

NOWY CHEMICZNY WĘGIEL’!!
Sami możecie go robić! Będzie kosztowa! 81.50 za tonę!

Wydaje więcej ciepła, aniżeli węgiel, za któr płacicie $5.00 lub $6.00 
za tonę Nie brudzi rąk, daje mniej dymu i popiołu, niż węgiel kamienny. 
Spędziwszy lat parę w pracy nad tym wynalazkiem , — niechcąc go oddać 
w ręce kapitalistów lub baranów węglowych, wyualazdk nasz chcemy od 
dać w ręce ludu! Więc nauczymy każdego, aby mógł sam robić ten CHE. 
MICZNE WĘGIEL, za niską cenę, jednego dolara. Nie trać czasu, lecz pis 
zaraz I prztśll nam jednego dolara, a gdy alę nauczysz robić tego CHEMI­
CZNEGO WĘGLA, zaoszczędzisz sobie od $20.00 do §30.00 rocznie na opale. 
Nie zwlekaj, lecz pisz zaraz do.

Minerwa Company, Sout Bend, Indiana.

*«I
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KALENDARZE MARYANSK1E
NA ROK 1905.

(Karola Miarki w Mikołowie.)

Kalendarz ten prawie zbyteczuem Jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­
ny on jest i łubiany w każdej polsko-katolleklej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera, oprócz spisu Imion Świętych Pań,kich na każdy dzień roku, nastę­
pujące po*ieścl,  poezye 1 artykuły:

1) Opisy cudownych obrazów, koś 
dołów I miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni.

2) Przypowieści i opowiadania reli­
gijne I pouczające.

8) Złote myśli.
4) “Niepokalana“, wiersz.
5) O czci Najświętszej Maryl Pan­

ny przez X. Arcyb. Józefa Bllczew- 
skiego, z lllustracyami.

6) “Modlitwa na wzór litanii Lore­
tańskiej“ -wiersz.

7) "Hanulka“, powieść z czasów 
panowania Piastów na Szlązku, z ll­
lustracyami.

8) “Polska Dziewica“- wiersz.
9) “Chrystus zwycięzca“, opowieść
IV wieku z licznemi illustracyaml.
10) Na Gromnicznę, legenda z lllu

stracyą.
11) “Braciszek“, wiersz Czesława 

Lubińskiego.
12) “Zemsta Mnicha", powieść his­

toryczna z XVI wieku, z illustracya­
ml.

18) “Przypadek“, opowieść z illu­
stracyą.

14) “Kwiaty Maryl“, legenda.
Do tego kalendarza dołączonych jest PIĘĆ IłODATKOW, a mianowicie 

I, Obraz kolorowy, “Pamiątka Jubileuszu Maryańskiego“. — 2. Obraz kolo­
rowy : — “Ojciec św. Plus X.“ — 8. Trzeci i Czwarty obrazek do Chorału: 
“Z

z

Epizody z wojny.
Dziennik japoński “Mai- 

nichi” opowiada charakte­
rystyczny epizod z wojny, 
który przytaczamy za prasą 
rosyjską:

“Po zaciętej bitwie na je­
dnej z gór, w nocy obie 
strony cofnęły się, zosta­
wiając na placu boju ranio­
nych i zabitych. Oficer ja­
poński, Iszikuro i pięciu 
żołnierzy, wszyscy ranni, 
leżeli w pobliżu ośmiu ran­
nych rosyan. Gdy się roz­
widniło, wrogowie byli zbyt 
osłabieni, aby rozpocząć 
walkę. Wkrótce nad niena­
wiścią wzięły górę uczucia 
ludzkie. Japończycy, ciężej 
ranni, poczęli znakami 
przywoływać do siebie Ro­
syan.

“Rosyanie się zbliżyli, 
napoili spragnionych Japoń­

Żadna Kobieta

nie jest piękną

jeżeli nie nżywa Ora Bonker’a 

Complexion Cream.

SA PBZKDAŻ W APTKCg

XKLOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO............................ ILLINOIS.

8pytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenio. Cena 25c.

:

; »

t 
:

15) Plus X do Polaków. Alokucya 
wygłoszoną w Watykanie przez Ojca 
św. Piusa X dnia 5 maja 1904 r., do 
pielgrzymki polskiej.

16) “Alleluja“, wiersz z. illustracyą.
17) Gawędy o starych dziejach, 

przez Zofię Bukowiecką, z Dlustra- 
cyaml.

18) Polowanie z chartami rysunek 
Kossaka, do poematu “Par Tadeusz“ 
oraz wiersz),

19) Krawiecka odwaga, humoreska 
lllustracyaml.
20) O skąpej kumie.
21) Kalendarzyk fomologfczny, czy­

li notatki, kiedy poszczególne owoce 
rwać, na sprzedaż wysyłać, lub na 
deser użyć należy,

22) Zdrowie dla osobistego i naro­
dowego szczęścia potrzebne.

23) Rozrywki w wolnych chwilach, 
czyli robienie różnych sztuk zaba­
wnych.

24) Wystawa powszechna w St. 
Louis, z illustracyą.

25) “Modlitwa za Polskę“, wiersz
26) Żarty 1 dowcipy, z obrazkami

z

Dymem Pożarów“, — 4. Kalendarz ścienny; 5. Kalendarzyk kieszonkowy.

Cena pojedynczego egzemplarza 20 centów.
Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. 

Kalendarzy tych na premie NIE wydaje się.
W. 1IYN1 KWICZ, 532 Noble st, CHICAGO, ILL.

r
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Pas elektryczny DARMO!
Dla zaznajomienia z naszym zadziwiającym “Monarch“ elektrycznym pasem, 

damy 5.000 pasów cierpiącym, gdziekolwiek są Jeżeli jesteś chory, damy ci je­
den, bez jednego centa zapłay«

Nie jest to depozyt; nie jest to SOdniowy próbny 
plan. Ty wproet posyłasz nam owe nazwisko i adres 
i my posyłamy ci Pae Jest on twój na zawsze i 
my podża nym warunkiem nie weźmiemy od ciebie 
za niego pieniędzy ani ter-z ani w prnyszł ści. Jest 
to proete zrozum ałe, pozytywne i faktyczne. Gwa­
rantuj-my, iż pac jest naJlepNzym elektrycznym 
pasem, ki*dykolwlek  zrobionym. Pleć minut próby 
pokaże tobie jego p tęgę, a tydzień noszenia go 
przyniesie tobie dawną energię, dając ci eiłę i męz- 
kość, która Je-t prawem przyrodzotem. W lale ro- 
rodz*jów  chorób nerwowych, płciowych, moczowych, 
reumntjcznjcb. nerkowych I wątrehlanyrh takich 
jak Niemoc, Rozszerzenie t»|. Nie, łodność I t. d. 
ustępują pod jego niagtcznem działaniem. Dajemy 
go darmo wszystkim, którzy mogą być wyleczeni 
prz-x jednego w elkiego lekarza Elektryczność. Po 
twojem wyleczeniu sle, ka dy z twoich prząjacićł 

. i » *-ien  pa*  i z teł sprzedaży bę-
twojem wyleczeniu aie,
będzie < hc ał mleć led*  .. K—- , . npmruezy oę- 
dzietny mieli na»x dochód. Bą^ż silnym, ene-gicz- 

nym mężczyzną pomiędzy mężczyznami. Pisz dzisiaj w zaufaniu, opowiedz nam o swej cho- 
_ „kl. 4 nna <1 It./t 111 f n Im darnin
nym mężczyzną pomiędzy mężczyznami. Pl«z ____ _
robie i pas będzie ci posłany absolutni» darmo.

To cię wyleczy, bez różaiey, i« Inne środki nie pomoąły!
G 1) Adresuj:

Monarch Electro-Medical lnstitute, 505 Fairbank Bhlg., Chicago, 111,

Słabi i niedoh-żni 
mężczyźni

niech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mait 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragnę 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwę 
cząc*m  wszelkie choroby inęsk’e. Cierpiałeś 
pixez długie lata z powodu nadużyć młodość 
na polucyę, rozszerzenie żył ntratę męskość 
1 pamięci, nerwowość I t. p. W nadziel znale 
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do 
larów na specyalistów, pasy elektryczne 1 le 
karetwa, byłem zasypywany przesyłkami le 
karstw próbnych (free samplea) tak pocztą jak 
i przez C O. D., przez najrozmaitszych sza) 
bierzy 1 naciągaczy. Nieomal zupełnie zrnjno 
wany, udałem się d. Europy by zasięgnąć rad) 
poważnego «pecyalisty. Ten przepisał ml le 
karetwo, które w)leczyło mnie najzupełniej i 
dziś czuję sią lepiej n’z kiedykolwiek w życiu 
Recepto tego znakomitego lekarstwa posladan. 
do dziś I w razie potrzeby poezle ją każdems 
w kopii wraz z potrzebneml informacyami bez 
płatnie — można z niej otrxymać lekaretwc 
w każdej lepszej aptece za małą cenę. Uleczyłc 
się już tak setki osób.

Pizzcie do mnie dzisiaj Ja nie jestem oszust 
1 nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O- D. i nazwisko 1 adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
o jakimikolwiek mojej nteuczeiwośei, pozwalan- 
wam ogłosić mnk w gazetach. Adres: (>*.  R 
BRWTSON. B. Box «22. Chleago, UL Jan. 6.

I\ A I) Dam śliczny złoty pier-
ścionek. Przyślij cie mi 
wasz adres, to ja wam 
poślę 12 pięknych bi- 
żuteryl. B i ż u t eryę 
sprzedacie po 10 cen­
tów sztuka i odeślecie 
mi 20 a ja wam po­
ślę pierścionek, lub co

s< bie wybierzecie z mego składu. Plsz- 
cie dzisiaj do
Mrs. M. Miller, Adams, Mass

— Był tu kto w mojej 
nieboecności?

—Był jakiś jegomość, któ-
się odgrażał, że przyszedł
pana obić.

A co pan odpowiedziałeś.
— Ze żałuję ale pana re­

daktora nie ma w domu.
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Wiadomości Krajowe.
Straszny wypadek.

W SZYBIE KOPALNI 
WĘGLA Coal Brook and 
Carbondale w Scranton, 
Pa., wybuchł pożar i zagra­
żał życiu 50 górników, 
którzy znajdowali się przy 
pracy. Nad kopalnią zlecia­
ło się wiele osób, łzy ko­
biet i dzieci poruszyły in­
nych robotników do natych­
miastowej akcyi ratunko­
wej. Spuściło się schodami 
kilku odważniejszych, któ­
rzy z »narażeniem własnego 
życia, zmieniając się po ko­
lei wydobywali zaczadzo­
nych górników na powie­
rzchnię ziemi. Ośmiu górni­
ków wydobyto już nieprzy­
tomnych, lecz ich docucono 
i nikt z ludzi nie zginął.
Otrzyma odszkodowanie.

P. Agnieszka Felska w 
Buffalo, N. Y. otrzymała w 
wyższym sądzie wyrok na 
kwotę 3.739 dolarów prze­
ciw- kompanii Erie Railroad 
Co. za śmierć męża Win­
centego. którego w r. 1901 
zabił pociąg kolei Erie na 
krzyżówkach na Wiliam ul. 
Kompania do ostatniej 
chwili broniła . się i wno­
siła rekursa i apelacye, lecz 
wszelkie krętactwa na nic 
się nie przydały i w tym 
wypadku stało się sprawie­
dliwości zadość.

Utonęli
OMAHA, NEBR., 14 gru­

dnia,.—Wsobotę dwu chłop­
ców- Edward Milewski i 
Harry Kr iger, ślizgając 
się na jeziorze Cutoff, wje­
chali na łyżwach na cienki 
lód który się pod nimi zała­
mał i obaj utonęli. W pół 
godziny potem wydobyto 
ich z wody lecz bez życia.

Wielki pożar.
ST. JOSEPH, MICH., 

14 grudn.—W czorajszy po­
żar, który zniszczył handlo­
wy dystrykt w tem mie­
ście, narobił szkooj na $100, 
000. Ogień pojawił się w 
bloku Martin’a i z taką 
gwałtownością się rozsze­
rzył, że miejscowa straż 
pożarna nie była w- stanie go 
zlokalizować.

Straszna śmierć.
MANITOWOC, WIS., 

14 grud.—Straszną śmiercią 
zginąła pani Franciszka Ja- 
rzewska, żona farmera, za­
mieszkałego o dwie mile od 
tego miasta. Nieszczęśliwa 
kobieta, aby prędzej roznie­
cić ogień w piecu podlała 
go naftą i spowodowała eks- 
plozyę podczas której tak fa­
talnie została poparzona, że 
po kilku godzinach strasznej 
męczarni zakończyła wczo­
raj rano życie.

Pozostawia męża i jedno 
dziecko.

Burza na oceanie.
NEW YORK, 14 grudnia 

— Okręt Belgravia, należą­
cy do linii Hamburg Ame­
rican zawinął wczoraj do 
tutejszego portu, fatalnie 
uszkodzony przez huragan, 
który szalał na morzu szós­
tego grudnia. Według słów 
kapitana, wiatr dął z siłą 
120 mil na godzinę, i znacz 
nie uszkodził front okrętu 
wyrządzając znaczne szkody 
na pokładzie. W trakcie te­
go, powstała panika pomię­
dzy pasażerami których by­
ło 1200, przeważnie pola­
ków. Służba okrętowa zdo­
łała z trudnością uspokoić 
emigrantów.
Zmiażdżony na miazgę.

PHILADELPHIA, Pa. 
Smutny koniec robotnika. 
Jakim jest los robotnika wi- 
dzimy z okropnego wypa­
dku, jaki miał miejsce ze­
szłego tygodnia rano w fa­
bryce wyrobów metalowych 
i drucianych Tomasza Ha­
miltona i synów przy Berks 
ulicy nr. 1352.

W fabryce tej pracował 
przez szereg lat znany Polo­
nii naszej Franciszek Tep­
per, obsługując jedną z naj­
większych maszyn, z którą 
był dokładnie obznajomio- 
by.

Przyszedłszy rano do pra­
cy, puścił w ruch maszynę, 
<*  w>dząc, że nie funkcyonu- 
Je należycie zaczął badać

przyczynę. W tem cylindry 
schwyciły jego rękaw i w 
mgnieniu oka wciągnęły go 
w maszynę. Widząc to to­
warzysze pracy, oniemięli z 
przestrachu i zanim zdali 
sobie z tego sprawę co za­
szło i maszynę wstrzymali, 
całe ciało ich towarzysza 
przedstawiało bezkształtną 
masę, którą w dodatku zmu­
szeni byli wydostać z ma­
szyny.

Jak okropnym był ten 
widok, świadczy zemdlenie 
kilku obecnych temuż wy­
padkowi robotników.

Wezwana straż policyjna 
przewiozła zwłoki do tru­
piarni a następnie oddano 
rodzinie zam. pod nr. 2483 
lmond ul.

Nieszczęśliwy liczył lat 
43. Jakie sceny boleści roz­
grywały się w domu, pióro 
nie jest zdolne opisać tako­
wych, żona i troje dzieci za­
miast ojca i swego żywicie­
la, ujrzały tylko bezkształ; 
tną masę tego, który w tej 
ciężkiej walce o byt, padł 
ofiarą molocha-kapitalizmu 
a pracy “wspaniałomyśl­
ność” jego rzuci może za 
życie człowieka i ojca osie­
roconej rodzinie, kilkadzie­
siąt dolarów.

Tak bowiem nisko oce­
niają życie robotnika ci pa­
nowie. . . .

Eksplozya gliceryny.
FINDLAY,O., 15 grudn.

— W magazynie, 3 mile od 
miasta, eksplodowało 600 
kwart gliceryny. Siła eks- 
plozyi była tak wielką, że w 
miasteczku ani jedno okno 
całe nie pozostało. Główna 
fabryka gliceryny, znajdu­
jąca się o 300 stóp od miej­
sca eksplozyi, ocalała; życia 
nikt nie stracił.

Spalony na węgiel.
DETROIT, 15 grudnia.

— Wczoraj około godz. 10 
w nocy pod nr. 94 Cass 
ave., spalił się na węgiel 60 
letni D. Frankan Cleve, 
czteroletni lokator małego 
mieszkanka na trzeciem pię­
trze tego domu. W jaki spo­
sób spowodował pożar jest 
to zagadkowem. Kiedy 
wszczęto alarm i otworzono 
drzwi mieszkania, łóżko ca­
łe było wr płomieniach, a na 
nim znaleziono literalnie u- 
pieczonego staruszka.

Cleve sam sobie gotował 
jedzenie, do czego miał pie­
cyk naftowy, lecz jak twier­
dzi p. Sheperd wczoraj Cle­
ve nie gotował sobie nic i 
dość wcześnie położył się 
spać.

Przypuszczają, że nastą­
piła eksplozya lampy i Cle­
ve udusił się od dymu, kie­
dy zatliła się pościel, a na­
stępnie wzniecony ogień u- 
piekł go literalnie. Cleve 
ma syna w Cleyeland, który 
mu‘stale co miesiąc przysy­
łał pieniądze. Inni lokatorzy 
w popłochu zaczęli uciekać, 
lecz to okazało się zbyte- 
cznem, gdyż płomienie stłu­
miono. Szkoda w budynku 
wynosi do §20.00.
Odzyskał wzrok po 20 

latach.
NEW YORK, 15 grudnia.

— “Wuj" Bill Kelly, naj­
starszy więzień w Sing 
Sing, który ociemniał dwa­
dzieścia lat temu znów uj­
rzał światło dzienne.

Kelley liczy obecnie 84 
lata a w więzieniu przeżył 
34, za morderstwo White 
Narsona.

Dubeltowa katarakta u- 
tworzyła się na jego oczach 
i była powodem że Kelley 
ociemniał. Specyalista ócz 
Robert T. Iryine, lekarz 
więzienny nakłonił Kellego 
aby poddał się operacyi. 
Gdy mu wczoraj zdjęto ban­
daże “Wuj" Bill krzyknął z 
radości. “Wiedziałem, że 
modlitwa moja będzie wy­
słuchana” — mówił Kelley. 
Teraz niech tylko spojrzę 
na śliczną rzekę Hudson i 
na te góry na drugiej stro­
nie.”
$10.000 za okazanie grze­

czności.
NASHVILLE, 15 gru­

dnia. — Klerk w głównym 
hotelu nazwiskiem Houston 
Bond, otrzymał wczoraj

czek na §10.000 z Evansvil­
le, Ind. Cztery lat temu 
stary mężczyzna upadł na 
chodnik przed hotelem i 
znacznie się potłukł. Bond 
podniósł go z chodnika i pó­
źniej pielęgnował go tak 
długo w hotelu aż staru­
szek wyzdrowiał. Wczoraj 
za tę przysługę otrzymał 
§10.000 lecz nie wolno mu 
wyjawić nazwiska.
O dłuższy urząd prezy­

denta.
WASH 1N GTON, 15 gru­

dnia. — Pan Norris ofia­
rował się wnieść projekt 
do Izby reprezentantów, a- 
żeby prezydenta i wicepre­
zydenta wybierać w przy­
szłości na ośm lat, jednego 
terminu, jak również sena­
torów a kongresmanów zaś 
na lat cztery.

Znaczny pożar.
ROCHESTER, N. Y, 15 

grudnia.— Pożar zniszczył 
tu budnek Ruby przy Main 
ulicy, zrządzając straty na 
§400,000.

W budynku znajdowały 
się składy mebli i innych 
przedmiotów.
Murzyni mogą zostać 

białymi.
PHILADELPHIA, Pa., 

15 grudnia. — Dr. Henry 
K. Pancoast, specyalista 
leczenia za pomocą promie­
ni Roentgena twierdzi, że 
zrobił ważne odkrycie do 
pozyskania dla murzynów 
białej skóry. Lecząc za po­
mocą promieni, polipa w 
nosie u pewnego murzyna 
spostrzegł że skóra na nosie 
w miejscu, na które padały 
promienie, dostała zwyczaj­
nego koloru białego. Sądzi, 
że za pomocą tego wyna­
lazku murzynom można na­
dać całkowicie biały kolor 
skóry.

Znów nieszczęście ko 
lejowe.

Dwie mile na zachód od 
Bristoli, 111., wykoleił się 
poczwoty pociąg kole i C. 
B. and V. Palacz Oscar 
Johnson został zabity, a 
maszynista John Conway 
lekko pokaleczony. Loko­
motywa i 5 wagonów pocz­
towych zeszły ze szyn, a 
pierwszy wagon pocztowy 
został zgruchotany. Z kler­
ków kolejowych nikt nie zo­
stał skaleczony. Palacz Jo­
hnson tym sposobem został 
zabity, że w chwili katastro­
fy wsypywał węgle do lo­
komotywy, wskutek nagłe­
go szarpnięcia spadł i został 
pogrzebany pod kilku tona­
mi węgli, które na niego się 
wysypały. Gdy go wydoby­
to, już nie żył.!—Nieszczęś­
cie się wydarzyło wskutek 
zbyt spiesznej jazdy. Pociąg 
spóźnił się był o kilka mi­
nut, otóż śpieszono się, aby 
dorobić ten czas opóźnienia. 
Wskutek wypadku tego szy­
ny zostały zerwane na prze­
strzeni 400 stóp, przez co 
komunikacya ta przerwała 
się na czas dłuższy.
Zapalenie zapałki kosz­

towało $5000.
Waukesha, Wis. 16 grud. 

Wczoraj wczas rano dwde 
stajnie i 25 sztuk bydła, 
własność Antone Alger 
wartości §50000 zostały zni­
szczone przez pożar w Cal­
houn. Rano około 9tej 
przybył na stacyę policyjną 
Henry Hess i powiedział 
policyi, że on podłożył 
ogień, kiedy chciał wyszu­
kać sobie miejsce w stajni 
w celu przenocowania się; 
zapaliwszy zapałkę, której 
niedopałek wpadł do siana i 
wzniecił ogień. Nie mogąc 
płomieni ugasić a bojąc się, 
aby ktoś go nie poturbował, 
gdy będzie stał obok zabu­
dowań, uciekł w pole. Na 
stacyi podczas badania go, 
okazało się, że za podpale­
nie odsiedział już sześć lat 
w Waupaun. Dziś przywie­
ziono go do Milwaukee.
Obił syna-zabił ojca.

New Orleans, 16 grudnia. 
E. E. Magum został zamor­
dowany przez profesora J. 
E. Woodwardo w Mayee, 
Miss, gdzie, jest pryncypa- 
łem wyższej szkoły. Magum

przybył wczoraj do pryncy- 
pała zaczął mu myśląc za to, 
że bez miłosierdzia obił jego
15 letniego syna. Po krót­
kiej dyskusyi przyszło do 
ostrej wymiany słów, pod­
czas tego Mangum, wyjął 
rewolwer strzelił do pryn- 
cypała trafiając go w prze­
gub ręki. Woodward pomi­
mo to porwał za rewolwer 
wpakował kulę w głowę M. 
zabijając go na miejscu. 
W. jest pod strażą w swoim 
budynku.
Polak zaczadził się od 

pieca.
Milwaukee, Wis., 16 gru­

dnia, Jan Muzia, lat 62, 
umarł w środę przed połu­
dniem w domu p. 754 Dru­
ga avenue z powodu zacza­
dzenia się gazem węglowym, 
uchodzącym z pieca.. Nie­
przytomnego znaleźli krewni 
w środę rano i zaraz posła­
no po doktora Wagnera, 
lecz ten orzekł, że życie 
uchodzi z Muzi i rzeczywiś­
cie około 11 starzec zakoń­
czył.

Muzia osieroca kilkoro 
dzieci; koroner przyprowa­
dzi śledztwo.

Kaszel złamał zebro.
DULUTH, MINN. 16 

grupnia.—Podczas gwałto­
wnego napalu kaszlu W. 
H. Reynolds, podróżujący 
agent dla firmy wyrabiają­
cej pokost, z Detroit, zła­
mał sobie jedno żebro po le­
wej stronie. Reynolds był w 
składzie jubilerskim, kiedy 
paroksyzm go zaatakował i 
osoby które wówczas stał o- 
bok niego wyraźnie słyszały 
jak coś R. się złamało z po­
wodu wielkiego muskular­
nego naprężenia. Doktór, 
który badał R. orzekł, że 
pomimo wypadek jest rzad­
ki, jednak literatura medy­
czna zanotowała już podob­
ne wypadki.

Eksplozya dynamitu.
NIAGARA FALLS, N. 

Y. 16. grudnia — Wskutek 
silnej eksplozyi dynamitu w 
Canadian Development 
Works, został zabity Józef 
Peski niebezpiecznie pokale­
czony polak niewiadomego 
nazwiska, oraz lekko uszko­
dzeni są inni robotnicy. 
Pesk został odrzucony na 
40 stóp od budynku, korpus 
jego zatrzymał się przy słu­
pie telegraficznym, a głowę 
jego znaleziono w godzinę 
po wypadku na innem miej­
scu. Budynek jest całkowi­
cie zniszczony.

Żyją.
BOSTON, MASS., 16 

grudnia. — Rozgłoszono 
parę dni temu o zatonięciu 
kobiety i 8 mężczyzn z zało­
gi okrętu “Emita,” który 
jechał do Fall River, Mass., 
obecnie donoszą o wielkiej 
radości, jaka zapanowała w 
tem mieście, gdyż niespo­
dziewanie przybyła tutaj 
łódź z kapitanem, siedmiu 
ludźmi załogi i żoną, kapi 
tana. Jak wiadomo, gdy bu­
rza zaczęła szaleć, tak, 
że zdawało się, iż wszystko 
stracone, wtenczas kapitan 
z żoną i 7 majtków spuści­
ło łódź na morze, szukając 
w niej ratunku, w tem prze­
konaniu, iż okręt napewno 
zatonie, jako naładowany 
ciężarami. Tymczasem bu­
rza się uspokoiła, okręt 
dojechał szczęśliwie a obe­
cnie i lodź zresztą załogi. 
Okręt był towarowym.

Wjechał do pokoju.
NEW HAVEN, Conn.,

16 grudnia. — Komiczne 
zajście miało tutaj miejsce. 
Niejaki Karol F. Tortes je­
chał sobie wózkiem i tak się 
rozpędził iż wjechał do sali 
uniwersyteckiej Yale Uni­
versity. Tutaj zaczął wy­
myślać prezydentowi zakła­
du i na zasadzie, iż jest 
przez prezydenta oszuka­
nym, zażądał “zwrócenia” 
pieniędzy. Zaatakowany za­
telefonował po policyę, co 
widząc F. Porter siadł ga­
lopem do swej bryczki i 
chciał nazad wyjechać, lecz 
przybyła akurat policya i 
“podróżnika” schwytano i 
wsadzono do kozy.
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TYLKO DO 15go LUTEGO, 1905 r. 

przyjmować będziemy przedpłatę na 

Najwspanialsze nowe wydanie
ŻYWOTÓW ŚWIĘTYCH PAŃSKICH

NAPISANE PRZEZ X. PIOTRA SKARGĘ.

Z DODATKIEM 
SZEŚĆDZIESIĘCIU SZEŚCIU ŻYCIORYSÓW ŚWIĘTYCH, 

z obrazkami wyjętych z księgi

ZYWOTOW ŚWIĘTYCH KS. STAGRACZYŃSKIEGO.

UPIĘKSZONA Z BLISKO

Tylko
$2.50

i?;

300 fotoengrawowanych rycin
6 litografowanych kolorowych obrazkach.
PRZESZŁO 2000 STRON WIELKIEGO ROZMIARU.
W MOCNEJ OPRAWIE

MARMUROWE BRZEGI.

Szanowni Rodacy!

Żywoty Świętych Pańskich, napisane przez Polaka Księdza Piotra Skargę, jedyne 
prawdziwe czysto polskie dzieło, najprzód sprowadzałem przed 30 laty od księży Alechita- 
rzystów w W ledniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wydrukowane we Lwowie 
a i gdy te zostały wyczerpane, żadne inne więcej żywoty Świętych ks. P. Skargi w wiel­
kim formacie nie były w Eu.opie drukowane. W Krakowie jednakowoż wydrukowane zo­
stały Żywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 małych tomach, ale te nie miały wcale po­
wodzenia tak w Ameryce jak i w Europie.

Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odważył się na wydanie tak wiel­
kiego dzieła ani w Europie ani w Ameryce.

Licznie osiadła już w cen czas Polonia w Ameryce domagała się Żywotów świętych 
napisanych przez księdza Piotra Skargę. Odważyłem się z nakładem kilkunastu tysięcy 
dolarów sam je wydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej i przy pomocy li­
cznie przysełających mych ziomków przedpłaty — a i wielce przyczyniło się błogosławień­
stwo księcia biskupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej siostry Mateczki 
Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszulanek w Krakowie.

Przed 12 laty, skoro Żywoty SŚ. Pańskich ks. P. Skargi zostały w sześć tysięcy 
egzemplarzach ukończone, w pierwszym i drugim roku, pokup ich był znamienity i gdyby 
było szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albowiem sprzedawane były 
tylko po 4 dolary. We dwa lata po ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez 
ks. Piotra Skargę, ukazały się w Ameryce tłomaczone na języa polski niemieckie Ży­
woty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, ludowi polskiemu nieznającemu treści, spo­
dobały się obrazki i naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skargi, Ży­
woty Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powodzenia, co mnie zniewoliło z po­
czątkiem b. roku do rozsprzedania za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy.

Nie mogąc tego znieść aby niemieckie Żywoty Świętych miały się rozpowsze­
chniać pomiędzy Polonią amerykańską, zebrałem blisko 300 obrazków, dałem zrobić 
formy fotoingrawowane i kilka obrazków ko orowych. Dolałem DODATEK z 60 Życiory­
sów Świętych, z obrazkami wyjętymi z księgi “Żywotów Świętych ks. Stagraczyńskiego”, 
obejmując kilka set stronnic — rozpocząłem całą siłą pracę nad wydaniem nowego dzieła 
Żywotów Świętych ks. Piotra Skargi, z dodatkiem 66 Życiorysów Świętych, które jako 
piękniejsze muszą wyprzeć z Ameryki niemieckie Żywoty Świętych (drukowane po.polsku.)

Ż powodu pożaru, jaki spotkał moją drukarnię zeszłej jesieni wydanie 'Żywotów 
świętych opóźnionem zostało kilka tygodni, lecz mając nową maszynę do drukowania w 
miejsce zniszczonej maszyny, dzieło to będzie ukończone w końcu lutego b. r. Po w 
kowaniu będą kosztować więcej. •

Ziomek i sł iga
Władysław Dyniewicz.
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Poniżej podajemy jednę z rycin podanych w Żywotach świętych.



8 <SAZEZTA POLSKA.

POSZUKIWANIA.
Poazaklwanin nie wynoszące, więtej jak jeden 

cal draka, koeztają na jeden raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poezakiwanla tyczące się 
■wiązka msłZefifikfcgo, każdorazowe dolara.

Podług
PRAW NIEMIECKICH 
■Many, Jeet znakomitym przed

i? ISKRY TELEGRAFICZNE.

Józefa Makowskiego 
swego brata poszukuję; pochodzi 
z gub. Płockiej On sam lub ktoby 
o nim wiedział niech się zgłosi 
pod adresem: Jan Makowski 8535 
Muskegon Ave. Chicago, 111. (52)

Adama Łubranta poszu­
kuje Józef Lubrant. Poszukiwany 
Eochodzi z gub. Płockiej, z pow. 

ipn<>. On sam lub kto go zna 
niech się zgłosi pod adresem: Józef 
Lubrant, Athens, 111. (52)

nakonntym przeciw

W BOKU, 1
Podagrze, Reumatyzmowi,itd.

DRA RICHTERA stawny w świecie

“KOTWICZNY”

I25ct. i 50ct. u wezvstkich aptekarzy tub a
kF.Ad. Richter ACo.,216 PearlSt.,5ewYork.j 

кзб ’Х-'Д'ZŁOTYCH MEDALI J
WkPo/ecnn.v przez Znakomitych l> hurtoimyeh. i cząstkowych dro-^^ла

*' Vivi- —

Antoniego Radzinka po­
szukuję. Pochodzi z zaboru Ro­
syjskiego, ze wsi Rusiany, gub. 
Wileńskiej. On sam lub kto o nim 
wie niech się zgłosi pod adresem

Gracya Radzińska
67 Charles str. Lowell, Mass. 
_____________________ 52
Andrzej a S z a w r y c- 

kiego swego brata poszukuję. 
Przybył on do Ameryki 7 lat 
temu, pochodzi z gub. Suwalskiej. 
Przeszłego lata widziano go w Alt. 
Carmel. Kto o nim wie lub on 
sani niech się zgłosi pod adresem: 
A. Szawrycka 232 S. Main st. 
Shenandoah, Pa. (52)

i£

— Potwierdza się, że prezydent Kru- 
gier pozostawił 15 milionów, które 
przeznaczył po większej części na rodzi­
ny poległych w wojnie transwaalskiej 
boerów.

— W Londynie z przerażeniem spo­
strzeżono, że jeden z marynarzy paro­
wca Weybridge, który przypłynął do 
portu 30 listopada, jest chory na 
dżumę. Marynarza umieszczono w szpi­
talu i zarządzono zaradcze środki.

— Po ulicach Berlina zaczęły kur­
sować elektryczne tramwaje, obywające 
się bez toru kolejowego.

— W Pana, 111. umarł Reuben 
Adams, licząc lat 100.

—Były pocztmistrz generalny James 
N. Tj ner umarł we Washingtonie. 
Sprawował urząd za prezydentury Gran- 
ta.

M i c h a ł a S m o 1 ę poszukuje 
Stanisław Jeleń. On sam lub kto 
u nim wie niech się zgłosi 
pod adresem: Stan sław Jeleń, 
Assumption, Ill. (52)
'"i ....... —
Pauliny Rybczyńskiej, 

mej żony z małym chłopcem po­
szukuję. Jest ona blondynką, 
okrągłą na twarzy wzrost 5 stóp 
8 cali podaję się za czeszkę, jest 
bliską połogu. Powinna być w to­
warzystwie mężczyzny, szpakowa­
tego na twarzy, włos rudawy, 
mówi łamanym językiem an­
gielskim. Kto ich odnajdzie i mnie 
doniesie otrzyma $25 wynagro­
dzenia. Pisać pod adresem: Paweł 
Rybczyński Box 140 Walsenburg, 
Colo.(51)

SzczepanaJana i Woj­
ciecha Ratajczak poszu­
kuję. Przyjechali przed 15 laty 
ze wsi Zroszkowa pow. Wągro­
wiec do Ameryki. Ktoby o nich 
wiedział lub oni sami niech się 
zgłoszą pod adresem:

Wojciech Nowak,
West Hammond, Ind., No. 435. 
154th str. 51

Macieja Karola, Błażeja 
Puchała Józefa, Alberta 
Nachmana braci moich poszu­
kuję. Oni sami, lub kto o nich 
wie, niech się zgłosi pod adresem: 
Antoni Nachmann. Fletnio, Kans.

iYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacyi. 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x)

POTRZEBA 1000 ROBOTNI­
KÓW do pracy na drodze żela­
znej w zachodnich stanach, droga 
z Chicago darmo, płaca $1.5o 
dziennie. 500 robotników do la­
sów w Michigan, Wisconsin, pła­
ca od $26—$30. Stołowanie, mie­
szkanie i jazda tania. 500 robo- 
ników dla stanu Washington, Ore­
gon i California, praca w le- 
sie w młynach, łowienie kanar­
ków, kopalnie. Płaca od $2.00 do 
$ 2.50 dziennie: ciepły klimat 
przez całe lato dobra sposobność 
nabycia sobie tutaj taniego domu 
i farmy od $.400 za akier. Ta­
nia droga w tym miesiącu. Ró­
wnież potrzebni są górnicy wę- 
f’lowi do Stanów Indiana, Illinois, 
owa. Płaca 87c za tonę. Tania 

jazda. Polski agent. Adresuj: 
J. Lucos, 167 Washington str. 
R. 18 Chicago 111. (xx)

Ludwika Dobkow­
skiego, który podobno prze­
bywał w Manchester, poszukuję; 
pochodzi z gub. Łomżyńskiej, pow. 
Makowskiego. On sam lub ktoby 
0 nim wiedział niech się zgłosi 
pod adresem: Antoni Dębkowski 
388 Common str. Lawrence, Mass.

POSZUKUJĘ dobrego “home- 
steads”, gdzie jest dobry grunt, lub 
gdzie się zakłada poi łka kolonia, 
lub ktoby wiedział o dobrem 
miejscu do ciesielskiej roboty niech 
mnie zawiadomi a za dobrą radę 
wynagrodzę sowicie. Adres: Z. 
Hebowicz Moose Lakę, Minn.

Pana Jaksoniak, mego bra­
ta, poszukuję; ostatnie 3 lata prze­
bywał w Chicago, III. On sam, 
lub kto go zna, niech ię zgłosi 
pod adresem: Mr. Jakób Jakso­
niak, Taylor, Pa. Łackwanna Co. 
P. O. Box 221.

W ładysława Drzewiec­
kiego swego brata poszukuje 
Józefa Drzewiecka. Kto o nim 
wie lub on sam niech się zgl si 
pod adresem: Józefa Drzewiecka, 
95 Fry str. Chicago, 111.

160 AKRÓW wolnej ziemi 
“Homestead” w Michigan, Wis­
consin, Minnesota, Mis-ouri. Wa­
shington i innych stanach. Poślij 
$1 .00 na informacye, jak i gdzie 
się ulokować i na papiery o prawach 
odnoszących się do tej ziemi.

R. Hintenneister
Land Bureau.

S. Charles, Mich.

Wiadomości Ghicagoskie.
ZACIĘTA bójka rozegrała się 

między policyą i trzema rabusia­
mi w remizach przy Van Buren ir 
licy pod No. 1313. Walka toczy­
ła się na rewolwery. Dytektywi 
razili kulami rabusiów ukrytych 
w remizach, ci odwzajemniali się 
tern samem. W końcu rabusiom 
zabrakło naboi i policya zabrała 
ich na stacyę nolicyjną. Odebrano 
im $146. Jeden z rabusiów ciężko 
raniony.

PIES ocalił życie kilku rodzi­
nom, gdyż swojem szczekaniem o- 
budził w nocy mieszkańców palą­
cego się domu; dom należy do 
Jerzego Clark 6319 Ellis ave. 
Trzypiętrowy ten budynek spalił 
się ze szczętem. Kilka osób otrzy­
mało poparzenia w chwili uciecz­
ki przez płomienie.

WERDYKT jury koronerskiej 
w sprawie śmierci rabina Abra­
hama Glicka brzmiał, iż rabin 
umarł na paraliż serca: wdowa 
rabina jednakowoż, niezadowolo­
na z werdyktu, postarała się o no­
wy rozkaz aresztowania 5 chłop­
ców, przedtem już aresztowa­
nych-

SĄD miejski znowu skazał 
kilku ojców na karę za to, że nie 
posyłają swoich dzieci do szko­
ły. Pomiędzy tymi znajdujemy 
niestety jednego z polskiem nazwi­
skiem. Jest nim ob. Józef Ko- 
siukoski.

PODCZAS pożaru trzypiętro­
wego budynku pod nr. 3619 Ellis 
ave., sześć osób zostało lżej lub 
ciężej poparzonych. Kobiety za­
mieszkałe w tym budynku były 
zmuszone umykać na mroźne po­
wietrze w nocnych tylko odzie­
niach i błąkały się pb dachu są­
siednich budynków, zanim pomoc 
nadeszła. Ogień powstał ze zbyt 
rozpalonego pieca. Straty mate- 
ryalne wynoszą $5.300.

ZNOWU ośm osób zostało po- 
kaleczonnych mniej lub więcej 
groźnie wczoraj przed południem 
wskutek zderzenia się lokomoty­
wy linii Pennsylvania z tramwa­
jem elektrycznem na krzyżówce 
Halsted i 59 ul. Motorowy Mi­
chael Waldrom śmiertelnie poka­
leczony zawieziony został do szpi­
tala powiatowego.

ALFREDO. COOPER, były 
kasyer w hotelu Stratford, um­
knął z Chicago jeszcze w paździer­
niku. Początkowo sądzono, iż mu 
się stało jakie nieszczęście. W o- 
stanich atoli dniach przekonano 
się, że tem nieszczęcim był brak i 
gotówki w kasie na sumę $5,090, 
którą ‘‘uczciwy’’ kasyer nieomie- 
szkał zabrać z sobą. Obecnie 
gorliwie poszukuje go policya.

Ber to Id Singer, konsul Hi­
szpanii, Cuby i Costa Rici, zas­
karżył “Perolin Co” o $45,000 
odszkodowania, z powodu, że 
kompania ta nie dotrzymała kon­
traktu, zobowiązującego ją do do­
starczania mu dziennie 104000, 
funtów paroliny.

JOZEF Kłos, jadąc do domu 
tramwajem Milwaukee av., stra­
cił zegarek wartości $20, który 
mu w tłoku jaki rzezimieszek 
odciął szczypcami od łuńcuszka. 
Niemiłe było jego ździwienie, gdy 
sięgnął ręką do kieszonki, aby 
zobaczyć która godzina; lecz za­
miast zegarka, znalazł tylko ka­
wałek łańcuszka swobodnie wi­
szącego przy kamizelce.

ZNANY farmer z Nebraski b. 
Rakowski stracił nowiuteńką 10- 
cio dolarówkę, którą mu jakiś a- 
mator cudzych pieniędzy nie o- 
mieszkał sobie sprytnie przy- j 
właszczyć. Ob. R. jest zadowo- j 
lony, że tylko na tem się skoń- ; 
czyło, gdyż miał z sobą rozma­
ite papiery przedstawiające $1,- 
000, które na szczęście rabuś zo­
stawił nietknięte.

— Frank Furlong w New Yorku za­
mordował ciotkę, wbiwszy jej gwóźdź 
w głowę. Następnie obrabował ją.

— Rumunia zgadza się na konferen- 
cyę pokojową, proponowaną przez 
Roosevelta.

— Pięciuset dezerterów z Rosy i prze­
jechało w zeszłym tygodniu przez Pitts­
burg, jadąc do Chicago.

— Rząd turecki bardzo energicznie 
pracuje nad zestawieniem eskardry 
wojennej, która nr.a odwiedzić wszy­
stkie ważniejsze porty morza Czar­
nego.

— Vancouwer B. C. Skład jubi­
lerski A Low został wbzoraj obrabo­
wany z dyamentćw wartości $10,000. 
Rabusie dotąd nie wyśledzeni.

— Wedle wykazu ogłoszonego w so­
botę przez biuro statystyczne w Wa­
shingtonie, jest w Stanach Zjednoczo­
nych o milion sześćset tysięcy więcej 
mężczyzn niż kobiet.

—W Toluca, Ill., schwytano dwóch 
rabusiów, którzy w Peoria okradli 
bank na sumę $1,880. Pieniądze przy 
nich znaleziono.

— Paryż. Żyjąca na wygnaniu w 
Algierze królowa Madagaskaru Kana­
walio wychodzi za mąż za irancuzkie- 
go adwokata.

— Paryż. Dwoje dzieci podobnych 
do bliźniaczków syamskich przyszło 
na świat w Mainlenon, niedaleko 
Charters.

Jedno z tych zaraz umarło i miejsco­
wy doktor pr/ywiózł bliźniaczki zroś­
nięte do Paryża chcąc sję przekonać, 
czy można podjąć się operacyi aby 
ocalić życie żyjącemu dziecku. Do­
ktorzy wątpią, czy operacya się uda.

— Podczas walki rekrutów rosyjskich 
w Batum ubiegłej soboty wybuchły 
ostre zaburzenia. Kilkunastu ludzi za­
bito a wiele jest ranionych

—Pięć tysięcy emigrantów przywio­
zły w sobotę cztery statki przewozowe 
z Europy do portu nowoyorskiego. W 
tem jest 1200 poddanych rosyjskich. 
— Między nimi wielu Polaków—którzy 
umknęli przed poborem do wojska.

— W napadzie gorączki wpadł Ja­
mes Delatto do kościoła w Grand Ra­
pids z siekierą w ręku i wyrządził tam 
szkodę na $1,500, zanim go schwytano 
i obezwładniono.

— W kopalniach Klein Fontain w 
południowej Afryce przyszło do bójki 
pomiędzy kulisami chińskimi a robot, 
nikami krajowymi. Ośmiu chińczyków 
zginęło w bójce. Chińczycy zaczepili 
krajowców.

— W tych dniach zmarł w War­
szawie, najstarszy Warszawianin, Do­
minik Leśniewski, urodzony w r. 1794‘ 
przeżył więc 110 lat.

— Najstarsza mieszkanka Wiednia, 
niejaka Marya Teresa Kłuta, obcho- 
dziła d. Sgo grudnia 105 tą rocznicę 
urodzin. Staruszka mieszka przeszło 
od pół wieku stale w tem samem mie 
szkaniu jest zdrowa na ciele i umyśle; 
do niedawna jeszcze zajmowała się 
pracami domowemi.

— Budapeszt. Premier Tisza zawia­
damia że jeżeli Izba nie zostanie na 
nowo zorganizowana w przeciągu trzech 
dni, parlament będzie rozwiązany.

— Tangier, Marocco. Znany bandyta 
Raisuli napadł i zrabował w drodze do 
miasta karawanę a następnie samo 
miasto.

— Król Menelik abisyński otrzymał 
od Wilhelma w podarunku jego portret 
naturalnej wielkości.

— Niemcy się obawiają, ażeby Pier­
pont Morgan nie wykupił ich wszystkich 
cennych obrazów.

— Ludność Berlina składa się z prze­
szło dwóch milionów ludności.

— Rząd niemiecki zapewnia wysłu 
żonym oficerom utrzymanie na starość.

— Kopalnie nad rzeką Ruhr przesta- 
ją dobywać węgiel i górnikom grozi 
tam głód.

— Na początku roku i drugi raz obe­
cnie obdarzyła w pewnej osadzie w Ba- 
waryi włościanka swego męża trojęta- 
mi. Powiła przeto w jednym roku sze­
ścioro dzieci. Wypadek niebywały.

— Prezydentem rzeczy pospolitej 
szwajcarskiej wybrał senat Hucheta, 
który jest radykałem.

— Na okręcie wojennym ‘‘Massachu­
setts’,’ we Filadelfii, eksplodował ko­
cioł parowy, skutkiem czego 5 maryna. 
rzy znalazło śmierć. Okręt uległ usz­
kodzeniu.

— Wczcraj wysłano depeszę telegra­
ficzną z Kansas City do Cleveland, za 
pomocą aparatu Marconiego. Odległość 
jednego miasta od drugiego wynosi 
725 mil. Na tak wielką odległość nie 
wysyłano dotychczas depesz na lądzie, 
bez pośrednictwa drutów.

— Łowiąc ryby, utonęli w raverse 
City, Mich, rybacy, Paweł Wiśniew­

Widocznie 
szyło.

mu się bardzo .4pie-

ski i Joseph Bryant. Na jeziorze była 
wówczas gęsta mgła. Wiśniewski po­
zostawia wdowę i 10 dzieci.

— W Minneapolis spalił się kościół 
Różańca świętego, jedną z najwspanial­
szych świątyń katolickich na Zachodzie.

— Z powodu pojawienia się ospy po­
między studentami w szkole normalnej 
w Oshkosh, Wis, urząd zdrowia zam­
knął szKołę.

— Londyn, 1(> grudnia. Prezydent 
brytyjskiej kompanii w pół noc nem Bor­
neo, zawiadomił'rząd, że nad rzeką La- 
bok zostały odkryte bogate kopalnie dy- 
amentów w pokładach sinej glinki.

— Wiedeń. Ambasador rosyjski we 
Wiedniu, Kapnist umarł na raka.

— Komisya międzynarodowa, która 
ma wydać wyrok w sprawie zatopienia 
przez flotę rosyjską bezbronnych łodzi 
rybackich, rozpocznie posiedzenie w 
styczniu.

— Bessie Bernstein, żydówka z War­
szawy, umarła w Springfield, III , 
przeżywszy 104 lat. Przybyła do Ame­
ryki przed 27 laty.

— Zniknęła nadzieja, ażeby Niem­
com w krótkim czasie powiodło się 
przywrócić spokój w posiadłościach 
Afryki południowo zachodniej. Pow­
stanie szerzy się.

— Urzędowe gazety niemieckie 
utrzymują, że orędzie Roosevelta jest 
zwiastunem wojny między państwami 
europejskiemi a -tanami Zjednoczony­
mi. Wojna rosztrzygnie losy Ameryki 
południowej.

— Niemieckim oficerom zalecono 
naukę języka chińskiego i japońskiego. 
W akademii wojennej rozpoczną się 
wykłady tych języków.

— W Bremerhaven w Niemczech 
wykończono niedawno największy okręt 
w świecie. Okręt może pomieścić 
1000 ton towaru więcej niż okręt 
Presusen.

— Izba posłów w’ Washingtonie uch­
waliła po pięciogodzinnej dyskusji wię­
kszością 198 głosów przeciw 03 posta 
wienie w stan oskarżenia Charles’a 
Swayne, członka sądu federalnego we 
Florydzie. Sądzić go będzie senat. O 
tej sprawie piszemy w notatkach poli­
tycznych.

— Wyższy sąd w Colorado skazał w 
poniedziałek Martina Devanney i To­
masza Culp, demokratycznych sędziów 
na roK więzienia i po $1000 kary za 
oszustwa podczas wyborów’.

— Robotnik Andrzej Suwiczak, mie­
szkający przy ul. Wysokiej w Poznaniu, 
ukończył 10-4 rok życia. Cesarz z tej 
okazyi wręczyć kazał starcowi 150 
marek.

—W tych dniach zmarł w Warsza­
wie, zamieszkały przy rodzinie, śp, 
Dominik Leśniewski, urodzony w r. 
1794, przeżył więc 110 lat. Zmarły, 
prawdopodobnie najstarszy wiexiem 
mieszkaniec Warszawy, prawie do 
końca życia zachował względną przy­
tomność umysłu.

— Obrabowano pocztę w Rock we 11 
City , la. Rabusie rozbili kasę żelazną.

— We Lwowie wychodzi pism peryo- 
dycznych polskich 110, czyli 30 proc, 
wszystkich czasopism wogóle, wydawa­
nych w języku polskim—z tych 92 ist­
niało z początkiem bieżącego roku, a 17 
przybyło w ciągu roku 1904. W Krako­
wie wychodzi 84, w Warszawie 3 czaso­
pism.

— Hrabina Montignoso, zbiegła żona 
króla saskiego, pragnie dzieciom króle­
wskim przesłać podarunki na gwiazdkę. 
Na odnośne zapytanie nie dał król ża­
dnej odpowiedzi.

— Jeden sąd w Niemczech skazał 
żołnierza, który zabił przełożonego w 
obronie własnego życia. Inny sąd ta­
kiego samego przestępcę uwolnił.

— Przez niedbalstwo majora Edwar­
da Hardin uciekło z więzienia w 
Manili 33 więźniów, którzy uciekając 
zabili trzech żołnierzy. Hardin zostanie 
ukarany przez sąd wojenny.

— W Richmond, Ind., potrzeba by­
ło decyzyi biegłych, ażeby orzec, że 
Assyryjczycy nie są JJegrami.

— W Buffalo spaliły się duże mosty 
kolei Bufalo Creek. Gorączka pizesz- 
kadzała strażakom gasić ognień.

— Sekretarz wojny Taft wrócił z 
Panamy do Washingtonu.

— W Kiszyniewie zaKupują żydzi 
wszystko zboże i sprzedają je po cenach 
wygórowanych, pomimo że wieśniacy 
umierają z głodu. »

— Ospa wybuchła w Stevens Point, 
Wis.

Szczęśliwy zawód.
Pan Józef Rupieński, z 

Tomaston, Conn., piszę:
‘‘Ja pragnę powiedzieć, 

iż przyszedłem do zdrowia 
przez używanie Dr. Piotra 
Gomozo. Nie spodziewałem 
się wykurować z mojej sła­
bości. Gdy obstalowałem 
pudełko Gomozo i gdy to 
przybyło do eskpresowego 
biura, postanowiłem zosta­
wić paczkę tamże, gdyż roz­
myślając rzecz tę doszedłem 
do przekonania, że to jest 
‘‘nic więcej tylko hum- 
bug,” podobnie jak wszy­
stko czego dotychczas pró­
bowałem. Jakkolwiek, wzią­
łem je i używałem i ono 
zrobiło mnie zdrowym czło­
wiekiem.

Nie mogę jak tylko po­
dziękować Panu za to, co 
to lekarstwo mi zrobiło.” 
Dra. Pióra Gomozo zrobiło 
sobie przyj ciół z wielu 
wątpiących, którzy byli 
chorzy i w zmartwieniu. 
Nie jest to apteczne lekar­
stwo, lecz, może być otrzy­
mane wprost od właścicie­
la Dr. Peter Farhney, 
112—114 So. Hoyne Ave.., 
Chicago, 111.

Rzadki wypadek.
Powszechnie zasługującym na 

szacunek wśród wiernych w 
Chrystusie Panu jest ks. Balsę- 
wicz.

K. Balsewicz otrzymał bardzo 
staranne wychowanie w domu, 
poczem, będąc na naukach, zwró­
cił na siebie powszechną uwagę 
przez zdolności, jakie widać by­
ło w tym, pełnym ducha młodzień­
cu. Otrzymawszy wyświęcenie 
kapłańskie jeszcze gorliwiej ca­
łą duszą oddał się kapłaństwu. 
Jest on prawdziwym ojcem swych 
wiernych, za co też miłość wśród 
ludu jest dla niego bezgrani­
czną

Wszyscy wierni słali modły do 
Pana Zastępów, nrosząc o zdro­
wie dla czcigodnego kapłana, gdy 
zapadał na zdrowiu.

Długo czcigodny kapłan rnusiał 
borykać się ze straszną chorobą 
Reumatyzmem, która nie pozwa­
lała czcigodnemu ojcu odprawiać 
ofiary Mszy św. w kościele.

Wielebny ks. Balsewicz, przy­
bywszy do Ameryki, zmuszony 
był jeszcze cierpieć na tę straszną 
chorobę, nie mogąc bez Domocy 
laski przejść nawet kilkadziesiąt 
kroków.

Zrozumieć łatwo, ile kosztów 
poniósł Wielebny kapłan, płacąc 
bezustannie doktorów, którzy 
mieli przywrócić choć w części je­
go zlrowie.

Nadszedł wreszcie czas wyzwo­
lili, gdy Wiel. kapłanowi radzo­
no spróbować słynnego lekarstwa 
Kobolo Tonie, które też bez za­
przeczenia, przywróciło sędziwe­
mu kapłanowi zupełne zdrowie, o 
którem już zaczął powątpiewać. 
To też posłuchajcie, co wielebny 
kapłan opowiada o cudownem 
tem lekarstwie.

Dziękowanie jest zarazem czą­
stką spłacania długu, lecz za o- 
trzymaną pomoc w chorobie, za 
mało jest przesyłanie choćby naj­
więcej wzruszającego podziękowa­
nia. Celem moim jednakże, jest 
przesłać właśnie takie podzięko­
wanie za doznaną ulgę w moich 
cierpieniach długoletnich przez 
używanie “Kobolo Tonie”. Lecz 
za słabą jest mowa ludzka, bv na­
leżycie wyrazić mogła słowami to, 
co serce czuje.

Napróżno jeździłem po specya- 
listach doktorach, szukając ulgi 
i napróżno wyrzucałem setki do­
larów na najrozmaitsze lekar­
stwa, będąc bowiem sparaliżowa­
nym, mając reumatyzm, a raczej 
już atretyzm, oświadczali niektó­
rzy, że jest to choroba niemoże- 
bna do wyleczenia, a niektórzy 
przeciągali moją kuracyę, chociaż 
bez dodatnich skutków, wido­
cznie w celu wyłudzenia więcej 
pieniędzy. Dzięki memu znajo­
memu, który poradził mi spróbo­
wać ‘‘Kobolo Tonicu”, co też u- 
czyniłem, choć nie wierzyłem w 
zupełne wyleczenie, i wyzdrowia­
łem zupełnie.

Przesyłając niniejsze podzięko­
wanie oświadczam, że poczytuję 
sobie za święty obowiązek rozpo­
wszechniać leczniczy środek Ko­
bolo Tonie, który ma prawo mieć 
wyższość nad innemi tego rodza­
ju środkami.

Lekarstwo “Kobolo” znane na 
cały świat, jest bardzo skuteczne 
na choroby płuc, wątroby, nerek i 
żołądka. Leczy niezawodnie nie­
strawność, zatwardzenie, katar 
żołądka, brak apetytu i wszelkie 
choroby powstałe z nieczystej 
krwi. Jest ono dobre tak dla ko­
biet, jak i dla mężczyzn. Lekar­
stwo to wysyłamy na wszystkie 
strony świata. Butelka “Kobolo’’ 
kosztuje jednego dolara. Listy 
należy pisać po polsku. Pienią­
dze najlepiej’ wysłać przez Mo­
ney Order lub w liście registro- 
wanym. Po wszelkie informacye 
piszcie do Tjie Kobolo Tonie Me- 
dicine Co., 828 Milwaukee ave., 
Chicago, 111.,

Szanowni Rodacy!
Jeżeli kto z wm chce kupić dobry reitarek 

łańruiizek lob pierścionek, niech clę zgłoai do 
na-lMown’e. My of arajetny naaz te war naj- 
Ppazy po bardzo ni-kich ceaach eprzedajemy 
prz^z ten cały mieriąc aby rozpowszechnić inte­
res pomiędzy swymi polskimi ndakami. Jeżeli 
przekonacie »‘c. że nasz towar Jem najle >szy to 
zapewne gdziein zlej nie pójdziecie. Na każdy 
towar daj» my najlepszą piśmienna gwarancyę. 
Listy adreaewać jak następuję: T. S. JEWBRLY 
174, Stocking st. Grnnd Rapide, Alich.

Ostatnie Wiadomości CENY TARGOWE.
TOKIO, 21. grudnia

Japończycy aresztowali o- 
koło Władywostoku dwa 
okręty angielskie, wiozące 
kontrabandę.

PITTSBURG, Pa. 21 
grudnia. — Wczoraj umarł 
tutejszy biskup R. Pahlen. 
Powodem śmierci podeszły 
wiek; liczył 76 lat.

TOKIO, 21 grudnia. — 
Wczoraj zdobyli Japończy­
cy drugą redutę. Wschodni 
Keekwan, która jest klu­
czem do fortyfikacyi we­
wnętrznych. Ilu ludzi zgi­
nęło, nikt nie wie. Strata 
to dla Rosyi wielka.

CONNEAUT, O. 21 grud. 
Dwa banki w tem mieście 
ogłosiły swą niewypłacal­
ność, mianowicie hank Con­
neaut i Marine. Winna temu 
znana oszustka pani Chad­
wick. Ludność tak się prze­
straszyła nadużyciami tej 
kobiety, że hurmem pod­
niosła swe oszczędności 
z tych banków i zabrakło 
pieniędzy.

LONDYN, 21 grudnia.— 
Korespondenci donoszą, że 
flota japońska przepłynęła 
około Shangaju w kierun­
ku południowym.

PETERSBURG, 21 gru­
dnia. — Z rozporządzenia 
ministeryum wojny ogło­
szono mobilizacyę w sie­
dmiu okręgach wojskowych. 
200.C00 św ieżego wojska 
będzie wysłanych na dale­
ki wschód. W ten sposób 
Kuropatkin będzie miał ar­
mię liczącą około 700.000 
chłopa.

Kalendarz ścienny.
Zwracamy uawgę czytel­

nikom na piękny kalendarz 
ścienny, wydany przez Jo­
zefa Triner’a ogólnie zna­
nego fabrykanta Amery­
kańskiego Elexirü Gorzkie­
go Wina posiadającego swo­
je laboratoryum pn. 799 So. 
Ashland ave. Chicago, 111. 
Kalendarz ten jest piękną 
ozdobą domu. Drukowany 
bowiem według oryginalne­
go rysunku sławnego ar­
tysty malarza w New Yorku, 
jest on swego rodzaju ar­
cydziełem sztuki. Jeżeli ży­
czycie sobie nabyć jeden 
egzemplarz tego kalendarza 
załączcie 10c. w znaczkach 
pocztowych, pisząc pod po­
wyższym adresem.

NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
c^niejszem lekarstwem dotąd znanera 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy ból 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c Adres: The Kuflewskfs 
Pharmacy 1335 W. 32nd st, Chi­
cago, III.

CHICAGO, 21 grudnia 1904.
MĄKA: beozRa

Timowa patena 
Straights 
Żytnia zimowa

5.10—5.20
4.8 > -4.90 
8.85- 4.25

»8ZKNICA ZIMOWA ibiuset)
czerwona 
czerwona 
czerwona 
twarda 
twarda 
twarda

No. 4
No. 8
No. 2
No. 4
No. 8 
No. 2

96-l.OOJi
1.12-1.18

1.16
1.00
1.14

1.18%

8

PSZENICA W1O8KNN4 h- ,.e|l
No. 8 1.00-1.01No. 2 1.10No. 4 85-1.00

ŻYTO (buszel)
No. 2 * 77—78
No. 8
No. 4 70—71

KUKURYDZA (buszi 1)
No. 4 40—42
No. 8 43-43ĄŚ
No. 2 żółta 47W
No. 2
No. 2 biała 46
No. 8 biała 43
No. 8 żółta 48-44JŚ

OWIES (buszel)
No. 2 29
No. 2 biały 29W
No. 8 30
No. 8 biały 29—31
No. 4 28—29
No. 4 biały 28-30
Standard 30—81

8LOMA (1000 funtów)
Żytnia 9.00-9 50
Pszeniczna 7.00 • 8.00
Owsiana 7.00—8.00
Ryżowa 7.50

BYDŁO
Woły tuczne 6.00-7.60
Zwykłe 3 60-5.80
Cielęta 8 50- 4.50
Świnie tuczne* 4.40—4.60
Prosięta 4. >0-4.70
Owce 4 60 5 50
Jagnięta 3.0)-7 00

PRODUKTA MLECZNE
Ser brlck 66
Szwajcarski '1—12
Llmburskl ИМMasło śmietankowe 26
Flrsts 21—22ХSeconds 16—18
Dalriee 22
Jaja, (tuzin) 27Х

SIANO (1000 fantów
Niesortowana tymotks 8 50—11.00
No. 1 7. 4)—9.50

JARZYNY
Cebula worek 80-1.00
Ogórki tuzin 50 -1.15
Groch zielony, buszel 1.58-1.60

DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 
Indyki 
Kurczęta (żywe) 
Kaczki 
Gęsi za tuzin

KARTOFLE 
Słodkie 
Kapusta tona

OWOCE
Jabłka (buszel) 
Cytryny (pudło) 
Banany (pęk) 

BAWEŁNA: 
Grudzień 
Styczeń 
Luty 
Marzec 
Kwiecień 
Maj

iafc
8Ц—10 

6.00-9.10
25—86

1.00-2.15
4.50-7.00

75—1.75
2 58 -8 25

55 1.75

7.56
7.61
7.70
7.80
7.87
7.93

Listy Polskie na Poczcie.

RADZIMY KAZDEMU.aby kupił i PRZECZY-- 
TALTę KSiAŻKC.AZNAdDZiE wNiEJ TO,CO 
PODTRZYMA ZDROWiE I ŻYCiE.rsiAŹM ta ZawD 
era w SOBi £ BARDZO WiELE TUSZOWYCH i KOLO 
BOWYCH FiauROCRGANiZMiE LUDZKIEGO CiALA, 
JAK RÓWNIEŻ 0 SEKRETNYCH USTROJACH MĘŻ­
CZYZN i KOBIET KSIĄŻKA TA w JĘZYKU POLS KiiM 
PODAJĘ KAŻDEMO W JAKI SPOSÓB ZACHOWAĆ, ZDRO 
WiEijAKSięrowiNiEN CHORY ZACHOWYWAĆ i LEC 
ZYĆABi DOjSC DO POŻĄDANEGO ZDROhiATRZY: 
SZLIjCiE 10 CENTÓW W ZNACZKACH POCZTO’ 
WYCH.ADRESUJĄC LiSZT:DOCTOR E.C.COLÜNS.
1/łO WESI-ó^ STR - NEW-YORK, N .Y.

1514 Adeszko J
1524 Bac'kowa F
1525 Habrowskl J 
1532 Bartnik P 
1544 В elanski J 
lh47 Blaszyńskł W 
1549 Blaścik J 
1552 Boleskl J 
1561 Bojczuk I 
1572 Brzoza A
1574 Bujak M
1575 Bukowski L 
1588 hwtałkoska J 
1598 Chmiel J
1595» Czelne ni к J
1603 Czernik W
1604 r-zeanek W 
1612 Dobrowol-ki P
1614 Dombrowska T
1615 Dowiański J
618 I)ubifi-ki A 

1625 Dzladaszek J 
l»-39 Fiszer F 2 
»640 hleezar A
1660 Godlewski E
1661 Gotadfiaki F 
1665 Gorczowski T 
1677 Gronkiewicz J 
17 7 Jakuboski F 
1721 Jaroeik A 
»722 Jasielski L
1723 Jaśkiewicz F
1724 Jaworska A
1725 Jedynak P 
1'36 Jorykrw-ki M
1739 Kądziołków M
1740 Kai akl M 
1747 Karpiński I
748 Karpińska J 

175‘ Kasprzak W
715 Kawa К 

1786 Kaczyński J 
1771 Kopacz 8
772 Kopelewlcz A 

1775 Kolikowskl J
1778 Ko-ała M
1779 Kościewicz J 
1781 Koski M 
1783 Kotowski A 
1'85 KozW F 
1790 Króliko-kl A
1801 Kronglewskl К
1802 Kulinowski A
808 Kunakow>ki К 

'809 Kodoski p
814 Laski M 

1815 Lasknwsk’ F 
1818 Leoarcik F
1839 Majewski A
1840 Maćkowiak T
1841 Majchrów cz W

1W0 Mazurkiewicz W 
1855 Matnia К 
1857 Mazurkiewicz F 
1808 Mkhura Z
1870 Mioiiskuwrka O 
1872 Mtekowicz 8 
187w Molonowfcz \v 
1892 Mazur W
18M Myślewlca P 
lbM Naszeweka J 
1904 Nowakowski J 
19G Olszewska К 
1912 Olsze .akt J 
19 3 Olszewski A 
1915 Oezakiewskl J 
1927 Pawiu. M 
1940 Popie weka E 
)9W Potrulewicz P 
1958 Raci owaki J 
1950 Kajaki P 
1958 ttamalowakl J
1967 Nokortrki M
1968 Romanek Z 
1977 Bukowski J 
1979 Runkowaki A 
198 • Runkowaki T 
1984 Rzepkiewicz C 
21-02 Szymafiakl W 
2019 Smetowski 8 
2028 Sodoma J
2024 Sok u laka Z 
2(»27 Soanocki J 
2035 Stachnik J 
2087 stefaft к! M " 
2O»3 Stat erewaka S 
2054 Szczepa i В 
2ов4 Teski J
2071 Trojanowska M
2072 Trojanowski S 
2078 Tuiholaka H
2 88 Wało-ki A
2093 Wa-ilewska F 
2099 Wieczorek C 
2'00 Wilczyńska M 
2101 Witkowski P
2103 Woj^k J
2104 Wojius ak J
2105 Wojtowicz К
21» 6 Wojclnkiew cz J 
2112 Wojtowicz W 
2П5 Wojmarski F 
2 28 Zakaszewaki W
2130 Zalewsk M
2131 Zaren>ba S 
2139 Źel-żnlk J 
2141 Ziemba F
2145 Zaborowski J
2146 7ołdak L 
2149 Źych J 
215«- Zygiel J 
2151 Żywiciel F

Do poszukujących domy 
i lokatorów. (51) 

Tysiące farm na sprzedaż w 
Missouri i Indians Territory. 
Jeżeli chcesz kupić farmę tanio 
i na łatwych warunkach w naj­
lepszej części Missouri i Indian 
Terytoryum pisz do ^The Grek 
Land & I mprovement Com­
pany Windsor, Missouri. Odpo­
wiedz w angielskim, jeżeli mo­
żesz. Chcemy założyć kolonię.

PRZ1 ŚLIJ CIE N A M DOLARA.
JEDYNA POLSKA 

Maszyna do drukowania 
Cena tylko $10.00

W r. u pełń o« cl r.B*warsBtowan»«  O wiele lef* ’ ■ii S26 m*R7.ynk»J*ka  kiedykolwiek była Łrob’»'«*  
Jest ona tak silna 1 pojedyńcza w budo 
wie, że nigdy się nie psuje. Do każde; 
naszyny doaajemy dokładne lnstrukoye. 
w języku polskim jak się na niej pracuj« 
Ma ona 84 i'ter stanowiących małe i du 
że litery z polskteml akcentami 1 oyfram 

Ta maszyna nie jest zabawką.

Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecle maszyną^ 
Adresować należy:
Pułaski Mdse. Co.. 531 Noble st., Chicago, 111
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WINO i

•
jest najlepszym napojem, gorz- • 

kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek.

TRINEKA *

AMERYKAŃSKI

: ELIXIR
GORZKIEGO
WINA

2io- 
naj-a9

jest kombinacyą wina z 
łam! i dlatego starowi 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRim,
8. Aglilund av., ( hicaifo, 111.
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POLSKA SZKOŁA
AKUSZERYI

Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące.

Cena nmiarkowana.
Wydaje dyplomy po ukończeniu 

szkoły.
l)r. W. 8TATKIEWICZ, Prez. 
62« Milwaukee Av., CHICAGO, 111.

Anyone Rending a «ketch and description w a t quickly ascertain our opinion free whethe- •• 
• mrention is probably patentabkt Communic* 
i' Uons strictly confidential. HANDBOOK on Paiet 
L sent free, oldest agency for securing patent# 
» Patents taken through Munn A Co. rece 

special notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. Largest cv- 
Oulation of any scientific Journal. Terms. I « 
year: four months, |L Bold by all newsdeaie'«. 

NIUNN & Co,38iBr<>.dw.,. New Yorl 
Branch Office. 625 F 8U Washington J»

Najlepsze maszyny do szycia.
sa najniższą ceną można naby< 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Ma.zyne do asycU 
napissele po katalog, który wy 

■ytamy oeapiatnle.

ADRBBUJĆIB:

PULASKI MERCHANDISE CO., 
531 Noble street, Chicago, 111.

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbątlź chorobę, a nie może­
cie znaleźć pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do

Wiek tainana

Z New Bedford, Mass, 8 Bampton 
Cd. Pani Maryanna Szczepanek za- 

seła swe podziękowanie
New Bedford, dnia 12go października 1904 r. 

Wielebny Newmanie!
Z całego serca dziękuję Ci za wyprowa­

dzenie mnie z tak okropnej choroby. Cier­
piałam wielką nędzę w swem życiu przez 
nerwowość, która powstała z nieszczęśli­
wych powodzeń. Spokojnej chwili nie mia­
łam. ale wciąż czuł m dolegliwości w całem 
ciele. Głowa moja była napełnioną stracha- 
mil różneml wyobrażeniami. Wszyscy dok­
torzy leczyli mnie bezskutecznie, a po twej 
kuracyi jestem wesołą, niczego się nie oba­
wiam i wproet całkowicie zdrową. Zał|rzam 
razem z listem opis chroby swej znajomej. 

Na zawsze wdzięczna 
Marya Szczepanek.

Ból krzyża, strzykanie, dreszcze, 
ból koło serca i wonity wyleczone 

zupełnie.
Pan Jan Radkiewicz 2118 K. Ironter Asb- 

land, Wis. zasyła swe serdeczne podzięko­
wanie Wiel. Newmanowi za skuteczne le­
karstwo. Obecnie czuję 8|g zupełnie zdrów 
a przedtem byłem całkiem na zdrowiu zruj­
nowany. W każdej chwili gotów jestem ra 
dzlć cierpiącym Wiel. Newmana kurccyę 
a w razie, gdyby się choroba ta czas jó 
ciła to tylko do Ciebie się zgłoszę, a nigdz e 
więcej. W liście przyeełam opis chorób swych 
kolegów, którzy życzą sobie pomocy.

Pozostaje życzliwym 
J. Radkiewicz.

DARMO.
Załącz Sc. znaczek pocztowy na tor 

mularz opisujący, lak la leczę *bo-  
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piezcie dzisiaj.

REYERE D NEWMAN, 
1361 W. Lakę Ht., Chicago. 111.

IV zgładzaniu aię wymieuić “Gaze­
tę Poleką.

Krytyczne położenie w 
Rosyi.

W miarę, jak rozmiary 
wojny rosyjsko-japońskiej 
coraz straszliwiej rosną, co­
raz pewniejszem staje się to 
przekonanie, że w tych gi­
gantycznych zapasach zwy­
cięży ta strona, której siła 
odporn a i wytrwałość dłu­
żej da się utrzymać. Za- 
wiouły rosyan poprzednie 
nadzieje, że po pierwszych 
sukcesach japońskich, szczę­
ście wojenne odwróci się od 
armii mikada. Zapowiedzia­
ny szumnie przez Kuropat- 
kina marsz powrotny na 
Liaoyang, skończył się 
krwawym pogromem ro­
syan, wieści zaś z pod por­
tu Artura ustalają ten fakt, 
że japończycy prowadzą 
obecnie oblężenie regular­
nie, krok po kroku zdoby­
wając wały, fosy, bastyony 
i forty nieprzyjacielskie, 
niszcząc magazyny prowian­
tów i amunicyi i dziesiątku­
jąc załogę, że zatem nadej­
dzie krytyczny moment, w 
którym oblężeni, utraciwszy 
wszelką nadzieję ratunku, 
poddadzą się, albo ulegną 
przeważającym siłom je­
nerała Nodzu. Nie ziściły 
się również przypuszczenia, 
że siły wojskowe Japonii 
wkrótce się wyczerpią, i że 
przez to zmieni się stosunek 
liczebny armii na terenie 
wojennym. Tymczasem, 
rząd japoński wykazał, że 
może przerzucić z Japonii 
nietylko pół miliona żołnie­
rzy, ale jeśli tego będą wy­
magały okoliczności, może 
podnieść stopę bojowej ar­
mii do miliona głów. Do 
tego nie dojdzie jednak 
nigdy, bo nigdy Rosya nie 
będzie zdolną przerzucić 
koleją syberyjską tak ol­
brzymich mas żołnierzy, a 
już w każdym razie inten- 
dentura rosyjska nie była­
by w stanie wyżywić i ta­
kiego mrowiska ludzi.

To też pytanie, po której 
stronie odporność narodo­
wa i wytrwałość jest wyż­
szą jest tą niewiadomą, 
która kryje jeszcze w sobie 

•pwyszłość Wszelkie jednak 
przesłanki zdają się wska­
zywać na fakt, że groźne 
chmury zbierają się nad 
Rosyą i że państwo cara 
przeżywa okręs krytyczny 
zarówno pod względem spo­
łecznym, jaki finansowym, 
co może ostatecznie dopro­
wadzić do katastrofy.

Rząd rosyjski podjął 
wojnę w obronie wielkich 
przedsiębiorstw, na które 
zadłużył się kolosalnie. 
Wskutek wzrostu industryi, 
w cesarstwie rosyjskiem u- 
jawniła się potrzeba otwar­
cia nowych rynków handlo­
wych i stworzenia nowych 
środków transportu i komu- 
nikacyi celem wymiany pro­
duktów. Rzecz naturalna, 
iż trudno oddzielić polity­
czne względy od handlo­
wych i określić ich wzajem­
ny stosunek w chwili pro­
jektowania owych kolosal­
nych przedsiębiorstw7 na da­
lekim wschodzie, jak budo­
wa kolei transsyberyjskiej, 
portu Dalny i portu Artu­
ra, nie ulega to jednak wą­
tpliwości, że względy eko­
nomiczne w myśli Wittego 
grały wówczas niepoślednią 
rolę. I byłby może nadszedł 
czas, kiedy wkłady miliar­
dowe zaczęłyby się opłacać, 
lecz właśnie wybuch wojny 
japońskiej zniszczył wszel­
kie obliczenia ministerstwa 
finansów, i przeciął wszel­
kie dopływy pieniężne, nie 
zmnieszając, lecz przeci­
wnie zwiększając ciężary 
skarbowe tytułem zaciągnię­
tych pożyczkę na rachunek 
wspomnianych przedsię­
biorstw. Jeszcze przed wy­
buchem wojny, minister 
wojny przyznał, że w bie­
żącym roku całkowity de­
ficyt tej gałęzi finansów 
będzie wynosił 84 milio­
nów rubli. Z takim to ka­
mieniem młyńskim u szyi 
Rosya musiała przyjąć wy­
powiedzianą jej przez Japo­
nie wojnę.

Rosya w gruncie rzeczy 
zawsze dotychczas żyła kre­
dytem. Położenie to niefor­
tunne zwiększyła jeszcze 
bardziej ta okoliczność, że 
państwo rosyjskie przestało 

być kwitnącym krajem rol­
niczym w chwili, kiedy nie 
zdołało oprzeć swojej mło- 
Pej jeszcze industryi, na 
realnej, niezachwianej pod­
stawie ekonomicznej. Natu­
ralne bogactwa Rosyi są 
bezwątpienia niezmierne, 
lecz one nierozwinięte i nie- 
wyzyskane przeważnie dla 
tych samyjh powodów, ja­
kie stały się przyczyną wy­
czerpania jej krajów rol­
nych.

Wystarczy wskazać na 
niesłychaną ciemnotę chło­
pa rosyjskiego. Do tego 
świata roboczego, tworzą­
cego główną podstawę im- 
peryum carskiego, nie do­
cierają promienie prawdzi­
wej cywilizacyi, pozosta­
wiając miliony ludzi na 
stopniu półbarbarzyńskich 
instynktów i półbarbarzyń­
skich środków bytowania. 
Uprawa roli odbywa się na 
niezmiernych przestrze­
niach Rosyi, do jakiego nie 
przyznaliby się już nawet 
rzymianie z czasów wojen 
punickieh. Brak wszelkich 
udoskonaleń, a brak najpro­
stszych narzędzi rolniczych 
przy wdrożonem lenistwie i 
pijaństwie nie pozwala wy­
dobyć z ziemi mużykom ro­
syjskim nic więcej, krom 
skąpych środków wegeto­
wania z roku na rok. W ta­
kich warunkach niema mo­
wy o tern, aby państwo ro­
syjskie mogło czerpać jakie­
kolwiek dochody z tych 
milionowych rzesz ludności, 
będących uosobnieoiem 
skrajnej nędzy.

To beznadziejne położe­
nie ludu rosyjskiego w łą­
czności ze specyalnemi tru­
dnościami ekonomicznemi 
przyprowadziło do ruiny ro­
syjskie rolnictwo — niema 
zaś żadnych danych po te­
mu,któreby pozwalały wno­
sić, że stan ten zmieni się 
w dalszej lub bliższej przy­
szłości.

Nie lepiej rzecz się ma z 
industryą rosyjską, o czem 
napiszemy w którym z na­
stępujących numerów.

y Rozmaitości, j
Esencya długiego życia.

W r. 1728 umarł w Pa­
ryżu mąż nazwiskiem Vil­
lers, liczący 99 lat wieku, 
a umarł z powodu, że spadł 
nieszczęśliwie z konia
Zmarły był wielkim boga­

czem; zarobił on miliony 
na sprzedaży cudownej “e- 
sencyi życia“, która przy­
wracała ludziom zdrowie, 
i przedłużała życie ludzkie. 
Villers sam także tej ‘esen 
cyi“ używał i doczekał się 
tak późnego wieku. Długo 
również i w dobrem zdro­
wiu żyli i ci, którzy ową 
esencyę od niego kupowa­
li i zażywali’

Sama esencya była- czys­
ta jak woda o bardzo przy­
jemnym smaku. Butelka jej 
kosztowała 5 mk.

Do każdej butelki dołą­
czony był drukowany opis, 
jak owej esencyi używać, 
aby odniosła pożądany sku 
tek. Przedewszystkiem zaś 
przepis bardzo zalecał 
— wstrzemięźliwość 
od trunków upajaj ą- 
cyc h.

Po śmierci Villersa uda 
ło się jednemu z chemików 
zbadać ową “cudowną e- 
sencyę“. 1 cóż się pokaza­
ło ?()to owa “esencya“ była 
sobie zwykłą wodą z przy­
mieszką odrobiny saletry, 
a cudowne jej skutki, prze­
dłużające życie, pochodzi 
ły nie od niej, lecz jedynie 
z przestrzeganie owego prze 
pisu użycia, a głównie z 
przestrzegania wstrzemię­
źliwości od trunków, która 
nakazana była przy użyciu 
tej wody,

Wioska emigracya.
Włoski generalny komi­

sarz emigracyj zażądał od 
Izby deputowanych, aby ta 
ustanowiła szkołę dla emi­
grantów a szczególnie dla 
tych, którzy nie umieją 
czytać ani pisać. Komisarz 
twierdzi, że niebawem Sta­
ny Zjednoczone nie będą 
przyjmować emigrantów, 
którzy nie umieją czytać ani 

pisać i jeżeliby to nastąpiło, 
to tysiące emigrantów włos­
kich musiałoby pozostać w 
kraju.

Obliczają że w roku 1901 
po zagranicą Włoch było 
3,439,014 włochów, z tych 
657,000 rozrzuconych było 
po Europie ; 168,000 było w 
Afryce w Tunisie 83,000, 
Algierze 39,000, Egipcie 
38,000 w północnej Amery­
ce było 745.000 (729,000 w 
Stanach Zjednoczonych, i 
11,(XX) w Kanadzie i 1,852, 
060 było w południowej 
Ameryce, 681,000 w Argen­
tynie i 11,00000, w Brazy­
lii.)
Walka nurka z polipem 

morskim.
W porcie kapsztackim 

pewien nurek nazwiskiem 
Palmer przeżył w tych 
dniach straszną przygodę z 
olbrzymim polipem mor­
skim. Palmer znajdował się 
w głębokości 35 stóp pod 
powierzchnią wody, a woda 
była tak przezroczysta, że 
mógł rozpoznawać wszyst­
kie przedmioty, znajdujące 
się naokoło niego. Nagle po­
lip, ukryty za kamieniem 
wyciągnął jedno ze swych 
olbrzymich ramion i w o- 
kamgnieniu spętał niem no­
gę nurka. Następnie wysu­
nęło się drugie ramię i owi­
nęło jego rękę; potem polip 
wysunął się z poza kryjów­
ki, oplótł Pal mera całego i 
zabierał się do wysysania z 
niego soków żywotnych. Nie 
mając noża, Palmer nie 
mógł skutecznie walczyć z 
potworem, zachował jednak 
tyle przytomności umysłu, 
że pociągnął za sznur sygna­
łowy. Wyciągnięto go w gó­
rę, całego w uściskach po­
lipa, i prawie zupełnie wy­
czerpanego z sił. Zwierzę 
tak mocno było do ciała 
przyczepione, że musiano je 
nożycami i siekierami odci­
nać i odrąbywać. Gdy pó­
źniej rozciągnięto polipa, 
długość jego wraz z ramio­
nami wynosiła 11 i jedna 
trzecia stopy.

Uczony koń.
W Berlinie koń p. v. Osten 

robił w ostatnich czasach 
wielkie wrażenie. Gazety 
niemieckie prześcigały się 
w opisach, jak uczony koń 
rachuje, zna się na kartach, 
dodaje, ujmuje, mnoży i 
dzieli różne cyfry. Słowem : 
ósmy cud świata. Tymcza­
sem jak się pokazało, wszy­
stko było zręczną dresurą. 
Przy egzaminach obecnym 
był zawsze albo właściciel 
albo jego przyjaciel Schi- 
ling lub chłopak stajenny. 
W tych dniach wreszcie 
udało się pewnemu rotmi­
strzowi dostać do konia w 
nieobecności wszystkich 
wymienionych trzech osób. 
Rotmistrz zadał jedno pyta­
nie z arytmetyki, potem 
drugie i trzecie — za każ­
dym razem nadaremnie. 
Uczony “Hans” stał w 
miejscu zupełnie bezmyśl­
nie, nie dając żadnych od­
powiedzi kopytem. Po chwi­
li przyszli pp. Osten i 
Schilling wraz z chłopcem 
stajennym, a Hans” naty- 
h.-miast przypomniał sobie 
swoją uczoność. — Wzięto 
chłopa na spytki i wydoby­
to zeń wreszcie wyznanie: 
“Uczonym koniem, jestem 
ja. Gdy spuszczę powieki, 
tupie on kopytem tak długo, 
dopóki ich niepodniosę.”()to 
tajemnica rachuby, znaw­
stwa kart, mnożenia, dzie­
lenia i wszelkich innych 
uczoności “czworonogiego 
myśliciela.”
Protest przeciw aposto­

łowi Pawiowi.
Pisma ateńskie opowiada­

ją następującą historyę : 
Pewne greckie stowarzysze­
nie dobroczynne w Carogro- 
dzie ( Konstantynopolu ) 
zbierało niedawno kładki 
pieniężne na jakiś cel do­
broczynny. Odezwa, zwró­
cona do kolonii greckiej w 
Carogrodzie, zawierała od­
powiedni ustęp z listu apo­
stoła św Pawła do Galatów. 
W kilka dni po wydaniu tej 
odez." zjawił się u właści­
ciela karni, w której
“dok ” ów został od­
bity, i yant turecki, żą­
dając u esu “pewnego Pa­

wła”, który zwraca się z 
zwa jednego z przedmieść 
Konstantynopola). Właści­
ciel drukarni oświadczył, że 
ów Paweł umarł przed 2000 
lat polieyant sądząc, iż so­
bie zeń żartowano, odszedł 
o b u r z o u y i postanowił 
wnieść skargę na drukarza. 
Ostatni został wkrótce are­
sztowany za odmówienie 
wskazania miejsca zamiesz­
kania apostoła i następnie 
uwięziony. Patryarcha gre­
cki rnusiał użyć całego 
swego wpływu, aby dru­
karza uwolniono.

Zabobon i oszustwo.
W Paryżu pewna oszust­

ka, tak zwana “mądra ba­
ba”, wmówiła w matkę zmar­
łej 24 letniej kobiety Ba- 
rautowej, iż potrafi zmarłą 
wskrzesić do życia. Rzeczy­
wiście zwłoki zmarłej pozo­
stały przez trzy tygodnie 
w pomieszkaniu owej oszu­
stki, na materacu wśród 
kwiatów kwitnących. Poli- 
cya, która się o tem dowie­
działa, zabrała zwłoki. 
Oszustka powiedziała poli- 
cyantom, że zmarła niedłu­
go zmartwychwstanie — 
wskutek modłów i czai ów! 
Matka zabobonna zaś krzy­
czała, że policjanci chcą jej 
córkę zamordować.

Nowi ludzie.
Rosyjski podróżnik Kozni- 

rów. który zapuścił się w 
celu badań naukowych do 
wschodniego Turkestanu, w 
odczycie swoim w Peters­
burgu opowiada,że napotkał 
na nową nieznaną dotąd ra­
sę ludzi, zamieszkujących 
wielką pustynię Tarim na 
północ od Kaszmiru. Rasa 
ludzi tych jest mieszaniną 

| rasy kaukaskiej zmongolską 
1 o wyglądzie i zwyczajach 
czysto europejskich. Kiedy 
przybył do miasteczka, 
zwanego w tamtejszem na­
rzeczu Guna, znalazł tako­
we zaludnione przez prze- 

, szło 3.000 mieszkańców, 
; zbudowane na sposób staro- 
j europejski. Mówią po tu- 
reeku. Na przybysza zwra- 

! ca ją pilną uwagę i wkrótce 
uwięzili dwóch krajowców- 
tłomaczy, którzy towarzy­
szyli podróżnikowi. Król, 
czy też głowa tego pań­
stewka, posiada zupełnie 
rozmiary i wygląd euro­
pejczyka. Podróżnik poro­
zumiewał się z nim na mi­
gi. Kiedy ciekawy Kozni- 
rów chciał się dowiedzieć 
coś o ich pochodzeniu, ów 
władca tylko poinformował 
go, że praojcowie tej rasy 
przywędrowali z zachodu i 
więcej nic nie można było 
się dowiedzieć.

Jen. Nogi osierocony.
Generał Nogi został osie­

rocony w obecnej wojnie, 
gdyż stracił dwóch doro­
słych synów, którzy razem 
z nim poszli na wojnę. 
Starszy syn zabity został 
podczas bitwy na wzgórzach 
Nanszan. Drugi, młodszy 
syn poległ podczas zdoby­
wania góry 203 metrów. 
Generał Nogi miał się wy­
razić, iż czuje się szczęśli­
wym, iż synowie jego tak 
zaszczytnie oddali życie dla 
ojczyzny.
Jak Rosya uśmierza bunty

Wśród Kajmuków w gó­
rach Ałtajskich zjawił się 
niedawno samozwańczy 
“prorok”, nazwiskiem Aj- 
rad, który usiłował rzeko­
mo nakłonić ich do powsta­
nia przeciwko Rosyi. Wła­
dze rosyjskie podburzały 
wobec tego przeciwko Kał- 
mukom okolicznych koloni­
stów rosyjskich.— Wkrótce 
zebrał się silny oddział do­
brze uzbrojonych chłopów 
rosyjskich, którzy pod ko- 
endą sprawnika rzucili się 
nocą na bezbronnych Kał- 
muków i straszną wśród 
nich sprawili rzeź.

Krytykują orędzie.
W Europie krytykują o- 

gromnie orędzie prezydenta 
Roosevelta, które wywarło 
tam ogromne wrażenie. Eu­
ropa trzymana w więzach 
przez króli i carów nie jest jv 
stanie zrozumieć głosu wol­
ności, jakim prezydent 
Roosevelt przemówił do 
narodu. To co w Europie 
prześladują i starają się za­

kopać jak najgłębiej w zie­
mię aby nikt się o tem nie 
dowiedział, o terti głuśno 
mówi do narodu amerykań­
skiego prezydent. Gdyby 
Europa miała bliżej Amery­
kę, widziałaby również że z 
jej krytyki nie wiele sobie 
Ameryka robi.

Wystawa.
Poraź drugi nadchodzi 

wiadomość o zamiarach 
urządzenia w Paryżu wy­
stawy Wszechświatowej. 
Właściwie mają być urzą­
dzone dwie wystawy: je- 
dna_ wy łącznie przemysłowa 
1907 r. i druga sportowa w 
1909. Jeżeli te wystawy 
przyjdą do skutku, naten­
czas zapowiedziana na 1911 
r. nie przyjdzie do skutku.
15,375,276 dzieci w szko­
łach publicznych w St.

Zjednoczonych.
Przyszły raport komisa­

rza oświaty będzie zawierał 
interesujący rozdział o 
wspólnem wykształceniu w 
szkołach i kolegiach w 
Stanach Zjedn. przez Annie 
Tolmau Smith. Wzbudzi to 
uwagę, ponieważ w staty­
styce wykazuje, że 92 pro­
cent wszystkichdzieci w St. 
Zjedn. posiada wykształ­
cenie szkolne i kolegialne. 
W elementarnych szkołach 
wspólne wykształcenia jest 
niczem więcej jak monopo­
lem, gdyż 15,375,276 dzieci 
uczęszcza do publicznych 
szkół, przeciw milionowi 
dzieci, które uczęszczają 
od prywatnych szkół; pan­
na Smith wykazuje, że 15,- 
990,803 dzieci uczęszczają­
cych do szkół publicznych, 
15,378,724 są w instytucy- 
ach o wspólnem wykształce­
niu.

Wykształcenie kolegialne 
staje się obecnie powszech- 
nem. W ciągu 13 ostatnich 
kończących się z r. 1902 
wzrost studentów był o 
100 procent, a studentek 
200. W r. szkolnym 1901 — 
02 złożyło w kolegiach 5,- 
502 mężczyzn, a 11,755 
kobiet egzamin.
Śmiertelność w Europie.

Pośród normalnych wa­
runków umiera w Europie 
na rok 10—11 milionów lu­
dzi,mniej wiecęj 27 na 1000. 
Największą liczbę zgonów 
wykazuje Rosya,gdyż 35 na 
1000; potem idą Węgry 30; 
Austrya 27, Włochy i Hisz­
paniach,Niemcy 25,Francya 
22,Szwajcarya 21,Anglia 20, 
Szwecya i Norwegia tylko 
17 na 1000. W Skandynawii 
śmiertelność pośród niemo­
wląt w pierwszym roku ży­
cia jest także najmniejszą, 
wynosi bowiem 103 na 1000, 
w Angli zaś 164. Potem 
przychodzi Francya’61, Hi­
szpania i Portugalia 180, 
Włochy 185, Szwajcarya 
190, Niemcy 230, Austrya i 
Węgry około 240, wreszcie 
Rosya 300 na 1000. Liczba 
starców 70 letnich najwię­
ksza jest we Francyi, w 
stosunku do ludności, wy­
nosi 44 na 1000, potem idzie 
Norwegia 40, Szwecya 38, 
Włochy 31, Szwajcarya 30, 
Anglia 27, Niemcy, 26, Hi­
szpania 24, Austrya 23 Wę- 
gy 18. Przeciętny wiek lu­
dzki w krajach Europy wy­
kazuje małą różnicę, wyno­
si mianowicie 30 do 34 lat.
Długi wszystkich państw 
na kuli ziemskiej, doszły już 
—wedle obliczeń pewnego 
statystyka angielskiego—do 
wysokości około 140,000,- 
000.000 kor. We wszystkich 
pięciu częściach świata nie 
ma w obiegu tyle pieniędzy, 
aby można było spłacić ten 
dług. Procentyod tej sumy 
wynoszą naturalnie wiele 
milionów. Jak twierdzi sta­
tystyk, wypada rocznie po 
przeszło 2 kor. na gło­
wę każdego bez wyjątku 
człowieka. Największymi 
dłużnikami są Francya i 
Anglia. Najszczęśliwszym 
pod tym względem krajem 
w Europie jest Szwajcarya, 
gdzie na każdego obywatela 
przypada rocznie tylko po 5 
kor. długu państwowego.

— Na miłość boską, ra­
tujcie ofiary.

— Zaraz — rzecze spo­
kojnie reporter — czekamy 
na fotografa.

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mieyonarza, który 
.podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z rożnych dolegliwości, chorób i słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim wscho­
dzie z powoda klimatu wielu cierpi oa t4«be 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misjonarza 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
z lr wy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczna 
zwłaszcza dla tych cierpiących na tezy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego cz y tan’a, 
•życia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy sianem świetle, iak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słoŁca.

Cena za pudełko §1 00.
Można przesyłać w liście registrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i S centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank, 
1578 N. Caiifor»" ave., Chicago, III.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Frauklln i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych renach.
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Parmesafiski. 
Fromage de Brie 1 eer Roouforskl. 
Ser i rośliny, Neuszateleki i Limburski. 
Brunłwlcki salceson, 
salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze, 
ilolandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holsndzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą o>*7.  g. 
Niemieckie szparagi, kra aną fasolę. • 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 
)Iąkę tatarczaną mąkę ryżową.
Świeże orzechy, migdały, paprykę. . 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
■miszone gruszki, wiśnie, prunele. 
F<*ancuzkie  śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nndle), makarony. 
Najlepszą Vanlla czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса 1 Rio. 
I rawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.

i»rewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki.) 
wieże siemię warzywowe, siemię trawy.

Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa­
kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenne.

HENRY SCHOELLKOPF.

kupić lub sprze­
dać swoje pro 
perty, grunt lub 
farmę, albo po- 

iyczyć pieniędzy na łudowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantora 

C. W DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, III. 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

Kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy Bpadkobientwa 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy, 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznego 
Bzycla, a także czapki 1 rękawice. Ko- 
bli^cy obstałunek raczy przysłać jaką 
kolwlek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downera Grore, Illinois.

• .

Napiszcie do Dra. Ham; 1 
'Porada nic nie kosztuje; '

I .
i* Doświadczony I znany na cały świat 1 

Dr НАМ
i posiadający dyplom naj-( i 
i lepszej szkoły lekarskiej) i 

Bellevue Hospital Med-( i
i ical College” w New Yor-( i 
i iku, po odbyciu podróży i( i 
(iwizytacyi różnych szpitalu i 
(iw Europie, rozpoczął na( i 
i inowo swą wieloletnią pra-( i 
i ktykę i przyjmuje chorych, i 
, u siebie oraz udziela rady, i 
^listownie. , i
\ Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jaka to: . 
^Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna) i 
\ puchlinę, reumatyzm, ból głowy, cez, ócz I . 
2n<»ea; choroby żołądka, gardła, piersi. kais-( I

\ beczy wazyei Kie cnorony raeiarzare, jaao vo;
> Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodnM I 
\ puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz 1 . 
2n<>aa; choroby żołądka, gardła, piersi. L----- ,
\ łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i 
Jiikórne: choroby maciczne, zboczenia reffuUr-( I 
\ur^cl, krwiotok, białe upławy, niepłodność, , 
a boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na| I 
x ciele, różę, cnoroDy kiszek, ból krzyża i w ple*  
••arb. katar, n»uralgię. bronchitlr 
\4wierzb» zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
jgpęcherza, r-tka, kolki, wysychanie mleczu,! 
\ >»iabienie nóg, suchoty, choroby t .* *.  * 
•rek, tyfus, odra, glisty, robactwo, liezide. pi. 
\chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d. 
f 11/ TYMEWUSTrjzirnj^M^ŻężIiŁ'

choroby ż<

irzyżaiwple- 
Itle. podegrę,! ' 
loiść, choroby 
__ L mh czu,! ' 
wątroby i ne- 

4 liezaje. раг-( I 
vat ne i t. d. >

ne-

Jeżeli cierpisz, a utraciłeś nadzieję wyleczy I 
\nia, uoa się zaraz do Dr. H&m po radę. Dr. . 
filara wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo( I 
\cierpiofl a przez Innych lekarzy ani w szpita- 
■ 1^'1 nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wezę-ł I 
\dzie rozgłanzajalmię Dr. Ham i znajomym go . 
f polecają. Udajcie się do niego, to was wjioczyJ 1 

/ CIIOROBY-ZARAŹLIWE. (l 
kobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- i 
r kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że eięl 
Anigdy nie odnowię. Nie trzeba aię wstydzić, i 
“tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich • Uoróbl 
Ssprowadza zle akntki na przyszłość. i

PORADA DARMO! Dr. Hani każdemu udzie-i

11 radv darmo Opiazcie chorobę, podajcie wiek i 
chorego, przyślijcie w liście 2 centową markęl 
pocztową, tó dostaniecie odpowiedź nątych- > 
miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można!

J pisać w'jakimkolwiek języka. Adres Ukl: , 

J DR. C. B. HAM
ŚP 0. Boi 62, TOLEDO. OHIO., l
ś Napiszciedo Dra. Ham. t i
t Porada nic nie kosztuje. ,

W ł8 GODZINACH 
zostają zatrzymane gonor­
rhoea 1 odpływy z moczowych 
organów przez Santal Bidy 
kapsułki bez niedogodności

ßANTAL-MLDY



POLSKA.

JÓZEF KWIATKOWSKI.

LITWINKA
POWIEŚĆ

Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIER 
WSZEJ POŁOWY XIX W.

(Ciąg dalszy.)

— I ja tak myślę, że nie inaczej — od­
powiedział doktór.

Pan sędzia szlachcic podobny Lubowi- 
czowi, był sędzią granicznym i z tym ty 
tulem gospodarzył na małej swej własuo- 
ści ziemskiej.

Miał on wzięcie u okolicznej, jemu ró­
wnej szlachty.

A że należał też do tych, co mieli za­
miar starać się o rękę Maryni, którą widząc 
kilka razy, pokochał, przeto doktór postanowił 
jego właśnie podburzyć przeciwko Bolesławo­
wi, próbując tej drogi, gdyż inne zabiegi, 
czynione pośredno i bezpośrednio przez dokto­
ra, nie wywarły na Lubowiczach żadnego 
skutku, a tym mniej na samej Maryni.

Tą rażą pan doktór nie chybił, sędzia 
zawziął się na Bolesława.

— Co to. panie dobrodzieju, ten warsza­
wiak sobie myśli? - mówił w gniewie, niech 
sobie bałamuci panny tam w Koronie, we 
Warszawie, ale wara od naszvch dziewcząt.

I byłby się bardziej uniósł, ku zadowole­
niu doktora, gdyby nie byli przerwali mu dy­
skursu powracający myśliwi.

— Starego zabić, to mi rzecz, panie do­
brodzieju — mów i Lubowicz do idącego obok 
niego jednego z myśliwych, na co mu ten­
że opowiedział.

— Nie źle się powiodło, aż do jednego. 
Całe gniazdo, panie dobrodzieju, tylko stara 
uszła.

— Powiadam panu, na stokroć pięć lotek 
wsadził w łopatkę. O to mi strzelec mó­
wił Lubowicz.

— Ależ to, panie dobrodzieju, nieźle strze­
la nasz koroniarz. celnie.

Za nim nadeszło dwóch innych, później 
jeszcze trzech innych, i tak powoli zgroma­
dziło s’ę kilkudziesięciu myśliwych, wszyscy 
zeszli się pod karczemką, przypatrując się 
poznoszonym tu wilkom, których było sześć 
młodych i jeden stary.

Powrócił też i Bolesław z pułkownikiem.
— Brawo! brawo! — odezwało się kilka 

głosów.
— Brawo' koroniarzu — mówili inni — 

gdybyś nie ty, drapnąłby stary. Spisałeś się 
dzielnie’

Sędzia milczał i słowa nie wyrzekł na to 
wszystko, lubo znał dobrze się z Bolesławem.

Tymczasem podkomorzyc prosił gości do 
obiadu.

Nie wszyscy jednak mogli się pomieścić 
w izbie; urządzono zatem clrugi stół prowi­
zoryczny z desek przed karczmą, ile że ku 
temu sprzyjała pogoda.

I tak jedni w karczmie, drudzy zasiedli 
przed nią, pijąc zwyczajem litewskim przed 
obiadem wódkę ze zakąską.

Wypadło, że między starszymi, jako to: 
pułkownikiem, podkomorzym, marszałkiem 
itd. itd., siedział pan Nikodem i doktór.

Przy drugim stole, pod cieniem drzew, 
znajdowała się przeważnie młodzież, do której 
przyłączył się Bolesław.

Wesołe śmiechy, żarty, dowcipy, niewin­
ne przycinki, popijano tam właśnie starą 
wódkę, która koleją przechodziła z ręki do 
ręki.

Zasiedli wreszcie:
— Kochany koroniarzu — mówił jeden 

— szkoda, że jej nie pijesz, zobaczyłbyś, co 
to jest nasza stara wódka nie znajdziesz takie 
u was, żebyś dał sto dukatów za kieliszek

— Boleś też za to lubi co innego i ma 
racyę: zamiast wódki, woli on młode dziewe­
czki. Nie prawda, Bolesiu.

— Słyszałem, słyszałem o tern — odezwa^ 
się ktoś drugi wśród ogólnej gawędy.

Był to podkomorzyc, syn gospodarza.
— Nie zły gust masz koroniarzu — rzekł 

trzeci — śliczne dziecko ta Marynia. Aj, ba­
łamucie! — i żartując, psgrozil mu.

— Nie zbywa i wam na guście — odrzekl 
Bolesław — tyło, że się z nim ukrvwacie. Ja 
bo otwarcie nie taję się przed wami.

—Mój Bolesiu, chociażbyś chciał się z tem 
utaić, nie możesz; wszyscy tu wiedzą...

Sędzia milczał nie przerwał toczącej się 
rozmowy ani słowem, lubo w innych podo­
bnych razach zwykł był również być weso­
łym, jak drudzy.

Po upływie jakiej godziny, wesołe towa­
rzystwo młodzieży, ubawiwszy się rozmową 
do woli, nażartowawszy z siebie wzajemnie, 
przystąpiło do szampana.

Podkomorzyc rozpoczął jako zastępca 
gospodarza.

Był to mężczyzna przeszło lat 30, wyso­
kiego wzrostu, brunet przystojny.

Powstał i odezwał się do gości:
— Szanowni i kochani sasiedzi! Dziękując 

wam za pamięć o nas. pozwólcie. abym pił 
teraz wasze zdrowie tym oto kieliszkiem; zdro­
wie kochanych sąsiadów' — wyrzekł i wy­
chylił do dna kielich wina szampańskiego, 
poczem tenże obszedł koleją z ręki do ręki 
i tak zdrowie zalewano do koła.

Gdy kielich powrócił do rąk podkomo­
rzego, ten po raz drugi, napełniwszy puchar, 
wzniósł w górę i rzekł:

— a teraz zdrowie naszego kochanego 
koroniarza i pogromcy starego wilka!

— Brawo! — wykrzyknęli wszyscy—zgoda 
pod komorzy cu.

Już miał wychylić podkomorzyc kielich, 
gdy sędzia, dotąd ciągle milczący, głośno 
zawołał:

— Stój, podkomorzycu, wstrzymaj się, i 
wyciągnął rękę gestem potakując. Pan Bo­
lesław nie zasługuje nu to, abyśmy pili toast 
na cześć jego.

Ucichło wszystko, spoglądając z zadziwie­
niem na sędziego; Bolesław na niego wej 
rżał marsem.

— Żartujesz — odezwał się podkomorzyc 
— panie sędzio, jakto? alboż nie on ubił 
dziś starego wilka?

— Nie o wilka tu chodzi — odpowiedział 
sędzia — humor młodej dziewczyny jest tu 
pokrzywdzony. Pan Bolesław zhańbił swem 
postępowaniem dom szlachecki, o czem pa­
nowie nie wiecie zapewne.

Spojrzeli wszyscy zdziwieni na Bolesława, 
który nowstał i zwróciwszy się do sędziego, 
wyrzekł dość głośno:

— Uważam że mówisz' panie sćdzio na 
na seryo, mylisz się jednak i sam raczej szar­
piesz honor młodej panienki i hańbisz dom 
szlachecki.

— Kto śmie mi to mówić? — zapytał 
sędzia.

— Ja śmiem to powiedzieć — odpowie­
dział Bolesław— i żebyś poskromił swój język 
nadal, powiem, żeś jest oszczercą, i rzuciw­
szy mu przy tych słowach na pierś ręka­
wiczkę.

Podjął ją sędzia, a podkomorzyc powtó­
rzył zdrowie Bolesława-

Ten jednak, zwracając się do niego, 
wyrzekł:

— Nie panowie, nie podkomorzycu, nie 
przyjmę wprzódy waszego życzenia, aż się 
nie przekonacie, że pan sędzia oczernił mnie 
niesłusznie, chlubie się nie dla tego waszą zna­
jomością, abym miał was lekceważyć, a sza­
nując dom, o którem ten pan twierdzi, żem 
go shańbił, szanując honor panienki, u- 
miem się upomnieć — a wskazując wzrokiem 
na sędziego dodał:

— Odpowiesz mi waćpan za zniewagę te­
go honoru.

— Sam raczej odpowiesz — odrzekł sę­
dzia Wolno jest bałamucić panu Warszawian­
ki, ale wara od ściągania hańby na nasze 
litewskie domy.

— Zobaczymy to panie— odpowiedział Bo- 
esław.

Podkomorzyc przerwał im:
— Panie sędzio, zdaje mi się najstósowniej- 

szvm zakończyć na raz swary i na jutro je 
odłożyć. Aby zaś tę sprawę w inny zamknąć 
sposób proszę was, panowie, wszystkich, jak 
tu jesteśmy, po obiedzie do mego domu. Sądzę, 
że mi tego nie odmówicie.

Podkomorzyc mieszkał oddzielnie od ojca 
na innym folwarku. Do siebie przeto prosił 
swych sąsiadów, którzy chętnie się na to 
zgodzili.

Wkrótce wszyscy się rozjechali.
Młodzi udali się podług przyrzeczenia 

do podkomorzyca.
Był między nimi i-Bolesław, chociaż po­

przednio miał zamiar jechać do Podhorki.
Pułkownik z doktorem powrócili do Za- 

pola, Lubowicz odjechał do domu, nie przeczu­
wając nawet o zajściu, jakie mieli sędzia z 
Bolesławem. •

Umilkli na chwilę.
Okno otwarte, założone siatką od koma­

rów, przez którą widać było górzystą okolicę, 
pokrytą młodemi drzewami i zaroślami.

Gęstwina ta była od dworku odległą nie 
więcej na jakie sto kroków; mimowolnie pa­
trzyła ku niej Marynia.

W tej chwili rozległ się jeden, a po nieja- 
kiem czasie drugi strzał, jakby pochodzące 
właśnie z tej gęstwiny.

— Czy słyszałeś stryjaszek?—zapytała się 
z mimowolnym przestrachem Marynia.

— Słyszę ale ktoby to w niedzielę strze­
lał ? Wszak to święto, Panu Bogu należy 
się niedziela.

Marynia zdjęła ramę, aby widzieć tym 
lepiej.

- Patrz, stryjaszku, zdaje mi się, że widzę 
dwa dymy.

Jakób spojrzał na wzgórze.
— Muszę tam kogo posłać. Jakto? W Nie­

dzielę strzelać?
Po niejakim czasie drugie dwa strzały u- 

słyszano.
— Znowu dwa strzały — mówiła Marynia 

— to coś dziwnego — i pobiegła do rodziców.
Lubowicz spał w tej chwili.
Pani Lubowicz modliła się na książce, kie­

dy Marynia wbiegła.
— Moja mamo...
— Cóż takiego, Maryniu?
— Czy mama nic nie słyszała? strzeli) ktoś 

cztery razy tu na górze w lasku.
— Słyszałam, ale nie zważałam na to — i 

zwróciwszy sę do Jakóba — niech pan Jakób 
pośle którego z parobków, aby się o tem prze­
konał.

— Ja sam pójdę — odpowiedział, i wyszedł 
z zamiarem wyśledzenia winowajców, którzy 
polują na ich »ruńcie w Niedzielę.

— Maryniu, czego się tak lękasz? — za­
pytała matka, widząc córkę niespokojną.

— Ja nie wiem mamo, ale tak się czegoś 
obawiam, tak jestem niespokojna... może to 
nie polowanie? Nie słychać ani psów — ani 
trąbki...

— To prawda, lecz co to jest? Stryj Jakób 
się dowie przecież.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA
A K P S Z E R K A

z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skukcznie rad pod kierownict­
wem dc która w różnych doi gliwoéciach i 
cierpieniach kebiecych, jnk przy niepłodności, 
bolesnej lub braku regularności, upławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg I innych przypa­
dłościach niewieścich 1 przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyć a słabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki.

Schła dyskrecja zapewniona.
MARY A A. STATKI KWICZ, 

626 Milwaukee Avenue.
Telef n: MONROE 13».
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BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.’’ Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

ROZDZIAŁ XIII

Była niedziela, godzina trzecia z połu­
dnia.

Marynia rozmawiała z Jakóbem w swym 
pokoju.

— Widzisz, kochany stryjeczku, że two­
je słowa nie zyściły się Mówiłeś, że przyje- 
dzie jeszcze w Piątek, a dziś już Niedziela, 
a-.. Stryjaszek to zawsze żartuje ze mnie.

— Moja Maryniu— serdeniąc, zapytał się 
Jakób, — czy wierzvsz, że cię kocham ?

— Ja wierzę stryjaszkowi ale to mi nic 
nie pomoże.

— Jeśli mi wierzysz, to ci opowiem jak 
było: Jestem sobie w lesie, a tu jedzie ktoś-

Kto jedzie? myślę sobie... patrzę, patrzę, 
pułkownik z panem Bolesławem. Podszedłem 
bliżej ku drodzę, pułkownik nie poznał mnie, 
ale pan Bolesław taki grzeczny, wvchylił się 
z pojazdu, chociaż dość prędko jechali, ukłonił 
mi się i....

— Widzi stryjaszek, jaki on dobry — 
przerwała Marynia.

— A czy ja co mówię? kiedy tak, to ci 
nic nie powiem — z udanym gniewem mówił 
Jakób.

— Mój kochany stryjaszku, już ci zro­
bię bardzo ładny kanciuch na tytoń tylko 
powiedz.

— Tylko mnie nie gniewaj, to ci nowiem. 
Ale nie wiem już jak to było, muszę rozpo­
cząć na nowo.

Marynia nie przypomniała mu, na czem 
stanął i poczciwy Jakób co do słowa od po­
czątku powtórzywszy opowiadanie mówił 
dalej:

— Ukłonił mi się — dzień dobry, panie 
Jakóbie, dzień dobry stryjaszku — woła do 
mnie. Ja mu się odkłoniłem, pan pułkownik 
to widział. A pan Bolesław mówi — do widze­
nia, panie Jakóbie, na wieczór się zobaczymy, 
do widzenia na wieczór dzisiaj. — To są jego 
słowa. Więc com ja winien, że nie przyjechał?

— Papa wspomniał także, że pan Bolesław 
przyjedzie, że sam mu mówił.

— No, to ja już nie wiem. Ale się nie 
kłopoc, Maryniu, macie jeszcze dosyć czasu.*

— Nie, stryjaszku, ale co to się znaczy ?
— To się znaczy, że cię już nie kocha — 

żartując mówił Jakób.
— Oj, bo stryjaszek lubi żartować — od­

powiedziała Marynia, ale trochę, jakby niespo­
kojna.

Pan Jakób zamiast odpowiedzi, roze­
śmiał się.

ROZDZIAŁ XIV.

Podług przyrzeczenia zebrało się towarzy­
stwo po polowaniu u podkomorzyca i naza­
jutrz w Sobotę po bliższem rozpatrzeniu obra­
zy, zadecydowano zajście to zakończyć pojedyn­
kiem. Ze strony Bolesława podkomorzyc,ze sę­
dziego Adam Sokalski, brat stryjeczny Elżbie­
ty Sokalskiej z Zapola, byli świadkami i głów­
nymi pośrednikami.

Napróżno chcieli odwlec pojedynek na pó­
źniej; Sędzia i Bolesław tak byli na się za­
wzięci, że o słowach zgody i słyszeć nie chcieli.

Każdemu z nich zdawało się, że jest bar­
dziej obrażony, każdy żądał natychmiastowego 
rozstrzygnięcia krwawej sprawy.

Zdecydowano ostatecznie, iż nazajutrz, czyli 
w Niedziele, młodzieńcy stanęli do pojedynku.

Świadkowie obrali miejsce, broń i czas, i 
w chwili, gdy Marynia w swem pokoju rozma­
wiała z Jakóbem, krwawa scena odbywała 
się w lasku.

Była gęstwina, w której wynaleziono zale­
dwie jedno nie zbyt przestronne miejsce; tam 
się strzelać postanowiono.

Pierwszy strzał miał sędzia z wyznaczonej 
mety’ dwudziestu kroków.

Z rozpiętemi piersiami stanęli przeciwnicy 
naprzeciw siebie.

Sokalski podał nabity pistolet sędziemu.
Pochwycił go tenże nie wiem, czy spojrza­

wszy na Bolesława, młodzieńca pełnego na­
dziei, żal mu się zrobiło, czy też, że począł 
przeczuwać niesłuszność tej sprawy, dość, że 
smutek głęboki malował się na jego obliczu.

Był to człowiek uczciwy i dobry, ale po- 
pędliwy, a wskutek tego podburzony przez 
doktora, dopuścił się nierozważnie i mimowol­
nie oszczerstwa.

I lubo żałował swej porywczości, albo­
wiem czuł wyraźnie, że Bolesław nie jest tyle 
winnym, ile mu go doktór wystawił, nie był­
by się jednak odważył nigdy proponować 
zgody

Wiedział on dobrze, że Bolesław podaną 
sobie rękę odepchnie, jako tego, który wobec 
zgromadzonych licznie sąsiadów, rzucił publi­
cznie potwarz na dom Lubowiczów, i na Ma­
rynie, i że śmiertelnie dotknął honor mło­
dzieńca.

Pomimo to sędzia z wystrzałem się 
ociągał.

Widząc to zwlekanie, Bolesław zawołał 
wzruszony ■

— Niecierpliwisz mnie pan, strzelaj!
— Za pozwoleniem — rzekł do niego sę­

dzia, a odwróciwszy się do Sokalskiego, dodał 
— kochany panie Adamie, tam w kieszeni znaj­
dziesz testament, w razie wypadku, bądź 
opiekunem mojej matki i siostry mojej.

Sokalskiemu łzy w oczach stanęły.
Sędzia zmierzył, strzał rozległ się po lesie 

i doszedł echem aż do uszu Marvni, ale chybił.
Teraz wymierzył Bolesław; lecz może mu 

przyszły na myśl wyrazy sędziego, które sły­
szał, wyrazy o matce i siostrze, dość, że opu­
ścił pistolet, a kiedy po chwili i nagle pod­
niósł, strzelił umyślnie nietrafnie.

Spostrzegł to sędzia.
— Hola panie! dziękuję za tę wspaniało­

myślność. W takim razie byłbym ja wyraźnym 
zbójcą. Strzelaj raz jeszcze, bo mi ubliżasz tym 
bardziej.

— Dopełniłem sw’ego — odrzekł Bole­
sław.

— To nie liczy się za wystrzał.
Cijjg”dalszy nastąp'i

B. J. ZALEW8KIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:

Abt Er. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25e 
Kordese. Cyganki duet solo lub chór „ 60c
Brzezińska. Nieopuszczaj nas Modlitwa „ 25c
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 6’>c 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30c
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur „ 30c
Chopen. Gdybym ja była słonecz., solo śpiew 80e 
Скорей. Rozstania, mazurek Duet ,, 50e
Chopen. Kompletne dzieh, 3 tomy, Solo fort, в 00 
Cbopen. Marsz pogrzebowy, zr ąny „ 25e
(teckanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 25e 
vwlklal. Idż do djabła. Mazurek ,, 26c
Fali M. ZOJcystycb Niw Z. P. N.. Są.iO fort. 1.20 
IranoTicl. Nafalach Dunaju, walc „ «Ос
Jaausz. Polonez Kościuszki „ 2&e
Karaeowskl Do pracy, eolo lub chór ........... 80e
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 25c 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 26e
Krogulskl Dwie pieśni narodowe, solo fort 50з 
Kurpiński. Witaj Królu, uolonez „ 50e
Lewandowski. Stary Drach, mazur ,. Юс
Moniuszko. Pieśh wieczorna, solo śpiew 25c 
Monlnszko. Kozak. Tam na górze „
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „

chór męśki

solo fort.

Pieśni Narodowe, najpożądafisze,*
Szkoła Splewn. Największa i najlepsza 
Szkoła naskrzypce Najlepsza i najwięk-za 11.60 
Szkoła na Fortepian. Największa i najh ------
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię 
Szkoła na Flet, z klapami lub bez.............. ...
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Barlton l .oo 
Szkoła na Gitarę, hiszpańska ...................| go
‘■ztoła na Cytrę z melodyamlpolskiemi 3 60 

РЦ*  K"b»: Waryacye naskrzypce’«0 
Wrońikl. Diabeł, galop z ryciną solo, fort. 30 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 30 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 80
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 26
Zalewski Walczyku mój, solo lub chor żeń. 50 
Zalewski Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 26 
Zalewski. Znalezione szczęści *, walc 25
Zalewski. Wesele, Kujawiak 80
Zalewski. Boże coś i mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska „ 1 00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda 75
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc .. 1.00 
Zalewa <1. Wesele, Kujawiak 75
Zalewski. Boże Coś Pol. 1 maz.8 maja, kap. 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. „ 
Zalewski Ol ten mazur i Krakowiak 
Zalewski, Oberek i Kujawiak

GOSPODARZ.
dla wszystkich zrozumiały i do 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni 
czo, dwutygodnik, wychodzący » 
Warszawie. Prenumerata roczni 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica Warecka, No. 14. » 
Warszawie. Russ. Poland.

■nnlim ŁrtTRtyer.ne: kolorowa reprodukcys 
obrazu Dolskiego artysty.

Tygodnik Illustrowany.
■d Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
-owleści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
yapOłcaeena Józefa Weyssenhoffa. MROK po- 
▼’eść historyczna A. Krechowiecki“go. W clą- 
fi roku 1904 każdy prenumerator Tyg. Illuetro- 
-ranego otrzyma 63 numery pisma, zawierają- 
ego około 1000 kolumn tekstu z 1200 nrsunka- 
al, kopjaml obrazów, illustracyaml chwili bte- 
t cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premlum 
wyjątkowe 24 tomy (co miesiąc 2 tomy) powie­
lał I dzieł popularnych w tem la tomów dzieł 
1. Sienkiewicza zawierający h “POTOP” i 
’PAN WOŁODYJOWSKI” oraz 12 towów dzieł 
óżnych autorów z dziedziny literatury, hieto- 
yl, nauk społecznych, badaft przyrodniczych 
tp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości”; 
• lutym: “Małżeństwo u rożnych narodów”; 
< marcu: “Zycie artystyczne ludzkości” (z llln- 
rtracyami. W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
-owleść tłomaczoną.

Prenumerata Tygodnika Illnstrowanego do 
kmeryki kwartalnie |1.75, półrocznie 3.50, ro­
dnie $7.00

Adres: Krak Przedmieścia 17 w Warszawie

Kalendarze na 
rok 1905.

Moniuszko. Marśz żałobny, 
Monlusrko. Mazur z Halki.
Niedzielski. Dwa krakowiaki 
Ogiński. Polonez bardzo znany 
Osmański. Biały mazur, znany 
Powladowakl, Bach-ciach-ciach, polka

25c 
25« 
60e
60c 
50c 
25e 
30e
25c 
60c

7.95
Fortepian . Największa i naj'lepszad.eo 

_ 1..K Vl Tl.. —r .>

.1.85

Zalewski. Ol ten mazur i Krakowiak
Zalewski, Oberek i Kujawiak l.fio
Zalewski Weśele kujawiak „ 75

Przy zamówień u należy załączyć 5c. zBaczek 
pocztowy na obezerniejeze katalogi muzyczne 1 

kMążek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski, — >
Dept G. 11 Emma atr. CHICAGO, ILL

Tal. 1488 Halsted

g

Ktn kn₽lć »^zero - złotyIł U11UC lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
AdreBowad należy:

K. 8TACHOW8KI & Co. 
u33 Noble st Chicago, 111.

Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ S20

Chamber of Commerce Building.
RÓG LA SALLE 1 WASHINGTON UŁICT 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. TEL.MAIN31O

Jak po inne la a, tak i tego roku mamy 
znowu w znać n»*j  ilości w Jeden-atu gatunkach 

Kalendarze na rok 1905.
Jak naszym kostyumerom wiadomo, są to 

piękne i tanie ilustrowane książki — a które 
tylko u nas w tak wielkim wyborze nabyć można 

KTO CHCE mieć opis tych kalendarzy, nie­
chaj pospiesznie piszę pocyrkularz, a odwrotną 
pocztą go wyślemy.

W składzie naszym mamy ztwsze znaczny 
zapas I piękny wybór przedmiotów religijnych 
i naukowych.

Katalogi i cenniki wy seta my na zadanie.
Ramy do obrazów najnowszych wyrobów, sztu­

czne kwiaty i bukiety, kopuły szklanne. ugru- 
Kwane figury św. pod kopułkami, lampki, 

’iece woskowe i gromnice kadzidło itd. itd. 
Sirzedajemy tanio! — Cenniki wysełamy na 

żądania.
KTO CHCB mieć pięknie odrobiony farbami 

lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
2ii lat praktyki.

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
hal brackich pięknie, trwało 1 tanio — pracą 
moją gwarantuję.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy­
maniu listu I wysyłamy frachtem, espreeem lub 
przez pocztę.

PBZENYLKI pocztą opłacamy.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii 1 dajemy dobry rabat.
Plsirl« po katalogi dołłciajłc tc mark« na 

'•dpo wiedz.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
B54 Becber str., Milwaukee, Wis.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. ;
i IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- i 

nych firm.
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA. ,
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA8PRZE- ( 

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma-

i szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe I orzechowe, i
i bibułkę 1 t. d. i t. d. ;
i HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA.
! MAGES & TRACKT, ' L’’ CHICAGO. ILLINOIS. J

NEURALGIA
|
)rzy neuralgicznych cierpieniach, czułe nerwy 
twarzy i gfowy są niemocą dotknięte, wywo­

łując dotkliwy ból, a cierpienia najnieznośniejsze 
trwają często godzinami a nawet dniami całemi, 
bez przerwy. Osoby neuralgią dotknięte, tortury 
przechodzą. Ataki powtarzające się wywołane 
bywają przez wystawienie się na niepogodę, lek­
kie zaziębienie, a często i bez wszelkiej widocznej 

przyczyny. Mało zaprawdę znajduje się środków 
któreby potrafiły usunąć tę chorobę i zwykle 
ofiary bez znalezienia ulgi muszą z cierpliwością 
poddać się cierpień tych znoszeniu.

Jednakże Severy Olej św. Gotharda przy­
nosi szybką ulgę i usuwa lieuralgię z całą 
pewnością.

Trzeba zażyć wewnętrznie pastylki Severy 
przeciwko bólowi głowy i nacierać często miej­
sca zbolałe Severy Olejeni św. Gotharda. Także 
zaleca się flanelą nasycić olejem powyżej opisa­
nym i następnie obwiązać nią miej-ce obolałe.

SEVERY OLEJ ŚW. GOTHARDA
Wystrzegajcie się wszelkich tak zwanych lekarstw przeciwko neuralgii, 

które tylko znieczulają ból chwilowo, a należęc do niebezpiecznych leków, 
ból na chwilę przytępiają, nie usuwając cierpienia gruntownie. Severy Olej 
św. Gotharda jest c/.ysiy. Odrazu wsiąka w ciało, dochodząc do źródła 
bólu i usuwając cierpienia. Leczy też ukąszenia wszelkieho gatunku, wrzody 
bolączki obrażenia, zwichnięcia i t. d. Cena 50 et-

Niijupori-zywszy kaszel można 
złagodzić i wyleczyć z pomocą 
Severy Balzamii <lla Płuc.

Cena 25 cent, i 50 cent.

Ogólne osłabienie.
Wyrażenie ro oznacza rozkład i upadek siły 

umysłowej i fizycznej. Zjawia się w późnym wie­
ku! ale też często niestety i w latach młodszych, 
wywołane skutkiem nadmiaru użycia.

Jakąkolwiek by była przyczyna osłabienia 
tego Severy Balzani Życia właściwym będzie 
środkiem podniecającym i pokrzepiającym, któ­
rego użyć należy. Z jego to pomocą odbudo­
wać można energię życia i życia siłę.

CENA 75 CENTÓW.

Severy lekarstwo przeciwko 
bólowi w krżyżacli.
Nie ma powodu na świecie żadnego, aby 

zdrowi ludzie cierpieć mieli na ból w krzyżach, 
chyba że oddani są pracy, niezwykłej wymagają­
cej schylania się.

Jeżeli macie ustawiczny i mocny liól w 
krzyżach — wtedy nerki wasze są w niepo­
rządku. -Natycliiuiast sprowadźcie sobie Serc y 
lekarstwo na cierpienia nerek i wątroby, a boi 
w krzyżseh zniknie niebawem.

Cena 75 centów i $1.25.

Wyrzuty i krosty na ciele-liiikkiem pocho­
dzą ze złej krwi. Oczyśćcie krew waszą Severy 
Krwi Czyścicielem a wyrzuty znikną.

Cena 81.00.

Severy Lekarstwa są do nabycia u wszystkich aptekarzy



gazeta r=oi_sKA. 11

LUDWIK GALLET. <1

KAPITAN CZART. :!
I Przygody Cyrana de Bergerac. |

PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. ;[
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TOM II
(Ciąg dalszy.)

— Czy nie mógłbym oszczędzić mu trudów 
podróży i sam rzecz ową przywieźć?

— Wiesz, synku, że mi nie zbywa na odwa­
dze, nieprawda? A więc nie czyń żadnych uwag. 
Odwaga nie wyłącza ostrożności, jeśli zatem 
proszę Jakóba, aby ci towarzyszył, musi to być 
rzeczą konieczną.

Castillan skłonił się w milczeniu.
— Rola, którą ci powierzam, nie jest wol­

na od niebezpieczeństwa — ciągnął Cyrano. — 
Rolandowi de Lembrat zależy niezmiernie wiele 
na tern, aby dokumenty posiąść, i nie zaniedba 
on rozstawić na drodze szpiegów, aby nas tropili. 
Przyjść może do walki—ja zaś nie chciałbym być 
pobity, nawet w twojej osobie.

—Zrozumiałem. Zlecenie twe, mistrzu, zo­
stanie wypełnione co do joty.

— Aby przekonać cię, synku, o wartości tej 
sprawy, dodać jeszcze muszę, że osobiście tam 
wyruszę, gdy tylko będę mógł dosiąść konia.

— Połączysz się. mistrzu, z nami.
— Udam się przynajmniej na wasze spotka­

nie aż do Colignac. Jeśli przy będziecie tam 
wcześniej, zaczekajcie na mnie. Powiedziałem już 
com miał powiedzieć. Daj mi rękę, Castillanie. 
Musimy się teraz pożegnać, gdyż wyjedziesz o 
świcie, ja zaś czuję gwałtowną potrzebę wyspa­
nia się.

Sekretarz uścisnął rękę, którą poeta doń wy­
ciągnął, i wyszedł w milczeniu.

Przed pójściem na krótki spoczynek przywo­
łał Zuzannę, aby mu zaszyła pod podszewkę 
kaftana list adresowany do proboszcza. Gdy słu­
żąca, bez żadnych tym razem uwag, wypełniła to 
żądanie, zapłacił za to ucałowaniem jej w oba 
policzki, poczem zaraz i z nią się pożegnał.

Wyszedłszy na schody, przywołał gospoda­
rza, któremu polecił, aby konia jego odprowadził 
do stajni, a zrobiwszy to, rzucił się na łóżko 
w ubraniu, w chwili, gdy zegar poblizkiego 
kościółka wydzwonił godzinę dziewiątą.

W godzinę później, hrabia Roland de Lem­
brat, który powracał z odwiedzin u margrabie­
go de Feventines, wchodził do swego pałacu 
w eskorcie uzbrojonych służących z pochodniami 
—ostrożność ta nowiem była niezbędna w porze 
nocnej, gdy zaraz z zapadnięciem mroku Paryż 
napełniał się gromadami podejrzanych włó­
częgów.

Gdy hrabia udał się do swej sypialni, nieba­
wem ktoś lekko zapukał.

— Czy to ty, Blazyuszu?—zapytał, leżąc już 
w łóżku.

— Tak, jaśnie panie.
— Czego chcesz?
— Człowiek jakiś domaga się gwałtownie, 

aby go wpuścić.
—O jedenastej w nocy? Niech idzie sobie do 

dyabła!
— Mówi, że to sprawa nie cierpiąca zwłoki. 

Idzie o pana de Cyrano.
— Zapal światło i wprowadź tego człowieka. 

Ale jeśli okaże się, że bez powodu mnie niepokoi 
to, biada jemu — i tobie!

Blazyusz otworzył wówczas szeroko drzwi, 
które dotąd były tylko uchylone, i wszedł, trzy­
mając zapaloną świecę.

Za jego plecami kurczył się w śmiesznie 
uniżonych pokłonach chuderlawy staruszek, 
którego poznaliśmy u Gonina — poeta andega­
weński, adept wielkiego Cyrana, Matus Lascot 
nareszcie!

Miał on minę tak żałośną, tak zabawnie dy­
gotał od chłodu czy strachu, taki był szczerze 
komiczny w swym zatłuszczonym kaftanie i za 
krótkich spodzieńkach, że hrabia nie mógł wy­
trzymać i parsknął mu śmiechem w oczy.

— Przyznaj, mój zuchu, że jestem bardzo 
łaskawy. A teraz dowiedź, żeś wart tej 
łaskawości, wyjawiając coś naprawdę ciekawego. 
Słucham cię.

Ale staruszek jeszcze mocniej trząść się 
zaczął.

Czego— się lękasz?— podjął Roland.—Mów 
śmiało.

Andegaweńczyk wskazał wymownem spoj­
rzeniem służącego, który go wprowadził.

— To, co mam powiedzieć jego wielmożności 
powinno być wysłuchane.

—Wyjdź—, Blazyuszu!—rozkazał hrabia, za­
czynając się już niecierpliwić.

Pozostawszy sam na sam z Rolandem, sta­
ruszek wyprostował się nagle dźwięcznym, dono­
śnym głosem wyrzekł:

—Muszę być zatem na prawdę dobrze prze­
brany, skoro mnie nawet jaśnie pan nie 
poznał.

— Rinaldo!—zawołał hrabi» zdziwiony.
— Ja sam — potwierdził szcz^any łotr. — 

Zwolniony zostałem na jeden dzień tylko, ń-U 
przekona się jaśnie pan zaraz, żem i tego dnia 
nadaremnie nie stracił.

— To ty naprawdę—powtórzył hrabia, nie 
mogąc wyjść z podziwienia.—Obrotny człek z 
ciebie, mój mości Rinaldo, i mistrzowsko umiesz 
Postać swą zmieniać.

Sługus uśmiechał się z zadowoleniem.
— Niechże teraz jaśnie pan posłucha—rzekł, 

zbliżając się do hrabiego—cz^gom w tej nowej 
skórze dokonał.

— Mów; słucham niecierpliwie.

W kilku słowach Rinaldo opowiedział wia­
dome nam zdarzenia.

— Trzymam już w ręku koniec nici, po któ­
rej dojdziemy do kłębka—ciągnął, doszedłszy do 
relacyi z drugiego widzenia się Cyrana z Castil- 
lanem. Pisarek Kapitana Czarta udaje się jutro 
do Perigord.

— A! więc to tam znajduje się pismo mego 
ojca?

— Tak; u jednego z przyjaciół de Berge- 
raca.

— Nie udało ci się pochwycić imienia tego 
przyjaciela?

— W rozmowie tytujowano go poprostu Ja- 
kóbem.

— Jakób?..... coby to był za Jakób? — pow­
tarzał Roland, przywołując nadaremnie wspo­
mnienia, gdyż nie miał żadnych stosunków z pro­
boszczem z Saint Sernin i obcą mu była najzupeł­
niej przyjaźń, łącząca go z Cyranem.

— Niech jaśnie pan nie szuka. Powiedziałem 
już, że trzymam za nitkę. Posłaniec wiezie list 
od Cyrana.

— Adresowany do Jakóba?
—Tak. Teraz już jaśnie pan rozumie?
- Rozumiem. Musimy*ten  list dostać.
—Dostaniemy’go. List ten pouczy nas, dokąd 

dąży Castillan, a więc zarazem, gdzie znajdu­
je się potrzebny nam dokument.

—Lecz— zauważył hrabia niespokojnie—czy 
w liście tym nie ma przypadkiem jakich szczegó­
łów, odnoszących się do pisma mego ojca?

— Bergerac mówił wyraźnie, że treść ostat­
niego dowodu pozostać musi nieznana zarówno 
temu, kto go posiada, jak temu, co odebrać go 
śpieszy.

— Bardzo dobrze — rzekł hrabia ucieszony. 
— Zdobyć list nie będzie chyba rzeczą trudną; 
pisarek nie jest z ludzi, którzyby bronić go 
potrafili.

— Jeżeli spróbuje obrony—biada mu!
— Kiedyż wyrusza w drogę?
— Jutro o świcie.
— A ty?
—Podążę w ślad za nim, albo też komu inne­

mu śledzić go każę. Pan hrabia raczył obdarzyć 
mnie zupełnem w sprawie tej zaufaniem, nie­
prawdaż?

— Tak jest; najzupełniejszem.
— Mam zaszczyt przeto upraszać pana hra­

biego o pozostawienie mi całkowitej swobody 
dzałania. Posiądę list Castillana i pismo hrabie­
go de Lembrat, choćby mi przyszło całą bandę 
opryszków z Nowego Mostu wyprawić naprzeciw 
Kapitana Czarta i jego sprzymierzeńca. Tym­
czasem — dodał słodko — będę prosił o nowy 
zasiłek.

Roland wysunął szufladę pełną złota.
— Zaczerpnij, ile ci potrzeba. Na pienią­

dzach zbywać ci nie będzie.
Sługus zanurzył obie ręce z złocie, które is­

krzyło się przy blasku świec, i napełnił niem 
długą jedwabną sakiewkę.

— Za kilka dni — rzucił — może nawet 
już jutro, wstąpimy na drogę, wiodącą bezpośre­
dnio do celu. Pan hrabia dostanie nakoniec do 
rąk ów dokument tak pożądany i uwolni się na 
zawsze od swego wroga.

— Zalecam przezorność. Niech ani jedna kro­
pla krwi nie będzie przelana niezręcznie.

— Jaśnie pan może być spokoinym. Jeśli 
Bergerac zostanie zabitym nastąpi to wówczas 
dopiero, gdy już nic zeń wydobyć się nie da. Co 
się zaś tyczy Castillana...

— O! z tym możesz zrobić co ci się podoba.
— To drobna zwierzyna. Pożegnam jaśnie 

wielmożnego pana. Wkrótce mam nadzieję dać 
znać o sobie.

— Bądź zdrów, Rinaldo. Będę miał w pa­
mięci twoje poświęcenie i we właściwej chwili 
nie zaniedbam go wynagrodzić.

Biła północ, gdy Rinaldo wrócił do zajazdu, 
aby stanąć na czatach przy upatrzonej zwierzy­
nie.

Przebrał się, pozostawił część złota w mie­
szkaniu i niebawem opuścił izdebkę i zajazd.

Noc była nadwzyczaj ciemna, lecz Rinaldo 
przywykły do nocnych wypraw, przedzierał się 
śmiałym krokiem przez ciemności, a wzrok jego, 
przenikliwy, jak u kota, zapuszczał się w każde 
zagłębienie muru, gdzie czaić się mógł zbój, 
pożądający, nie tyle krwi, co pieniędzy spóźnio­
nego przechodnia.

Przebył Sekwanę, uniknąwszy szczęśliwie nie­
przyjemnego spotkania, i stanął przy Domu Cy­
klopa, który w tej chwili od fundamentów do 
szczytu, pogrążony był w głuchem milczeniu. 
Nie wszystko jednak spoczywało tam w letargu, 
gdyż skoro Rinaldo zakołatał do furty w pewien 
umówiony sposób, natychmiast otworzono i roz­
legł się głos Ben Joela:

— Czy to ty, Rinaldo?
— A któżby inny, o tej porze? Może Jego 

królewska Mość Ludwik XIV, któremu przyszła 
ochota złożyć ci pierwszą wizytę?

— Jesteś w dobrym humorze. Wszystko 
zatem idzie pomyślnie?

— Jak najpomyślniej. Wejdźmy do"środka. 
Przy blasku lampki, oświetlającej izbę nocle­

gową, Ben Joel i Rinaldo nie bez trudności po­
między śpiącymi pokotem nędzarzami na scho­
dy i”z podążyli na górę.

— Kolego! — rzeki Atb 'h gdy już znaleźli 
się wr kryjówce cygana — w ,p< la teraz: mówić 
mało, a szybko działać. PotrzebSY nani jest na 
jutro, a raczej potrzebny nam jest natychmiast, 
gdyż niezadługo już dzień się zroGK człowiek 
zręczny, gotowy na wszystko, pełen obfotu i od­
wagi, jednem słowem majster nad majorami. 
Czy masz takiego człowieka?

— Jakiż to ma być człowiek od szpady, '£?y 
od noża?

— Od szpady. Na noże zapewne przyjdzie 
kolej później. Zależy mi na tem, aby dzieło zo­
stało dokonane możliwie najszybciej i najprze­
zorniej.

— Poczekaj — rzekł Ben Joel.
Wyszedł z izby i niezadługo powrócił wiodąc 

z sobą osobistość wielkiego kalibru, której nie­
zwykły wygląd wart szczegółowego opisu.

Był to człowiek chudy do niemożliwości, ale 
którego chudość zdradzała niezmierną siłę ner­
wową. Odgadywało się stalowe mięśnie i stawy, 
pod tą skórą, wygarbowaną przez wiatr i słoń­
ce. Stopy jego zdawały się zatapiać w ziemi na 
kształt szpon drapieżnego zwierza, a sztywny, 
naprzód wysunięty tors, na niezmiernie długich, 
tyczkowatych nogach, owinięty był w wyszarzały 
płaszcz, oszyty zardzewiałym galonem.

Ciężki rapier podnosił z tyłu obszarpany kraj 
płaszcza, z pod którego ukazywały się spodnie z 
zielonawego, wypłowiałego aksamitu, pokryte 
plamami tłustemi, pełne dziur i zagłębiające się 
w buty o szerokich cholewach, o podeszwach po­
dartych i klapiących.

Na tej ostrokańciastej figurze umieszczona 
była głowa drapieżnego ptaka. Nos był długi, 
cienki, haczykowaty i zakręcał się nad ruderni 
wąsami, starannie woskiem wysztywnionemi.

Oczy, głęboko schowane pod brwią wysta­
jącą i nastrzępicną, rzucały blaski metaliczne, 
a czoło, w tył cofnięte, pobrużdżone gęstą sie­
cią blizn i zmarszczek, ginęło pod zbitą masą 
włosów kędzierzawych, o barwie miedzianej.

Jednak w postawie i ruchach tego człowie­
ka, przebijał się jakby cień pewnej naturalnej 
szlachetności, dziwnie, co prawda odbijającej od 
łachmanów, w które był przyodziany.

Ben Joel przedstawił go włochowi, mówiąc:
— Oto pan Esteban de Poyastruc, szlachcic 

prowansalski, potomek dobrego, starego rodu, 
którego przeciwności losu i omyłki sprawiedli­
wości zmusiły do szukania schronienia pomiędzy 
nami. Już mu szepnąłem kilka słów o naszej 
sprawie. Objaśnij go z łaski swej o reszcie.

Pan Esteban wygiął swą długą postać na 
kształt znaku zapytania i czekał.

— Wstępne objaśnienie wziął na siebie Ben 
Joel — rzekł służący Rolanda — powtarzać ich 
więc niema potrzeby. Chodzi teraz o to, aby w 
sposób przyzwoity wsscząć sprzeczkę z pewnym 
młokosem, doprowadzić rzecz do walki i sprzą­
tnąć go gładko. Potrafisz to zrobić, mój zu­
chu?

—Najpierw — odezwał się Esteban głosem 
ochrypłym — nie jestem bynajmniej “pańskim 
zuchem”, rozumiesz pan? Kiedy kto ze mną 
rozmawia, nazywa mnie “panem”.

— Zgoda i na to! — potwierdził Rinaldo 
bez żadnych uwag. — A zatem, panie! czy pan 
podejmujesz się... za wynagrodzeniem... hono- 
rowem rozumie się — uwolnić nas, możliwie 
najprędzej od...

— Jeżeli ów człowiek będzie sie bronić, to 
zgoda; w przeciwnym razie — nie. Nie jestem 
zbójcą; mam zasadę nacierać otwarcie i zabijać 
przeciwnika według wszelkich prawideł — od- 
rzekł szorstko Esteban.

— To mi już wszystko jedno, byle rezultat 
był dobry.

— Gdzie pacyent? — zapytał krótko zbir, 
kładąc dłoń na rękojeści rapiera.

— Do kroćset! bardzoś pan prędki! Pokażę 
panu jutro rano.

— A gdzie pieniądze?
Opalona, brunatna prawie ręka Estebana, 

podobna po łapy goryla, wyciągnęła się do wio­
cha, który położył na niej dziesięć sztuk złota.

— Dalej — rozkazał szlachcic prowan­
salski.

— Do dyabła! jesteś pan drogi, mój panie!
Pięć nowych dukatów zadzwoniło na dłoni 

bandyty.
— To zaliczka — oświadczył on spokojnie. 

<— Po sprawie wyliczysz mi pan trzy razy tyle.
A gdy Rinaldo przyglądał mu się z gniewnem 

ździwieniem, Esteban dodał:
— Jak się podoba; wolno przyjąć lub nie!
— Nie mam czasu na targi —rzekł Rinaldo. 

— Zgoda zatem, ale niechże robota będzie po­
rządna.

Straszny drągal wpatrywał się w Rinalda, 
nic nie mówiąc.

Wzrok jego był tak przenikliwy, tak oboję­
tnie na wszystko przygotowany, tak spokojnie o- 
kropny, że włoch czuł, jak dreszcz zimny prze­
biega mu po ciele.

— Nie powiedziałeś mi pan dotąd nazwiska 
mego przeciwnika — rzekł wreszcie zbir.

— Nazwisko ? Na co panu nazwisko! Nazy­
wa się Castillan. Podejmuję się urządzić panu 
spotkanie z nim w odległości kilku mil od Pary­
ża. Do pana należy wynaleść powód sprzeczki.

— Od tej pory możesz go pan uważać za 
nieistniejącego.

— Ale — porwał się z miejsca Rinaldo — po­
trzebne nam są konie i odzież podróżna. Za go­
dzinę musimy być gotowi do drogi.

Służący hrabiego Rolanda zabrał się ener­
gicznie do dzieła i tej samej chwili, gdy Sulpi- 
ciusz Castillan budził gospodarza zajazdu, każąc 
mu siodłać konia, trójka awanturników dołożyła 
wszelkich starań, aby wyruszyć w ślad za nim 
i przygotować spotkanie w miejscu i czasie, któ­
re zawczasu obmyślił Rinaldo.

III.
Była czwarta rano, gdy Sulpicyusz opusz­

czał Paryż.
Ani jedna chmurka nie plamiła nieba, wszy­

stko w przyrodzie tchnęło spokojem i świeżoś­
cią. Młody pisarz wciągał pełnemi piersiami czy­
ste powietrze poranku. Czuł się lekkim i szczę­
śliwym. Rad był temu, że żyje, i że świat taki 
piękny, i że może cwałować na koniu szerokim 
gościńcem, wśród pól i łąk, okrytych zielonoś­
cią. Przez drogę powtarzał sobie w myśli wszy­
stkie zalecenia Cyrana, oraz poczciwe rady Zu­

zanny, która obficie wyposażyła 'go nimi przy 
pożegnaniu.

Młodzieniec, odważny, jak zawsze i jak za­
wsze o nic się nie troszczący, nie zauważył, że 
jest śledzony, czy też wprost ścigany. W odle­
głości jakichś pięciuset, czy sześciuset kroków, 
pędzili za nim konno : Ben Joel, Rinaldo i pan 
Esteban.

Jedynie ten ostatni .występował w swej wła­
snej postaci. Zmienił tylkb odzież; zamiast bo­
wiem wczorajszych łachmanów, miał na sobie 
kaftan z bawolej skóry, nowe spodnie z zielone­
go aksamitu i długą, szara opończę, wyglądającą 
wcale przyzwoicie, naturalnie dostarczone przez 
Rinalda.

Natomiast towarzysze zbira zmienili się do 
niepoznania.

Ben Joel nadał sobie powierzchowność ucz­
ciwego kupca, podróżującego w sprawach handlo­
wych ; obciążył on swego konia pakunkami, któ­
re pospolici wędrowni handlarze dźwigają zwykle 
na plecach.

Chytre oblicze Rinalda, przekształcone za po­
mocą zręcznej charkateryzacyi, wychylało się do 
połowy tylko z pod szerokich skrzydeł kapelu­
sza; sukienna jego odzież, mało odrobiona, na­
dała mu pozór jakiegoś zamożnego rządcy dóbr 
lub dzierżawcy, który o wczesnym ranku wybrał 
się na objazd folwarków.

Każdy z jeźdźców różnił się tak bardzo od 
towarzyszów, każdy nosił w całej swej postaci 
znamię tak odrębne, że kto spotkał tę trójkę, 
nie domyślał sę z pewnością, że ma przed sobą lu­
dzi jedną myślą związanych i do jednego celu po­
dążających. Przypuszczać on mógł raczej, że 
jeźdźcy, spotkawszy się wypadkiem w drodze, po­
stanowili przez czas pewien jechać w kompanii, 
aby podróż wydała im się mniej długą i nudną.

Starając się pozostawać w przyzwoitej odle­
głości od Castillana, posuwali się oni nieco wol­
niej, niż on, szło im bowiem o to, aby nie wzbu­
dzić w ściganym podejrzeń.

Od chwili, gdy opuścili Paryż, żaden z nich 
nie przemówił ani słowa. Esteban de Poyastruc 
rzucał od chwili do chwili spojrzenie na Rinalda, 
jakby go chciał wybadać. Włoch jednak, nie my- 
ślał ust otwierać.

Po godzinie jazdy zbój nie mógł już wytrzy­
mać i zapytał, czy prędko zatrzymają się?

— Nie*p> ’ędko ’ — odburknął sługus.
— Tyle ceregieli o sprzątnięcie jednego czło­

wieka! — zauważył pogardliwie Esteban.
— Szaleńcze! — zgromił go Rinaldo. —Mło­

dy pisarz jest tyle znany w Paryżu, co Kapitan 
Czart we własnej osobie. Są oni zawsze razem z 
sobą, jak święty Roch ze swym psem. Gdybyśmy 
go zabili dzisiejszej nocy, lub w tej chwili, nie 
upłynąłby dzień jeden, a Bergerac byłby o tem 
uwiadomiony. Otóż jest rzeczą niezbędną, aby 
Bergerac sądził, że jego sekretraz znajduje sie 
wciąż w drodze, inaczej może on nam wmie­
szać się do sprawy i szyki nam pokrzyżować. 
Musimy przydybać Castillana w jakim kącie od­
ludnym, gdzieby nie wiedziano, zkąd przybywa 
i dokąd dąży. Zrozumiano?

— Najzupełniej — odrzekł szlachic prowan­
salski. — Ale jeżeli rzeczy będą iść tą koleją, 
zaciągnie on nas ze sobą do samego Orleanu.

— Tak pan sądzisz, panie Esteban? Otóż u- 
pewniam pana, że już w Estampes będziesz 
mógł puścić mu finfę pod nos. Po przebyciu pię­
ciu lub sześciu mil, zarówno człowiek jak koń 
domagają się odpoczynku i muszą skręcić z goś­
cińca do jakiej przydrożnej oberży.

— Znajduje się dobra oberża w Estampes?
— zapytał zbir.

—Nie wiem; nigdy tam nie byłem. Zastosu­
jemy się zresztą najzupełnej do gustu i wyboru 
młodzieńca. Mam nadzieję, że się na nim nie 
zawiedziemy.

— Och! — wtrącił Ben Joel — każda ober­
ża będzie dla nas dobra na ten krótki przeciąg 
czasu.

— Przepraszam! — zaprzeczył Esteban. — 
Przecież nie wyprawimy młokosa na tamten 
świat, zlazłszy zaledwie z siodeł.

— Czemużby nie? — zapytał Rinaldo.
— Gdyż zajedziemy tam późno, gdyż ja je­

stem bardzo głodny, a zwłaszcza bardzo spra­
gniony, i wreszcie, gdyż nie mam zwyczaju bić 
się naczczo, chyba, gdy jestem do tego przymu­
szony.

— O, panie Esteban! — zaśmiał się drwiąco 
Rinaldo, mierząc wzrokiem kościstą figurę zbira
— uważałem pana za istotę mniej cielesną.

— Czy to przytyk?— zapytał prowansalczyk, 
straszliwie marszcząc czoło.

— Nie gniewaj się — pośpieszył uspokoić 
go Rinaldo. — Będziesz pan mógł najeść się, na­
pić i zabić swego człowieka najwygodniej. Ale 
cóż to? gdzie on się podział? — przerwał nagle 
sługus, wspinając się na strzemiona.

W istocie Castillan popędził konia i trójka 
straciła go z oczu.

Dano ostrogi koniom, które ruszyły galo­
pem.

Młodzienec ukazał się znów oczom ścigają­
cych.

Reszta drogi odbyła się bez żadnych ważniej­
szych zdarzeń.

Przewidywania Rinalda ziściły się; pierwszy 
popas odbył Castillan w Estampes.

Było samo południe gdy młodzieniec zatrzy­
mał się przed bramą zajazdu pod “Uwieńczo­
nym pawiem” i rzucił cugle stajenemu, który 
doń przybiegł.

Zamierzał on posilić się tu i ruszyć w dal­
szą drogę dopiero za nadejściem nocy, aby do­
trzeć do Orleanu o godzinie pierwszej dn>a na­
stępnego. Podróż nocą nie przestraszała go, obli­
czał zaś, że w ten sposób zrobi dwa popasy, co 
dwanaście lieux, pierwszego dnia, to znaczy, od 
będzie około ćwierć drogi do Saint-Sernin.

Ciąg dalszy stąpi.
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Gość z Portu Artura.
H. B. CAMPBELL, były mie­

szkaniec miasta Chicago, który od 
szeregu lat zajmował się ban- 
kierstwem w Niu Czwang, a 7 lat 
spędził w Porcie Artura, powró­
ci wczoraj do Chicago i zamie­
szkał u swego ojca, W. Cambella, 
6037 Kimbark ave. Był on jednym 
z ostatnich amerykanów, którzy 
opuścili Port Artura w czasie o- 
blężenia.

O generale Stoessel opowiada 
on, co następu je : “Z generałem 
Stoesselem w Porcie Artura sąsia­
dowałem; mieszkanie moje przy­
tykało do jego mieszkania. Jest 
on znienawidzony przez każdego 
oficera, który pod nim służy, z 
powodu swojej surowości, a nawet 
srogości. Zdaje się jakoby bvł 
pozbawiony wszelkich uczuć ludz­
kich; nie zna ani współczucia, ani 
litości. W Porcie Artura powsze­
chnie jest mniemanie, że pewnego 
dnia zabije go któryś z jego pod­
władnych, skoro tylko będzie spo­
sobność do zrzucenia na Japoń­
czyków odpowiedzialności za je­
go śmierć.”

O położeniu w Mandżurvi wy­
raża się Campbell: “Wszyscy w 
Chinach sądzą, że w wojnie przy­
szło do zastoju. Obie strony mają 
teraz siły równiejsze, niż kiedy­
kolwiek od czasu rozpoczęcia się 
wojny. W Nin Czwang powsze­
chnie panuje mniemanie, że szan­
se Rosyi do przetrzymania są o 
wiele lepsze, aniżeli Japonii, gdyż 
o wiele większe posiada zasoby ”

Testament prezydenta 
Kruegera.

Został otwarty w ostatnim 
czasie testament, nozosta- 
wiony przez prezydenta repu­
bliki a zredagowany przez niego 
w (Utrechcie dnia 14 grudnial901 
roku. Wykonawcą swej ostatniej 
woli mianował Krueger swego 
zięcia, Frydryka Eloffa. W in­
wentarzu ruchomości, zapisanych 
rozmaitym osobom, wymienione 
są między innemi następujące 
przedmioty: Butelka z tabaką, 
wysoki kapelusz jedwabny, psał­
terze, wielka biblia, sześć mniej­
szych biblii, ośm wstążeczek or­
derowych, sakiewka, zawierająca 
suwerena transwaalskiego, pół 
suwerena i szylinga transwaal­
skiego, kapelusz słomiany, wiel­
ki krzyż niderlandzkiego orderu- 
orańsko-nasauskiego, pruski order 
czerwonego orła, portugalski, 
belgijski i francuski krzyż legii 
honorowej, wielki krzyż ks. Mo­
naco, wreszcie dwie koperty z 
włosami spadkodawcy.Oprócztego 
są wyliczone rysunki i portrety, 
sakiewka ze złotem, złoty zegarek 
pierścień itp. Gotówka, złożona 
w bankach euroDejskich, wynosi 
podług testamentu: 183 franki,
386.736 guldenów holenderskich, 
2149 suwerenów angielskich, ra­
zem około 412.524 guldenów ho­
lenderskich. Majątek nieruchomy, 
jaki Krueger posiadał w Euro­
pie, nie jest wymieniony w 
stamencie.

te-

Notatki o kraju.
“EXPRESSY” — są to I 

rzystwa akcyjne, o wielkich ka­
pitałach, służą w celu ułatwienia 
w przewożeniu i przesyłaniu ró­
żnej wielkości pakunków i pie­
niędzy. Towarzystw jest kilka, 
każde z nich ma wiele filii, tak. 
że można wysłać do każdej 
miejscowości Stanów Zjednoczo­
nych przez “express” posyłkę. 
Manipulacja jest bardzo łatwa. 
Zawiadamia się telefonicznie lub 
pocztą jedno z towarzystw, aby 
wóz swój przysłało. Tegoż dnia 
lub następnego przyjeżdża wo­
źnica, wydaje kwit i sam znosi 
pakunek na dół. Po przybyciu 
posyłki do drugiego miasta, 
“eXpress”odwozi ją pod wskazany 
adres.

Płacić może wysyłający lub 
odbierający. Przez ulice części 
handlowej wozy przejeżdżają co 
godziny. Wywiesza się więc tylko 
w oknie kartkę odpowiedniego 
towarzystwa i wóz paczkę zabie­
ra. Prócz zewnętrznej działal­
ności, tj. między piastami, towa­
rzystwa te mają itiałalność we­
wnętrzną: rozwożą po mieście 
mniejszym kupcom którzy nie 
posiadają własnych koni, towarj’, 
zakupione przez detalistów.

POCZTA. Jest to jedyna in­
stytucja społeczna w rękach rzą­
du Stanów Zjednoczonych, wszy­
stkie inne, jak: wodociągi, ka­
nalizacja, telegraf, drogi żelazne 
itd. są przedsiębiorstwami 
prywatnemi.

Budynek pocztowy jest zawsze 
jednym z ładniejszych gmachów

towa-

w każdem mieście; najczęściej 
kształtu kilkopiętrowej podkowy, 
część zaś środkowa, parterowa, 
jest na sprzedaż marek i ekspe- 
dycyę. Gmachy bardzo duże, wi­
dne. bogato urządzone. Nigdzie 
niema ścisku, bo jest zawsze kil­
ka okienek, czy do sprzedaży ma­
rek, czy wysyłki listów, lub też 
ich odbioru. Te ostatnie są pra­
ktycznie obmyślone, dzięki temu, 
że bardzo wielu podróżuje ajen­
tów. Biura są czynne od 7ej rano 
do 7ej wieczorem, a całą noc jest 
jedno okienko otwarte i w niem 
załatwiają wszelkie czynności.

Prócz głównego gmachu, jest 
kilka filii, w różnj’ch częściach 
miasta.Obecnie wprowadzili zwy­
czaj sprzedawania marek we 
wszystkich aptekach. Gdy sprze­
daż tychże dochodzi do newnej 
wysokości, właściciel apteki do- 
staje filię u siebie i zostaje urzę­
dnikiem ze stałą pensyą; może 
załatwiać wted.y wszelkie czyn­
ności ; wchodzące w zakres poczty*.  
Skrzynek do listów jest bardzo 
wiele. Na przecięciu się dwóch 
ulic jest zawsze na jednym z na­
rożników skrzynka.

Oprócz marek zwykłych, jest 
jeszcze marka “special delivery 
stamp”, 10 ct.. którą nalepić na­
leży na kopertę razem z marką 
wewnątrz państwa i list będzie do­
ręczony przez specyalnego czło­
wieka, czy w dzień czy nocy, za­
raz po przybyciu na miejsce.

Pocztę roznoszą dwa do czte­
rech razy dziennie w części mie­
szkalnej — co godzina w części 
handlowej. Doręczanie listów od­
bywa się szybko, wogóle na po­
cztach porządek wzorowy.

Wspanialszymi gmachami w ka- 
żdem mieście, prócz szkoły, są: 
ratusz, sąd, szkoły i biblioteka.

RATUSZ i sąd —zewnątrz wy­
kładane kamieniem ciosanym, we­
wnątrz terrakota, mozaika, ma­
hoń i bronzv. Chodniki w kury- 
rarzach, dywany w salach. Wszę­
dzie cisza i wzorowa cz.ystość.

SZKOŁY. Do szkół ludowych 
“public schooll”, uczęszczają 
dzieci po ukończeniu pięciu lat; 
chodzą lat ośm. Przymusu niema 
w posyłaniu dziecka do szkoły, 
lecz gdy raz zacznie uczęszczać 
do szkoły, rodzice mus^ą uspra­
wiedliwić przyczynę przerwy w 
nauce. Nauka bezpłatna; dają ró­
wnież wszelkie przybory, t. j. 
książki, kajety itd. W niższych 
klasach wykładają nauczj-cielki, 
w wyższych — nauczycielowie. 
W niektórych stanach chłopcy 
uczą się wspólnie z dziewczynka- 
mi. Każde miasto dzieli się na 
“wards’” t. j. dzielnice. Każda 
taka dzielnica posiada jedną lub 
więcej szkół ludowj-ch. Gmach 
dwupiętrowy stoi zawsze na ob­
szernym, zacisznym placu, oto­
czony zielenią. Często spotyka się 
napis na drzwiach głównych, 
prowadzących do gmachu szkolne­
go “visitors welcome”. Informo­
wano mnie, że gdy nawet 
nie ma, goście są zawsze 
widziani.

Skorzystałem więc z 
zwiedziłem kilka szkół.

Schodj- i kurytarze szerokie. 
Sale duże, o wielkich oknach, na 
których parapetach stoją rośliny 
kwitnące. Wzdłuż dwóch ścian — 
tablica. Wyżej nad nią wiszą rv- 
ciny treści historycznej lub przy­
rodniczej. Przy trzeciej ścianie 
stoją krzesła i dwa stoły, jeden 
dla nauczycielki, drugi dla gości. 
W każdej klasie 50—60 dzieci. 
Siedzą rzędami, pojedynczo, na 
ławkach żelazno drewnianych. 
W czasie każdej godziny wszyscy 
odpowiadają. W jednej klasie, gdy 
zwiedziłem szkołę, czytały po 
angielsku, każde dziecko po kilka 
wierszy. W inuej — była arytme­
tyka, kilkoro rozwiązywało zada­
nia w różnych miejscach tablicy. 
Na lekcyi botaniki np. każde 
dziecko dostaje roślinę, o której 
nauczycielka wykłada, by modz 
razem z nią rozrywać, rozcinać 
itd. W’ wyższych klasach nau­
ka szycia i gotowania dla dziew­
cząt.

napisu 
chętnie

tego i

.Mundur Napoi*ona  I.
W paryskiej sali licytacyjnej 

przy ulicy Drouot odbyła się w 
tych dniach sprzedaż rzeczy woj­
skowych z czasów pierwszego i 
drugiego cesarstwa oraz restau­
racji. Najwyższą cenę osięgnąl 
garnitur mundurowy z sukna 
szkarłatnego, z wyłogami nie- 
bieskiemi, noszony przez Napo­
leona I, gdy był jeszcze pier­
wszym konsulem. Za garnitur ten 
zapłacił pewien amator 4.000 fr.

Za kask ułana polskiego z gwar- 
dyi cesarskiej zapłacono 905 fr.

Zapis dla niedźwiedzi.
,W Pruntrut w Szwajcaryi ze­

szedł ze świata przed dwoma laty 
człowiek pewien nazwiskiem Bro­
nisław Kaleka, ułomny, niewiele 
doznał dobrego od ludzi, 
którzy nieraz nawet wyśmiewali 
się z niego. To też biedak nie 
kochał swych bliźnich tak dale­
ce, że umierając, skromny mają­
tek swój wynoszący dziewięć ty­
sięcy franków, zapisał nie kre­
wnym albo przyjaciołom... lecz 
niedźwiedziom, utrzymywanym 
jak wiadomo przez miasto Berne.

W testamencie było jednak 
zastrzeżenie, że w razie nie przy­
jęcia zapisu tego przez radę mia- 
sta, pieniądze przechodzą na koś­
ciół w Pruntrut. To zastrzeżenie 
stało się powodem sporu, zakoń­
czonego ugodą, na zasadzie któ­
rej zarząd miasta Berna otrzy­
mał dla swych niedźwiedzi 3.500 
franków, zaś resztę kościół pa­
rafialny w Pruntrut.

Czem jest Chicago.
Gzem jest Chicago, podajemy 

Sz. Czytelnikom poniżej. Jest 
największera środowiskiem na 
świecie dla kolei żelaznych; po­
siada największe na całym świe­
cie
1. składy mięsa,
2. fabryki pieców,
3. składv zbożowe,
4. składy drzewa budolcowego,
5.
6.
7.
8.
Iowę,
9. największe gmachy biurowe.
10. największą powierzchnię z 
wszystkich miast amerykańskich,
11. największą na świecie fabry­
kę narzędzi rolniczych,
12. największą fabrykę maszyn 
górniczj-ch,
13. największe gmachy handlo­
we,
14.
15. 
skie.
16. największy ruch bibloteczny,
17. największe banki procentowe 
18 najlepszy system wodny.

bydła,
nierogacizny, 
najlepsze rzezalnie,

najpiękniejsze budynki hote-

największe handle bławatne 
największe składy jubiler-

Świat.
Forma i wielkość ziemi.

Kula ziemska m formę sferoidal- 
ną. Obwód kuli ziemskiej ma 24,- 
900 mil. Średnica akwaroryaina li­
czy, 7,926 mi), średnica biegunowa 
7,899 mil. średnia miara 7,912,5. 
Obszar powierzchni 196,940,400. 
kwadratowych mil. Masa 
880 milionów kubicznych 
średnia gęstość 5.6. Obszar 
fy północnej i połudnowej
464,700 kw. mil. W obrębie zwro­
tnikowym 78.231.046 mil kwadr.

259 
mil; 
stre-

16,

Bunt żołnierzy.
Petersburg. — Rosyjska 

agencja telegraficzna dono­
si z Sebastopola: W spra­
wie tutejszych rozruchów 
stwierdzają co następuje: 
Ponieważ dowiedziano się 
o przygotowaniu wielkich 
rozruchów, komendant wy­
dał rozkaz, aby wieczorem 
nie wypuszczano z koszar 
żołnierzy, tylko w sprawach 
służbowych. O godzinie 6 
wieczorem, ze zmierzchem, 
zebrało się koło 20 osób 
przed zamkniętą bramą, 
wiodącą na drugie podwó­
rze koszar. Ludzie ci ha­
łasowali i wybijali szyby. 
Tłum się zwiększył, a mię­
dzy nimi można było wi­
dzieć ludzi, przebranych za 
marynarzy. Tłum ten roz­
począł wszystko tłuc i ni­
szczyć. Ekscedenci wpadli 
na pierwsze podwórze. Pa­
trole wojskowe wyparły 
tłum i obsadziły wejścia. 
Tylko część strzelała ostry­
mi nabojami, większość 
strzelała nabojami ślepymi. 
Powoli zapanował spokój. 
Wielu żołnierzy jest ciężko 
ranionych. Do kas nie do­
stano się. Rozruchy były 
przygotowane przez propa­
gandę, gdyż znaleziono 
wiele proklamacji. Jakaś 
organizacja atcli nie isnia- 
ła i wskutek tego prędko 
spokój przywrócono.

Dziecko stojące po raz 
pierwszy nad brzegiem 
morskim, spostrzegło nad­
chodzący z daleka parowy 
okręt, zawołało więc rado­
śnie:

— Mamo! przypatrz się, 
jak się to lokomotywa kąpie.

Zatwardzenie
Wielki procent ludzi cierpi mniej lub więcej na zatwardzenie 

żołądka. To zło, które jest tak niebezpiecznem dla ogólnego zdro­
wia, powinno być natychmiast usunięte za pomocą łagodnego i ró­
wnocześnie wzmacniającego środka przeczyszczającego, jak

Dra Piotra Goinozo
Usuwa ono nagromadzoną zużytą materyę, nastraja organa trawiące 
i wzmacnia cały system Nie j-st to lekarstwo apteczne Można 
go nabyć u miejscowych agentów albo wprost u właściciela.

“ROBORANS”
PIERWSZA DOZA CI POMOŻE.

Jedna butelka wyleczy Iiyspepsyę, katar Zołęilkn, chorobę wątroby, 
malnryę, wodną puchlinę, chorobę nerek, żółtą gorączkę, febrę prze­
rywaną, gorączkę, kolki, zgubienie apetytu, zdenerwowanie i osłabie­
nie Jea: to doskonały Tonlo na wszystkie słabości, i do wzmocnienia sił 
trawiących. $1.25 za butelkę; 8 butelki $3.00 posłane darmo ekspresem. 
Przyślij adres a nadeślę ci za darmo moją książkę na choroby chroniczne.

The Roborans Mcdicine Co. 306 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Największe dobrodziejstwo dla matek!!

Katalog

AUTOMATYCZNY SAMO-KOLEBACZ.

wysyłamy Da żądanie bez­
płatnie.

No. 25. Rozmiar 20x38. Najdoskonalszy 
i najładniejszy samokolebicz, bardzo arty 
stycznie odrobiony, ornamentalnie wykoń­
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
Oak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie.
Cena............................................$14.00
No. 20. Rozmiar 20x38. Taki sam opis 

jak w nr. 25, tylko bez nagłówka i przy­
rządu wachlarzowego. Pierwszej klasy st- 
mokolebacz. Cena • - - $10.80

No. 18. Rozmiar 20x38. Bardzo mocny
1 w najlepszym porządku samokolebacz, 
wykończony w •‘golden oak”. Jest to przed­
miot bardzo pożądany dla tych którzy 
chcą dobry samokolebacz. Cena $9.00 

No. 12. Rozmiar 20x38. Jesto to dobry i mocny samokolebacz, robiony pojedyn­
czo, ale bardzo trwały. Wykończone w “Golden oak.” Cena - - $8.00

Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 
strowanym do: The Pułaski Mdse. Co., 581 Noble street, Chicago, 111.

SAVAGE GOLI) AND COPPER COMPANY.
Polska kopalnia miedzi w Arizonie.
Własna lejarnia na 50 ton dziennie buduje się obecnie. 
Kopalnia ma rudę bogatą na 620 akrach.
Akcye obecnie nabyć można po 40 centów.
Najmniej 100 się sprzedaje.
Po informacye zgłaszać się należy:

S. G. A- C. Co. J. A. Lewandowski
625 Noble str. Gnl. Mgr.

Chicago, 111. L. B. 394 Douglas, Arizona.
(Mar. lat 1905)
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NOWA KSIĄŻKA

zostiła wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 
pod tytułem

“BEN-HÜR”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło­
conymi wyciskami na okładce.

IJEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia pantfjące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagać. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, iak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara i 10 centów na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILŁ.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a
! POLSKA APTEKA, "SS/E!’ 257 |

2 Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych.
• W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
• na wszelkie choroby. •

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a

BACZNOŚĆ, CHORZY!

Niniejszem zawiadamiam wszystkich 
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podjug jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEWSKI PHARMACY

1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

i 1000 TYSIĄCE FARM! 1000

MORRIS FORST & 00.
róg 2nd Ave. & Smilhfield st. Pittsburg, Pa.

Poślij swój obstalunek po

odki“
do nas. -Sprzedajemy wprost konsumującym całą ilość z wiel­
kiej DYSTÏLARN1, po tych cenach, jakie płacą nam składnicy. 
Wódka ta nie idzie przez ręce człowieka trzeciego, lecz wprost 
od wyrabiających do kostumerów. To dowodzi iż jest czysta. My 
stanowimy największy i najpewniejszy dom sprzedaży wódek 
na ‘•mail order“ w Stanach Zjednoczony cli i damy ci lepszy 
towar za mniejsze pieniądze niż tak zwany gorzelnik lub skła­
dnik« Gwarantujemy nasz towar, że zadowolni. Jeśli co byłoby 
niezadowalniające, można odesłać do nas, na nasz koszt a w tej 
chwili zwrócimy pieniądze.

Każdy Bank w Pittsburgu lub gazeta potwierdzi iż nasze słowo jest 
dobre. Pośli gotówkę przez “money order“ lub marki a my natychmiast 
wyślemy obstalunek Zapłacimy koszta przesyłki na Wschód od Chicago za 
obstalunki od $5 oo i wyżej. Na wszystkich obstalunkach na zachód od 
Chicago pokrywamy 15% Kosztów przesyłki.

Jeżeli nam nadeślesz 10 adresów, poślemy ci z pierwszym twym obsta- 
lunkiem jedną kwartę czystego, domowej roboty Virglnskiego wina z 
czarnych jagód, darmo. Przyślij po prywatny cennik.
Tutaj jest kilka naszych cen.

8 letnia “Old Rye“ lub “Corn Whiekey” • - $1.50 za galcn
5 »» •» n •. ». »» . . . 2.00 “ “
6 •» »» •« •• •• “ ... 2 50 “ “
8  ...................... ........... “ «... 3.00 “ “
Torkoly..................................................................... od 2.25 i wyżej
Śliwowica............................................................ ‘ 2 25 “ “
Brandy............................................................ 2.« 0 “ “
Borowiczka............................................................ “ 2.00 »- “
Arak....................................................................................“ 2.00 “ “
Kinel -   - « 1.50 “
Czyste wino z czarnych jagód • - “ 1.50 “ “
Port Winę............................................... - “ 1.50 “ “
Shery W’ine • - • - “ 1.50 “ “

i Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy | 
{ tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Jlamy uprawione far- 1 
i my z budynkami 1 Inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- i 
i ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. | 
( Setki famillj ma jeszcze miejsca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami. 1 
i Grunta nasze są położone b'isko jeziór, rzek, kolei żelaznej, miastów, poi- I 
i skich kościołów I szxół. Ku >ujcle tyklety do Sobieski a my was obwlezie- | 
[ my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na 1 
i dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze informacye 1 nową książkę piszcie do: i

J. J. HOF LANI) CO. SOBIESKI, WIS

»»■»■■■■■■■■■■■■■■■■■«□■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Szkółka najrozmaitszych drzew
clenlodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60tli nve’s. Dla plszą- 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIENIODAJNE.

od 50 centów do 20 dolarów
u
*<

po 15
od 5 dolarów do 20

BBZOSTT 
BBZOZT 
BŁAWAT! 
GŁÓG SZKABŁATNT od 1 doi. do 10
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 6
JESION BIALI od 15 centów do 5 
JESION CZARNI od ’5 “ do 10
KASZTAN od 75 “ do 2
KLONI od 25 •• do 50
LIPT od 26 •• do 15
MORWT po 5
NliBODHZEW od 15 “ do 10
ORZECH CZARNI od 25 cen. do 2 
TOPOLE ROZMAITE od do 3
WIERZB! PLĄCZĄCE od Idol, do I

KRZEWY.
BZT od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

M

JAŚMIN 
KALINA
LVXICEIU 
RÓŻE
TAWÜLT 
WINO DZIKIE 
BIJONT

po 80 centów 
od 50 
od 50 
po 50
Od 25 
od 50
po 30

AGENCI POTRZEBNI

Kompletny wybór skła­
danych huśtawek, ła­
wek i przyborów do gan­
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso­
by $4.00. Napiszcie po 
katalog.
Clearfield Wooden- 

Ware C3.
CLEARFIELD, PA. (52)

I Zupełnie Bezpłatnie
“ do 1 dolara.
•• do 30 »•

“ do 75 centów.

eto sztuk

OWOCOWE.
Od $1.25 do 
od 75 centów do

5 dolarów.GRUSZE 
JABŁONIE 
MORELE 
SlIWT 
WIŚNIE 
AGREST 
MALIN!
«»bwCŹm
SMF.oniNT 
Truskawki

Zwracam nware, że weay.tkle wi*J*£ e draewa przyjmują elq waządzle, ponieważ są 
po cztery razy przecedzane, przeto doM drobnJ.cn korzeni.

niech nawet przybędą cl, którzy nle mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
bądą mogli, chociaż nie teraz, t-, prry ipoe<,bnożcl oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałojcI eztĄfke drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

OFIABUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE­

KARZY.
w leczeniu chronicznych 1 zasta 
rzaiych chorób,------ m —

DFL BADGER,
Jj z Toledo, 0., który w czasie swej przeszło trzy 

v> dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 
chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez innych lekarzy 
I szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, 1 Dzieci z jak najlepsz.emi skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tern świadczą tysiączne dzię­
ki od osób które on wyleczył.

■pTCZCIF liii NIKIJO nie zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- 
... * kąkolwlek chorobę 1 podajcie swój
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wylecz) ć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu i adresujcie:

Dr. L. A. Badger 1019 Madison avp., Toledo, 0.
---------- r<___ I

drobnJ.cn

